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Rekordowe głoszenia do Wyścigu Pokoju

WЖ’.' -F

У I Cena
I 15 zł

Warszawa, poniedziałek 24 kwietnia 1950 r.

Górnicy z Radlina na czele tabeli ligowej

WOŻNIAK, GRZYW0CZ, ANTKIEWICZ,
GHYCHŁA, KOLCZYŃSKI, SZYMURA,

KRAWCZYK, 
RUTKOWSKI

Niedziela jakiej dawno nie byle
N IENOTOWANEGO dotąd rozmachu nabiera sport Polski Ludowej. Cały 

kraj tętni wielkim życiem na bieżniach, ringach, boiskach.
W Gdańsku mistrzostwa pięściarskie nie przyniosły wprawdzie rewelacji 

w wołkach finałowych, ale przyniosły rzecz o wiele ważniejszą: mianowicie 
fakt posiadania przez nas potężnej już fundamentalnej boży materiałowej. 
Boks nie ma już „krótkich nóg". Za mistrzami stoją liczne szeregi ich po­
tencjalnych zastępców. Mamy wreszcie pięściarstwo mosowe.

ZBLIŻA SIE 1 MAI|

Zobowiązanie 
wszystkich 
sportowców:

WALCZYĆ 
O POKÓJ

Wielki błąd popełniłby jednakże 
ten, kto by odgraniczał sukcesy plę- 
ściarstwa od reszty spraw naszej kul 
tury fizycznej. To, że mistrzostwa 
w Gdańsku napawają nas optymiz­
mem, to skutek wielkiego, masowe­
go ruchu w społeczeństwie polskim, 
którego najważniejsze, najjaśniejsze 
punkty, to sport wśród robotników 
i wśród chłopów Dlatego możemy 
organizować tak ogromne imprezy, 
jak Bieg Narodowy czy Puchar Pol 
ski. One tworzą zastępy zawodni­
ków, one mobilizują sportowego du- 
cha i dają kadrom wyczynowym cią­
gle świeży matepiał.

Skarbnica talentów piłkarskich — krakowskie Błonia, z nadejściem wios­
ny zaroiły się znowu młodzieżą Foto EM-KA

ci

do zwycięstwa

523 SKS-y 
już mamy
NA TERENIE całej Polski istnieje 

w obecnej chwili 523 Szkol­
nych Kół Sportowych, przy czym licz­

ba ta nie obejmuje szkół zawodo­
wych.

Najwięcej SKS-ów wykazoł okręg 
warszawski — 105, po nim idą szko­
ły okręgów poznańskiego — 65, łódz­
kiego — 59, rzeszowskiego — 54 i 
krakowskiego — 51.

'■ Najmniej czynnych SKS-ów mają 
okręgi: białostocki — 21, gdański — 
23, olsztyński — 23 i szczeciński — 
24. Mała jest ilość — bo tylko 44 — 
w takim ogromnym rezerwuarze szkol 
nym jak okręg śląski.

Z dniem 15 kwietnia Szkolne Ko­
ła Sportowe pracować będą na zasa­
dach opracowanego przez Min. Oświa­
ty nowego regulaminu i według usta­
lonych wytycznych programowych. 
Każde ze Szkolnych Kół Sportowych 
musi prowadzić sekcję lekkoatletycz­
ną, jakąś sekcję gier sportowych, po 
jednej sekcji sportów wodnych i zimo­
wych oraz sekcję turystyczną.

Liczba szkolnych kół sportowych 
wzrośnie podwójnie, gdyż zarządzenie 
Ministra Oświaty nakazuje 
założenie SKS-u w każdej 
szkole. (Z. O.)

A kto był w Warszawie na moto­
cyklowych zawodach na Służewcu, 
rnusiał zdziwić się entuzjazmem 30 
tysięcy publiczności na pierwszej te­
go typu imprezie w Polsce. Publicz­
ność, której ogromny, niespotykany 
dotąd procent stanowiła młodzież. 
Ale kto dobrze zna dzisiejszą Polskę, 
wie jak głęboko przeorała nasze spo 
łeczeństwo nowa kultura wychowania 
fizycznego, kształtując w obywatelu 
świadomość roli sportu, jako współ­
czynnika wychowawczego i politycz­
nego. I właśnie dlatego możemy orga 
nizować wielką sportową manifesta­
cję pokoju i międzynarodowej solidar 
ności świata pracy — wyścig Warsza­
wa — Praga.

Społeczeństwo polskie coraz lepiej 
rozumie drogę socjalistycznej kultu 
ry fizycznej, ęoraz pewniej po niej 
maszeruje, wierząc, że przez potęż­
ny, masowy sport, bliższe jest zwycię 
stwo sprawiedliwości dziejowej. ’

12 iSrużyntlo Pucharu Polski

Dyrektor

zamiary
NIEDAWNO powołano na stano­

wisko dyrektora Państw, fabry 
ki drożdży w Bieżanowie k. Krako­

wa, wyróżniającego się pracą i pil­
nością robotnika tejże fabryki, za­
służonego, działacza społecznego i 
związkowego, który w czasie okupa­
cji brał czynny udział w podziem­
nej walce z okupantem: Józefa Ma­
zgaja.

Sportowcy, a zwłaszcza piłkarze 
krakowscy znają dobrze to nazwi­
sko. Na krótko przed wojną wymie­
niano-, je, często, -gdy mówiło się o 
utalentowanych ,zawodnikach klu­
bów, prowincjonalnych, którzy po-, 
winni się znaleźć- w ręku dobrego 
treaera/~jąkim dysponowały drużyny, 
ligowe. Nie żdziwiliśmy się więc 
zbytnio, kiedy zachęceni rekordem 
12 drużyn, zgłoszonych do „Pucha­
ru Polski“ przez jeden z ludowych 
zespołów sportowych złożyliśmy te­
mu zespołowi wizytę w Bieżanowie, 
to skierowano nas do dyr. Mazgaja.

5 niedziela ligowa
Związk. Kraków —• Ogn. Ćracoyia .1:2 (IsOl
Kol. Polonia W.-wa — Budowli Chorzów 1-1 (1:1] 
Kolejarz Poznań — ŁKS Włókniarz 3:2 (2s2j
Unia Ruch — Legia W-wa / 1:1 (1:1]
Górnik Bytom — Gwardia Kraków 0:5 (0:3]
Górnik Radlin — Związk. Warta • - 1:0-(1:0]

«

Narodziny talentów
ESZCZE w toku ubiegłym łkarżyli 
śmy alę na posuchę talentów w wa­

gach cięższych. Ukazywały się wpraw­
dzie efemerydy, które przez krótki 
okres siały zamieszanie w tabelkach 
klasyfikacyjnych, ate gasły szybciej od 
spadajęcych gwiazd.

W roku bieżącym sytuacja poprawiła 
się na lepsze i naszym zdaniem PZB po 
winien natychmiast po mistrzostwach 
opracować plan szkolenia licznego I 
obiecującego narybku, jaki przewinął 
się na ringu gdańskim.

Mistrzostwa gdańskie wykazały, że 
jest w Polsce wielu młodzieńców, któ­
rzy irzy dobrej 
wreszcie zastąpić 
daczy ringowych, 
rzec, Ryszkowskl,
Sznajder, Czapliński, Cebulek, Gośclań- 
ski, Stec i Rutkowski — to zawodnicy o 

, dużych żalontach, I możliwożclach. Trze­
ba Im Jednak dać odpowiednich łrone- 
rów I szkolić, szkolić

Wiemy dobrze, że 
cięższych wag jest 
przed silnym ciosem, 
tegoriach na przecież 
na wrodzona naogót 
ślamazerność I wreszcie lęk przed star­
szymi, rutynowanymi zawodnikami spra­
wiają, te wielu młodych zniechęca sl‘ę.

opiece będę mogli 
godnlo starych wyja 
Glonka, Szymula, Ma 
Wieczorek, Pallńskl,

i szkolić, 
sprawa szkolenia 

trudna. Obawa 
który w tych ka- 
swoją wagę, pew 
olbrzymom ringu

zdradza nam

LZS - Bieżanowianka
Dwóch ludzi kieruje od lat wzra­

stającymi co dnia w liczbie poczyna 
niami sportowców bieżanowskich: 
dyr. Mazgaj i dr W. Lipowski. 
Rozpoczynając przed laty z garstką 
zapaleńców pracę we wsi Bieżanów, 
która w międzyczasie urosła do kil- 
kotysięcznej osady 
niczej (kolejarze i 
mieli ci pionierzy 
go,- przeciw sobie: 
uważających, że
nich obuwie dla dzieci nie może być 
zdzierane przez „bezsensowne lota- 
nie za piłą“ i wręcz wrogą postawę 
bieżanowskich ■ nieuświadomionych 
matron, wzdrygającyeh się na widok 
gołych kolan i lamentujących głoś­
no, że te „wygibusy" tratują pastwi­
sko, „bez co krowy, kozy ni mo się 
kaj paść“.

rolniczo - robot- 
małorolni chłopi) 
sportu wiejskie- 
niechęć starych, 
zakupione przez

Z BUTAMI — KŁOPOT

Kistka 100 m 10,9
GLIWICE, 3.4. (tel. wł.) 94 zawo­

dników i 23 zawodniczki zjawiły się 
na starcie w propagandowych zawo­
dach w Gliwicach Uzyskano szereg 

dobrych wyników, m. in.: Kiszka 
100 m — 10,9, Hajducka — 100 m 
3-2,9, Gralka 400 m — 53,2.

TABELA
Górnik Radlin (2) 
Ogniwo Crac. (4) 
Kolejarz Pczn. (5) 
Gwardia Kr. (6)

1.
2.
3.
4.
5. Związki Kr. (1) •
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.

Unia Ruch (7) 
Górnik Bytom (3) 
ŁKS Włókniarz (8) 
Budcwl. Ch. (9) 
Kolejarz Pol. (10) 
Legia W-wa (11) 
Zw. Warta (12)

5
5
5 

,5
5
5
5
5
5
5
5
5

7:3
7:3
7:3
6:4
6:4
5:5
5:5
4:6
4:6
4:6
4:6
1:9
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Gdynia oiizyma 
plywslaię

Poruszana wielokrotnie ńa łamach 
.>,RK8eglądu“jSprawa otwartej pływal­
ni1 na polanie Redłowskiej w Gdyni 
i k'iy-tćgo basenu Państw. Centr. 
Wyszk. Morskiego, doczekała się ko­
rzystnego rozwiązania.

Jak się dowiadujemy, na remont 
pływalni zostały już przyznane kre­
dyty, które pozwolą na otwarcie jej 
w czerwcu lb. •

Zmieniło się 
nie gorszy już 
kich widok dziewuch w stroju spor­
towym, a ojcowie miast na „popular 
ny kubek“ wędrują na boisko, stwo­
rzone w r. 1945 na terenie podwor­
skiej resztówki, by popatrzeć „co to 
tyz' naśe chłopoki dziś pokozom“.

— Nie, możemy jeszcze ubrać w 
piłkarąjtie buty Wszystkie zgłoszone’ 
do „Pucharu“ drużyny — mówi dyr. 
Mazgaj. ’ '

Zespół nasz rozwija się b. szyb­
ko, a możliwości nasze są ograniczo 
ne. Borykamy się jednak ź wielu tru 
dnościami. Nie mamy bieżni dla wy 
kazującej coraz to'lepszą pracę i po 
stępy, naszej sekcji lekkoatletycznej, 
nie mamy basenu dla młodzieży, gar 
nącej się do pływania. Tam, gdzie 
można dokonać czegoś sposobem go­
spodarczym, tam członkowie naszego 
klubu nie szczędzą pracy, — oto dal 
sze wywody człowieka, który zna 
wartość pracy, gdyż jej właśnie za­
wdzięcza swój awans społeczny.

w Bieżanowie. Dziś 
matron bieżanowic-

GDY pytamy o sportowców za­
sługujących na wyróżnienie, 

dyr. Mazgaj wymienia tych, któ­
rym najlepsze cenzury może wy­
stawić jako dyrektor fabryki, w 
której, są zatrudnieni. Fabryka ta 
zaś zdobyła w r. ub. pierwsze miej 
sce we współzawodnictwie jakoś­
ciowym. A więc: Szewczyk Józef, 
który pracując jako robotnik, u- 
kończył kursy buchalterii, co dało 
mu. awans, jeden z najstarszych 
zawodników LZS Bieżanowianka i 
najgroźniejszy strzelec (śr. napa­
du) obrońca Zaleski, Groblicki o- 
raz młodzi zawodnicy - ucznio­
wie: Radwan, Bartuś, Dzierżak, 
Giergiel, wykazujący się doskona­
łymi postępami w nauce.
Ta przewaga młodzieży w pierw­

szej drużynie i nieodłączny jej to­
warzysz: brak rutyny ulokowały na 
razie LZS Bieżanowiankę na 3-cim 
miejscu w klasie A KOZPN — lecz 
nie bez szans na zdobydę tytułu mi 
strza.

W „rozkładzie" ma jeszcze Bieża­
nowianka mecze przeciw Spójni w 
Krakowie oraz dużo „łatwiejsze“ 
przeciw Związkowcowi w Zembrzy­
cach i przeciw Unii - Mościcom u Sie 
fcie. A w międzyczasie start 12 
swych drużyn w „Pucharze“ i Biegi 
Narodowe.

Sądzę, że padńie' u nas rekord 
startujących i rekord widzów — mó 
wi dyr. Mazgaj. Wiem, jak się przy­
gotowują nasi chłopcy i wiem, jakie 
jest zainteresowanie tą imprezą.

— A dziewczęta? Pytam.
— Proszę przyjechać zobaczyć — 

pada odpowiedź. My wiemy, że bez 
sportu wśród kobiet nie wykonamy 
tych wszystkich zadań, jakie stoją 
przed nami — oto odpowiedź robot­
nika - dyrektora i prawdziwego 
sportowca.

Stanisław Habzda

bądź tet, otrzymawszy kilka razy po­
rządne ciągi, wycofuje slą definitywnie 
z ringu.

Tym większa pale do popisu stoi 
przed naszą kadrą Instruktorską, która 
nie powinna zmarnować ani jednego ta 
lentu, tym większe obowiązki stoją 
przed kierownikami sekcji, w których 
walczę wspomniani zawodnicy. Boksera 
clęiszej kategorii trzeba nie tylko umie­
jętnie trenować, ale trzeba go również 
umiejętnie prowadzić.

Wydaje tlę, że stać nas w chwili o- 
becne) na zorganizowanie w okresie lot 
nim specjalnego obozu dla młodych 
bokserów cięższych kategorii. Na obóz 
taki trzeba dać najlepszych trenerów 
I najlepsze warunki, lostożmy przekona 
nl, że z plejady młodych mogę i po­
winni wyroić zawodnicy na miarą euro­
pejską (w. g.j.

RELACJE naszych specjalnych wy­
słanników z mistrzostw bokser­

skich Polski w Gdańsku red. K. Gry- 

żewskiego i red. V/. Gołębiewskiego —- 

na str. 4, 5, 6 i 7,

8 decydujących 
momentów

WOZNIAK 

zwyciężył nieprzekonywująco, krwa­
wiącego w ostatniej rundzie Kasper- 
czaka. Ostatnie sekundy — to zaciekła 

walka baz krycia.

GRZYWOCZ
miał najłatwiejszą przeprawą mi­
strzostw ze swym przeciwnikiem 

Czarneckim.

ANTKIEWICZ
w nieustannym ataku na Brzezlńskleg« 

zdobywa mistrzostwo.

KRAWCZYK
miał zdecydowaną I decydującą prze­
wagą w trzeciej rundzie nad Pankem.

CHYCHtA
oczywiicle wygrał, ate dostał od 
Peblsza klika twardych ciosów w 

drugiej rundzie.

KOLCZYŃSKI
otrzymał w pierwszym starciu strasz­
liwy cios 
Iwańskiego.

od swego przeciwnika 
Zwycięża jednak zdecy­
dowanie.

SZYMURA
w walce x Grzelakiem,nie zawiódł

Jest to Jogo 9-te mistrzostwo.

RUTKOWSKI 
niespodzianka mistrzostw, wytrzymał 
ciężką walkę z Gładysiokiem dzięk) 

lepszej kondycji.

SZCZEGÓŁOWY PRZEBIEG WAIK 
WEWNĄTRZ NUMERU

—i ~ilin' ~ ' ii u i ’

Buhl znów 11 sek.
KRAKÓW, 23.4. (tel. wł.). W za­

wodach lekkoatletycznych Ogniwa i 
Kolejarza wyrównał Buhl po raz dru 
gi, rekord okręgu na 100 m, uzysku­
jąc czas 11 sek.

Atak na rekord , sztafety 4 X ioo 
m nie powiódł, się w konkurencji 
seniorów, natomiast juniorzy Ogni­
wa w składzie: Rodański, Borek, 
Szul i Kwiatek ustanowili nowy re­
kord okręgu juniorów z wynikiem 
46,2.

Z lepszych rezultatów zasługuje na 
wyróżnienie wynik Janiszewskiej w 
skoku w zwyż <— 145 cm.
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Krakowskiej tradycji stało się zadeść
Cracovie! utrzymała w ryzach Związkowca 2:1

KRAKÓW, 23.4 (Tel. wł.). Ogniwo 
Cracoyia — Związkowiec Garbarnia 
2:1 (0:1). Bramki dla Ogniwa zdobył 
Rajtar (2), dla Garbarnik Bożek. Sędzio­
wał Dabert z Poznania. Widzów ponad 
25.000.

Ogniwo: Rybicki; Gędłek, Glimas; Ja­
błoński, Parpan, Mazur; Kuczyński, Raj­
tar, Poświat, Radoń, Bobula.

Związkowiec: Stolaniszyn; Jodłowski,, 
Piekulski; Kaliciński, Lasiewicz, Bieniek;! 
Parpan, Browarski, Nowok, Bożek, Gtaj- 
car.

Ogniwo zrewonżowało się Garbarni za 
porażkę sprzed dwóch lot, kiedy to pro­
wadziło do przerwy 2:0 i przegrało w 
końcu 2:3. Tym razem Garbarnia pro­
wadziła do 62 minuty gry i była w ciąg­
łym natarciu, a nie wyzyskawszy! w tym 
^resie wielu bardzo dogodnych;sytuacji 
^dbramkowych, oddała inicjatywę prze­
ciwnikowi. Przeciwnik ten zasłużył na 
pochwały. Po słabych meczach wznieśli 
się biało-czerwoni na wyżyny do czego 
Zmusił ich — przeciwnik.

W takich warunkach pojedynek kra­
kowskich rywali stał się pięknym i (emo­
cjonującym widowiskiem, które zadowoli­
ło rekordową ilość widzów. Mecz miał 
wszystkie cechy dobrego futbolu oparte­
go na wyszkoleniu technicznym, na pew­
nej myśli w grze, na szybkości, bpjowo- 
ści i nieustępliwości w walce.

Garbarnia, ściślej mówiąc Jej atak 
popełnił błąd, który kosztował ją prze­
graną, a który dawniej był klosyczną 
przywarą Cracoyii: koronkowość! I znów 
tu zamieniły się role. Jak dawniej Cra- 
covia grała pięknie dla oka, lecz mało 
produktywnie, a przeciwnicy jej starali 
się prostymi drogami osiągać cel — tak 
tym razem Garbarze bawili się w zawiłe 
kombinacje podbramkowe zaś młoda 
trójka ataku Ogniwa mając oparcie w 
rwących do przodu skrzydłowych, zdoby-

wała szybko -teren i... nie ociągała się 
ze strzałem.

Mnóstwo ich wyjłapał dobry bramkarz 
Stefaniszyn, lecz nie popisał się przy dru 
giej bramce, wypuśaiwszyjpiłkę z rąk. Je­
go kolega Rybickiijani nie drgnął przy 

strzale od którego^ podła bramka. Strzał 
był pierwszej marki.(Odbita od poprzecz­
ki piłkę po silnym^strzojle Parpana prze­
jął Bożek wolejem ti ulokował w górnym 
rogu. Działo się'tolw|20 min. gry.

W 65 min. piękąąjakcję całego napa­
du zakończył Nowak (strzałem, przy któ­
rym znów Rybicki nie drgnął. Ale bram­
karza Cracoyii wyręczył słupek.

Rybicki był dcibrym(bramkarzem wkra 
czającym wielokrotnie > w akcję w sposób 

zdecydowany i z .'pełną ofiamością. Bar­
dzo dobrze grali również obaj obrońcy 
oraz Mazur i Parpan! Najsłabszymi byli 
Poświat I Jabłoński.

Ogromna ruchliwość, dobre wyszkole­
nie techniczne i niebezpieczne strzały 
stawiają Bożka na pierwszym miejscu 
wśród Garbarzy. Zdobywca honorowej 
bramki pracując na całej długości i sze­
rokości boiska nie miał już sił, by w koń 
cowych fazach meczu iść na przebój. 
Defensywa Garbarni grająca planowo i 
górując nad przeciwnikiem, póki ten grał 
z bagażem jednej bramki „rozkleiła" się 
później i nie umiała nawiązać łączności 
z atakiem.

Strzelcem obu bramek dla Ogniwo był 
Rajtar wyzyskując sytuacje wyrobione mu 
przez Bobulę i Radonia.

Sędziemu zarzucamy drobiazgowość, 
a zwłaszcza przerywanie akcji w chwili, 
gdy poszkodowany wyszedłszy obronną 
ręką z zasadzki był przy piłce w dogod­
nej sytuacji.

Skromie zwycięstwo Kolejarza Pzn
nad łódzkim Włókniarzem w

POZNAKl, 23.4 (Tel. wł.). Kolejarz 
Poznań — ŁKS Włókniarz Łódź 3:2 
(2:2). Bramki dla Kolejarza zdobyli: 
Czapczyk — 2 oraz Anioła — 1, dla 
Włókniarza: Baran i Janeczek po 1.

ŁKS Włókniarz: Szczurzyński (Sty­
czyński); Włodarczyk, Łuć; Rączko, 
Urban, Pietrzak; Hogendorf, Janeczek, 
Baran, Koźmiński, Gwoździński.

Kolejarz: Gołębiowski; Sobkowiak, 
Wojciechowski; Słoma, Tarka, Chudziak; 
Gogolewski, Anioła, Czapczyk, Białas, 
Kołtuniak.

Niedzielny mecz rozegrany został na 
błotnistym boisku podczas deszczu. Mi­
mo to był ciekawy. ŁKS zaprezentował 
się dodatnio za wyjątkiem kwintetu ofen 
sywnego, gdzie grono zbyt indywidualnie, 
Baran jako kierownik ataku początko­
wo zagrywał skrzydłami, lecz z upły-

wem czasu wdawał się w niecelowe prze 
boje, które zwykle kończyły się na 
przedpolu gospodarzy.

Nieźle wypadł do przerwy Hogendorf, 
a jego nieliczne raidy stwarzały defen­
sywie gospodarzy dużo kłopotu. Jeden z 
nich zakończył się zresztą piękną bram­
ką zdobytą przez Janeczka.

Gwoździński i Koźmiński starali się 
wnieść do gry pewną myśl, jednakowoż 
natrafili w Słomie na nieustępliwego i 
rozbijającego ich zamiary zawodnika, to 
też rzadziej dochodżili do głosu. Jone­
czek był bardzo pracowity, cechowała go 
jednak zbyt wielka ostrość. W tym sta­
nie rzeczy na defensywie gości spoczął 
cały ciężar gry.

Pomoc jak mogła chodziło za ata­
kiem, lecz cóż z tego, gdy najlepsze po­
dania były przez napastników marnowa-

Reprezentanci nie popisali się
w meczu

Budowlani AKS — Kolejarz Polonia 
1:1 (1:1). Bramki strzelili Durniok dla 
AKS-u i Łącz dla Polonii. Widzów około 
10.000. Sędzio Rewucki z Opola.

Budowlani AKS: Janik; Jandudo, Kar­
mański; Gojdzik, Wieczorek, Kalus; Ba­
rański, Piechaczek, Durniok, Muskała, 
Spodzieja.

Kolejarz Polonia: Borucz; Wołosz, Ja- 
skóła; Szczepański, Brzozowski, Szcza­
wiński; Zelenay, Popiołek, Łącz, Szularz, 
Wesołowski.

W obliczu spotkania w Tiranie forma 
reprezentantów, wykazana w spotkaniu 
warszawskim nastraja pesymistycznie.

a nie żartowała
Górnicy Bt. przegrali 0:5

BYTOM, 23.4. (teł. wł.. Górnik By 
tom — Gwardia Kraków 6:5 (0:3). 
Bramki padły w kolejności: w 5 min. 
Jaśkowski, 10 samobójcza (Gaweł), 
45 Jaśkowski, 79 Mamon, 88 Kohut. 
Sędziował Grabowski z Sosnowca. 
Widzów ok. 8 tys.

& półmetku 
stokowej kl. C

W klasie C, tak samo zresztą, Jak w la­
tach ubiegłych większość spotkań (olbrzy­
mia większość) kończy się przyznaniem 
przez WG I 0 walkowerów jednej lub dru­
giej stronie, nie rzadko spotkania weryfi­
kowane są z powodu uchybień obu dru­
żyn walkowerami obopólnymi.

Wszelkie przewidywania, w których ble- 
łze się pod uwagę formy zespołów nigdy 
nie są zgodne z Ilością zdobytych przez 
te drużyny punktów po weryfikacji. Nie 
można również kierować się ukształtowa­
niem tabeli po rundzie jesiennej, bo kto 
wie, czy lider nie odda walkowerami re­
szty spotkań, a na czoło wyjdzie właśnie 
drużyna z szarego końca tabeli. Dużą prze 
szkodę jest również różna ilość rozegra­
nych przez poszczególne kluby spotkań. 
(Do mistrzostw dopuszczano zgłaszające 
aię zespoły w czasie, gdy inne drużyny 
rozegrały większość meczy). Ograniczymy 
się do podania tabel rundy jesiennej.
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Poznaniu 3:2

z pu-

tylko 
Szczu-

Budowlanych z Kol. Polonią 1:1

całkowicie inicjatywę ze 
Gwardia nie zagrała nad 
widać było szereg nie- 
jednakże na tle słabych 
wydawaćby się mogło,

Gwardia: Jurewicz, Dudek, Szczep 
kowski, Szczurek, Legutko, Wapien­
nik, Mordarski, Gracz, Jaskowski, 
Kohut, Mamoń. = -- -

Górnik: Kul&wik, Czernik, Gaweł, 
Krauze, Banisz, Wieczorek, Fuchs, 
Podeszwa, Krasćrwka, Ceglarek, 
Renk. — - ,

Górnicy w tym dniu byli wybitnie 
słabo usposobieni i nie stawili Gwar 
dzistom zaciętego oporu. Zdeprymo­
wała ich zdobyta w 5 min. bramka 
i wypuścili 
swoich rąk. 
zwyczajnie, 
dociągnięć, 
gospodarzy
że Gwardia odzyskała dawną formę.

W ataku, chociaż piłka chodziiła od 
nogi do nogi, widać było przemyśla­
ne akcje, najwięcej jednak raziło czę 
ste przetrzymywanie piłki. Kohut 
grał całkiem nieźle, wychodził na 
pozycje, dużo strzelał i udzielał się 
jak tylko mógł. Gracz jak zwykle 
cofnięty do tyłu podprowadzał piłkę 
do przodu. Często się zdarzało, że 
nie panował nad piłką.

Najprzytomniejszym strzelcem oka 
zał się Jaśkowski. Chociaż w polu 
nie zagrywa tak dobrze, jednak pod 
bramką nabiera wiary we własne si 
ły i sieje zamieszanie... Legutko wy 
starczył na Krasówkę i Podeszwę i 
obu całkowicie zaszachował. Juro­
wicz w bramce chociaż nie miał 
groźnych sytuacji, był bardzo nie­
pewny w interwencjach i raził bra­
kiem spokoju przy wybiegach. 
Chwyt jego był nienajlepszy,

» 1■■ .........................-......................... ' 1 ■ ■

Jedynie Wieczorek wykazał, że zasłu­
żył na miejsce w samolocie do Albanii.

Borucz w przekroju całego meczu wy­
padł słabo. Zagubił gdzieś pewność 
chwytów, którymi tak zawsze imponował. 
Piłka „leciała mu z rąk". Stał się ner­
wowy i swymi wybiegami parokrotnie 
zdenerwował kibiców.

Wołosz na tle szybkiego, zwinnego 
Barańskiego raził powolnością. Wykopy 
stały się nieczyste, a jego kiks w 35 mi 
nucie drugiej połowy o mało nie zakoń­
czył się bramką. Barański przechodził 
go jak chciał, Polonista w dodatku zo- 
czyna grać brutalnie.

Brzozowski tylko ostrą, bezpardonową 
grą wygrywał pojedynki. Zosilanie ataku 
piłkami zawodziło. Nie potrafił w gorą­
cych momentach przerzucić gry na skrzy 
dła. Prawda, że wytrzymał przez 45 mi­
nut po przerwie huraganowy atak Bu­
dowlanych, jednak w przeciwieństwie 
do Wieczorka nie mógł upilnować szyb­
kich przeciwników i pozwalał im na 
strzały.

Wieczorek grał twardo, spokojnie, bez 
wyskoków. Piłki rozdzielał inteligentnie, 
zatrudniał obu skrzydłowych, wypuszczał 
w „uliczkę" środkowego i łączników. 
Gwiazda Łącza przy Wieczorku zupełnie 
zbladła.

Ślązak zakrył go całkowicie, wygry­
wał większość pojedynków tak główko­
wych jak i dribiingowych, jednym sło­
wem zagrał jak na stopera przystało.

Gra nie stała na wysokim poziomie. 
Toczyła się pod znakiem, aby wyżej, aby 
dalej. Jeżeli była pewna myśl, cień gry 
koncepcyjnej, to reprezentował ją okre­
sowo zespół Budowlanych.

AKS jest zespołem twardym, szybkim 
bez specjalnie słabych punktów, dobrze 
wyszkolonym technicznie. Główną jego 
bronią jest dobry start, kondycja i twar­
dość.

Barański, zarówno na lewym, jak 1 na 
prawym skrzydle, gdzie przeszedł w dru­
giej połowie, był szybki, zwinny, posia­
dał dobry refleks i ostry strzał z biegu. 
Piechaczek był najsłabszym z kolegów. 
Durniok wykazał wszelkie zalety na do­
brego kierownika napadu i Strzelca. Roz­
dzielał dobrze piłki, dribling bez zarzu­
tu i co najważniejsze celny strzał. Mu­
skała wraz ze Spodzieją tworzyli zgraną 
dwójkę. Wychodziły im zmiany, piłka 
szła od nogi do nogi, lecz wszystkie te 
zalety urywały się z chwilą, gdy znajdo­
wano się na polu karnym.

Zarówno Gajdzik, Jak I Kalus, mając 
oparcie w Wieczorku wywiązali się ze 
swego zadania zadawalająco.

Obaj obrońcy mając słabszych prze­
ciwników zasłużyli na dobre noty. Janik 
w bramce chwytał pewnie z dużą bra­
wurą.

Na tle szybkiego zespołu śląskiego. 
Poloniści obnażyli wszystkie wady. W 
pierwszym rzędzie brak kondycji, doty­
czy to szczególnie ataku, który po 
przerwie prawie nie istniał.

Łącz wniósł trochę żywiołowości, a 
jednocześnie i chaosu. Atak rwał jak 
szalony do przodu, nie oglądając się na 
partnerów.

Jeżeli jeszcze w polu coś nie coś się 
kleiło to już zupełnie tragicznie przed­
stawiała się sytuacja na polu bramko­
wym. Strzały na bramkę po przeprowa­
dzonej kombinacji można było policzyć 
na palcach jednej ręki. Najlepszym do­
wodem tej indolencji jest fakt, że naj­
większą ilość strzałów oddał pomocnik, 
Szczepański, który na prawej pomocy spi 
sywał się bardzo dobrze i był poza Łą­
czem bodaj najlepszym graczem Poloni­
stów.

Wydelegowanie na mecz o mistrzostwo 
Ligi sędziego Rewuckiego było nieporo­
zumieniem. Arbiter ten dał poglądową 
lekcję, jak nie należy sędziować. Wszyst 
kie jego orzeczenia stały w odwrotnym 
stosunku do tego ćo się działo na boi-

sku. Wystarczą dwa przykłady wcale nie 
jaskrawe: za rękę Szczepańskiego nastą­
pił rzut w stronę... AKS, Karmański fau- 
luje Wesołowskiego na polu karnym i 
wolny w stronę... Polonii.

ST. P.

ne. W dodatku miała ona ciężkie zada­
nie z lotnym atakiem gospodarzy. Obaj 
obrońcy wkraczali twardo i nieustępliwi«, 
a Włodarczyk uratował swą drużynę od 
wyższej porażki, wybijając piłkę 
stej bramki w pole.

Najlepszym zawodnikiem nie 
zespołu łódzkiego był bramkarz
rzyński, który bronił w beznadziejnych 
sytuacjach. Na 5 min. przed końcem me 
czu w czasie, zderzenia z Aniołą uległ 
on kontuzji, a miejsce jego zajął Sty­
czyński.

Kolejarze grali bardzo żywiołowo, jed­
nak ich okcjom brak dawnej skuteczno­
ści. Atak zbyt często zwlekał z odda­
niem strzału, pozwalając defensywie go­
ści spokojnie wkraczać. Gołębiowski w 
bramce był na poziomie.

Obrońcom zarzucić można dwa błędy, 
z których przeciwnik zdobył obie brom­
ki. Pierwszy popełnił Sobkowiak, zabie­
rając piłkę swemu bramkarzowi. Wybita 
przez niego piłka wpadła pod nogi Ba­
rana, a stamted rykoszetem do bromki 
gospodarzy. Drugi błąd popełnił Wojcie­
chowski pozwalając Hogendorfowi na 
piękny raid bez jakiejkolwiek interwen­
cji. W pomocy dobrze wypadli Słoma 1 
Chudziak. Dostroił się do nich również 
Tarka. W napadzie tym razem najlep­
szym był Czopczyk. Anioła robił wraże­
nie przemęczonego, ponadto mało strze­
lał. Białas był słaby i swoją powolnością 
hamował akcje napadu. Obaj skrzydło­
wi zadowolili.

Górnik R. kije Wartę 1:
i zostaje liderem tabeli

RYBNIK, 23.4 (Tel. wł.). Górnik Re­
dlin — Warta 1:0 (1:0). Bramkę zdo­
był wił min. Franke z wolnego. Sę­
dzia Sliwczyński z Częstochowy słaby. 
Widzów ok. 6 ty».

Związkowiec: Krystkowiak; Pyda, Sta­
niak; Pośpierzyński, Groński, Cywiński; 
Kaczmarek, Opitz, Gendera, Skrzypniak, 
Smólski.

Górnik: Budny; Pytlik, Bober; Janik, 
Zdrzałek, Rajfel; Zauer, Franke, Szle- 
ger, Warzecha, Dybała.

Worclarze na ciężkim terenie w Ryb­
niku wypadli' cbłkiem niezie. Widoczna 
jest u nich lekka poprawa formy, zwłasz 
cza w linii ataku, gdzie wystąpił Smól-

4

ski i nadał ton całej grze. Smutnym jest 
tylko, że powrót starego, wysłużonego za 
wodnika, wpłynął na poprawę formy.

Poza nim dobrze zagrał Opitz oraz 
Groński na środku pomocy. Formacjom 
defensywnym są jeszcze potrzebne in­
strukcje z zakresu taktyki, a wtedy gra 
Związkowca stanie się lepsza. Pomocni­
cy skrajni nie przerzucają piłki na prze 
ciwne skrzydło, nie zadają sobie trudu 
w wyszukaniu nieobstawionego partnera, 
lecz podają często na oślep. Krystko- 
wiak był dobry.

Górnik nie miał swojego najlepszego 
dnia. Akcje ataku sunęły na bramkę pra 
wą stroną, mało wykorzystywany był Dy 
bała. Środkowa trójka oddała wiele strza 
łów, jednakże haniebnie przenosiła.

Ruch nie spełnił oczekiwań
W Chorzowie oddał punkt Legii 1:1

KATOWICE, 23.4 (Tel. wł.). Ruch — 
Legia 1:1 (0:1). Bramki w 10 min. 
Świcarz, w 65 Suszczyk. Sędziował Czaj­
ka z Poznania b. słabo. Ruch od 25 mi­
nuty grał w dziesiątkę.

Legia: Skromny; Piotrowski, Serafin; 
Oprych, Orłowski, Milczanowski; Sąsia­
dek, Wojciechowski, Świcarz, Górski, 
Olejnik.

Ruch: Brom (po przerwie Wyrobek); 
Giebur, Bomba; Suszczyk, Cebula, Ja­
cek; Przycherka, Rurański, Cieślik, 
Alszer, Kubicki.

Defensywy obu drużyn zagrały bardzo 
niepewnie, a mimo to bramkarze nie mo­
gli narzekać na nadmiar zatrudnienia. 
Jest jasne, że i ataki nie spisywały się 
na poziomie, co w sumie złożyło się na 
bardzo słaby mecz.

Zawiodły obie drużyny, nie dopisał 
także sędzia Czajka z Poznanlo i znowu 
opuszczaliśmy boisko narzekając na ni­
ski poziom. Bardziej jednak zawiódł

Ruch, gdy do 25 minuty nie istniał for­
malnie na boisku i wojskowi w tym okre 
sie mogli mecz rozstrzygnąć na swoją 
korzyść. Zawiódł atak.

Gdy boisko opuścił Alszer, chorzowio- 
nie zograli bardzo ambitnie i w 65 min. 
rozpaczliwy strzał Suszczyka dał im wy­
równanie. Bramkę dla Legii w 10 min. 
zdobył Świcarz przenosząc piłkę ponad 
bramkarzem.

Z oceny poszczególnych graczy trzeba 
tym razem zrezygnować, gdyż wszyscy 
bez wyjątku grali poniżej swych możli­
wości. Zapoznajmy się tylko z najwięk­
szymi błędami. Piątka defensywna Le­
gii popełniła niezliczoną ilość kiksów.

z czystym wykopem i z 
Olejnik na skrzydle —

Najgorzej było 
celną główką, 
wydaje się nam, że jest zastraszony przez 
Świcarza. Oddaje mu wszystkie piłki i 
nie decyduje się na strzał. Górski za­
nadto trzyma się tyłów. Świcarz chociaż 
dobry taktyk grał miękko; Wojciechow­
ski za mało obsługiwał Sąsiadka, który 
był bardzo niewyraźny. Centry jego były 
zbyt niskie.

Najważniejszym błędem zawodników 
Ruchu były niecelne podania, piłka nie 
trafiała do miejsca przeznaczenia i bez­
celowo wędrowała po boisku. Mecz był 
bardzo nudny. ,

Zabłocki mistrz^^i juniorów
na szermierczej planszy Łodzi

Na froncie drugiej Ligi
przegrał tylko dwa spotkania: z Pa­
włowskim 1-.5 i z Boruckim 2:5. Do 
ostatnich walk nie było wiadomo, kto 
okaże się najlepszym w szabli. Poważ 
nymi konkurentami krakowianina by­
li Pawłowski i Suski. Bardziej ruty­
nowany Zabłocki najlepiej panował 
nad nerwami i dzięki większej ruty­
nie rozstrzygnął decydujące pojedyn 
ki na cwoją korzyść. Drugie miejsce 
zajął Pawłowski; 3) Suski, 4) Rydz; 
5) Jordan; 6) Borucki, 7) Twardo- 
kęs; 8) Kubarek; 9) Chrobek.

Trener Kevey powiedział o zawo­
dach:

— Jestem bardzo zadowolony z po 
ziomu zawodników i sędziów. W decy 
dująeych pojedynkach podobał mi się 
najlepiej Zabłocki, który reprezentu­
je międzynarodowy poziom; główną 
jego bronią jest nowoczesny atak. W 
listopadzie, gdy byliśmy w Budapesz 
cie, ten maleniu chłopaczek pokonał 
5-krotnego mistrza Węgier Rojcaa- 
nyi‘a, a więc zawodnika, który legi­
tymował się już trzecią lokatę na 
Olimpiadzie. Zabłocki przez pewien 
czas chorował, nie- mógł więc treno 
wać. Na ostatnim obozie treningo­
wym w Zakopanem odzyskał formę. 
Podobał mi się również Pawłowski, 
który trenuje dopiero jeden rok, a 
już teraz jest bardzo niebezpieczny.

ŁÓDŹ, 23.4 (tel. wł.) — Zawody 
szermiercze o mistrzostwo Polski ju­
niorów w Bzabli i we florecie zgroma 
dziły na planszy 62 zawodników re­
prezentujących głównie kluby ślą­
ska. W szabli stoczono 350 walk eli­
minacyjnych, po których do finału za­
kwalifikowali się: Zabłocki, Suski 
(Bud. Kr.), Ryda (Stal Kat.), Pa­
włowski (Ogniwo W-wa), Kubarek, 
Jordan, Chrobok
Twardokęs i Borucki (Górnik Kat.).

Mistrzem Polski juniorów został Za 
blockl, który w walkach finałowych

Poraiki fawor y!ÓW
nie więcej z gry, ale wskutek kunktator- 
skiej gry napadu nie wykorzystał licz­
nych sytuacji. Bramką zdobył w 45 min.' 
Przybylski. Kolejarz grał w odmłodzonym 
składzie. Sędziował Japowicz z Kielc.

Włókniarz Widzew — Sial Sosnowiec 2:1 
(1:2). Goście okazali się przeciwnikiem 
lepiej przygotowanym kondycyjnie i tech­
nicznie, na zwycięstwo więc w zupełności 
zasłużyli. Bramki zdobyli Powala — 2 i 
Macuga dla Stali oraz Pawlikowski 1 Ró­
życki dla Włókniarza. Sędziował 
Warszawy.

Gwardia Szczecin — Budowlani 
Świdnica 5:2 (2:0). Od wyższej 
śwldniczan uchroni! dobrze usposobiony 
bramkarz Szulc. Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Wielga, Piętek I Suchogórski,
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li 7 
2: 4
ł: I

Pięć rekordów ZSRR ustanowili 
pływacy na zakończenie mistrzostw 
krajowych.

Uszakow przepłynął 200 m dow. w 
doskonałym czasie 2:08,8. Dwa re­
kordy ustanowiły pływaczki: 200 m 
dow. Wasiliewa 2:45,4; 200 m klas.
Gawrisz 3:01,4. -

W ostatnim dniu mistrzostw re­
prezentacyjne sztafety ZSRR kobiet 
i mężczyzn pobiły rekordy 4 X 100 
mot. Kobiety osiągnęły 5:46,2, męż­
czyźni 4:37,0.

(MtURA WSCHODNIA ! "

Kolejarz Przemyli — Ogn. Pelęnta Był. 
5:1 (2:1). Bramki zdobyli: w 20 min. Gło­
wacz, w 23-ej Drzewiński, wykorzystując 
błąd bramkarza Koczapskiego, w 70-ęj 
Drzewiński z wolnego dla Kolejarza oraz 
w 40 min. Kulawik dla Ogniwa. Atak Po­
lonii slaby strzałowo. Groźnymi napasfni 
kami tą tylko obaj skrzydłowi Wiśniewski 
i Trampisz. Sędziował Bill z Krakowa.

Ogniwo Ternovla — Ogn. Skra Częsł. 
1:1 (0:0). Gra bardzo zacięta. Bramki zdo­
byli Kokoszka dla Tarnovii i Halkiewicz 
dla Skry.

Związkowiec Chełmek — Stel Katowice 
5:1 (3:0). Gra szybka I b. ambitna. Bram­
ki dla Chełmka zdobyli: Wadowski, Obtu- 
iowicz I Zatorski lii, dla Stali Szymura. 
Sędziował Wożniak z Częstochowy.

Stal LI piny — Związkowiec Przemyśl 4:2 
(20).

Włókniarz Częstochowę — lublinianka 
2:2 (1:0). Gra szybka na słabym poziomie. 
Wynik odpowiada przebiegowi gry. Bram­
ki zdobyli: Nowowiejski i Rudzki dla 
Włókniarza oraz Jezierski i samobójcza 
dla Lublinianki. Goście nie wykorzystali 
rzutu karnego. Sędziował Maruszyn z Prze 
myślą. -

TABELA
1) Ogn. Skra Cząst. (2) > 8Æ 10: 5
2) Ogn. Polonia Byt. (1) 5 7:3 10: 5
3) Związk. Chełmek (6) 3 7:3 14:10
4) Ogn. Tarnovia (4) 5 6:4 9: 4
5) Stal Katowice (3) 5 6:4 15; 8
6) Stal Lipiny (7) 5 5:5 13: 9
7) Zw. Polonia Prz. (5) 5 5:5 6: 4
8) Kolejarz Przem. (9) 5 3:7 4:10
9) Wlókn. Częst. (8) 5 2:8 4:17

10) Lublinianka (10) 3 1:9. 6:17

GRUPA ZACHODNIA
Kolejarz Bydgoszcz — Budowlani lechia

Gdańsk l;l (2:1). Prowadzenie dla Kole­
jarza zdobył Adamowicz, wyrównał Fra- 
nlel. Wynik pierwszej części meczu usta­
lił Nowacki. Po przerwie przeważa nadal 
Kolejarz, dla którego dalsze bramki zdo­
byli Nowak — 2 i Andrzejewski. Drugą 
bramkę dla gdańszczan strzelił Kusz. Sę­
dziował Gunia z Katowic.

Kolejarz Ostrów — Włókniarz Bzura Cho 
daków 2:1 (1:0). Obie bramki dla Kole­
jarza zdobył Młynarek. Honorowy punkt 
dla gości uzyskał na 14 min. przed koń­
cem meczu Cyganik. Sędziował Kamiński 
z Wrocławia.

Zwlęzkowiec Radomlak — Kolejarz To­
ruń 0:1 (9:0). Zespól radomski miał znacz

Boski z

Polonia 
porażk'

(Stal Gliwice),

dla Polonii Prokopow i Kozubek.
TABELA

1) Kolejarz Bydg. (1) 5 8:2 18: 4
2) Kolejarz Toruń (3) 5 8:2 8: 4
5) Stal Sosnowiec (6) 5 7:3 10: 7
4) Włókniarz Bzura (2) 5 6:4 11: 7
5) Gwardia Szczecin (7) 5 6:4 15:12
6) Związk. Radomlak (4) 5 6:4 6: 7
7) Budowl. Lechia (8) 5 5:5 12:13
8) Kolejarz Ostrów (9) 5 2:8 6:10
9) Bud. Polonia św. (8) 5 2:8 5:12

łój Włókniarz Widzew (10) 5 0:10 6:16

Ogniwo zdobywcą 

pneharu m. sl. Warszawy
W biegu na przełaj o puchar Za­

rządu Miejskiego m. st. Warszawy 
zwyciężyło drużynowo Ogniwo, zdoby 
wa.jąc puchar na własność (trzecie 
zwycięstwo).

Indywidualnie zwyciężyli: juniorzy 
dystans 1.500 m Talma (Ogn.) 4:57,6; 
seniorzy 3.000 m — Czajkowski — 
9:27,0.

W wewnętrznych zawodach Ogniwa 
najlepszy wynik osiągnął Kowal) ska 
cząc w dal 635.
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Wyścig „Trybuny Ludu“ i

wzmocni międzynarodowy front
walki o Pokó

«

YSCIG Trybuny Robotniczej i Rude Pravo ze względu na 
kordową ilość reprezentacji będzie miał jeszcze większe, 

poprzednie wyścigi znaczenie zarówno sportowe, jak 1 polityczne. Od­
bywać się będzie pod hasłem „Wyścigu Pokoju“, solidarności między­
narodowego proletariatu i manifestacji na cześć przodującego w wal­
ce o pokój Związku Radzieckiego. Uczestnikami 
zentanci wszystkich krajów demokracji ludowej 
botniczego sportu państw kapitalistycznych.

„Pokój“
uczestniczących

udział w po- 
w Warszawie, 
motocyklistów

DATA rozpoczęcia wyścigu w 
dniu 1 maja zbiega się z 60 

rocznicą obchodów 1-majowych w 
Polsce co jeszcze bardziej podnosi 
znaczenie polityczne imprezy. Dzień 
1 maja to Święto Pracy, to wielki 
dzień międzynarodowego proleta­
riatu, data 9 maja, data zakończe­
nia wyścigu — to dzień zwycięstwa 
bohaterskiej Armii Czerwonej nad 
faszyzmem.
DYPLOMY PKOP

Na ostatn ej sesji Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju postano­
wiono ufundować nagrody dla u- 
czestników wyścigu oraz wręczyć 
im dyplomy jako tym, którzy czyn­
nie manifestują walkę o Pokój.

Kom. Obr. Pokoju łącznie z CRZZ 
organizuje dla uczestników wyścigu 
zebranie 29 bm. o godz. 11 w gmachu 
CRZZ. Na zebraniu tym będą obec­
ni również przedstawiciele GKKF 
1 ZMP.

Na trasie wyścigu przygotowuje 
S:ę transparenty z hasłami między­
narodowej solidarności w walce o 
Pokój, napisy powitalne w językach 
państw uczestniczących w wyścigu, 
chorągiewki o barwach narodowych 
dla młodzieży z napisem 
również w językach 
państw.

Zawodnicy wezmą 
chodzie 1-maj owym 
Poprzedzani przez 
przemaszerują z rowerami przed 
trybuną honorową na Nowym Świe­
cie, obojj: budującego się gmachu 
PZPR. Po bokach kolumny kola­
rzy, będą maszerowali Zetempowcy 
z transparentami haseł walki o po­
kój i międzynarodowej solidarności 
robotników.

Wyścig W — P będzie włączony 
do uroczystości 1-majowych na tere 
nie woj. warszawskiego i w Łodzi.

Komitet Wykonawczy wyścigu 
przygotowuje jako elementy propa­
gandowe wyścigu: plakat, jedno­
dniówkę, która ukaże się w sprze­
daży w najbliższych dniach, program 
szczegółowy wyścigu z pełną listą 
uczestników, numerami startowymi i 
trasą wyścigu. Ze względu na nieu- 
stalenie jeszcze składów poszczegól­
nych reprezentacji, program wyj­
dzie z druku dopiero w przeddzień 
wyścigu. Wszyscy uczestnicy wyści­
gu otrzymają pamiątkowe odznaki. 
Poczta przygotowuje specjalne stem­
ple z okazji wyścigu.
NIEZWYKŁA POPULARNOŚĆ

Miarą zainteresowania zagranicy 
■wyścigiem jest fakt zgłoszenia zespo 
łów radiowych węgierskiego i Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, 
która poza tym przyśle operatorów 
filmowych. Na wyścig wysyłają spra 
wozdawców radiowych oczywiście 
Polska j Czechosłowacja.

Po raz pierwszy w Polsce zoba­
czymy sportowców Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, która 
włączyła się do walki o pokój i po 
stęp. Przedstawiciele robotników 
państw kapitalistycznych będą 
mieli okazję zapoznać się bliżej z 
Polską, jej rozmachem odbudowy 
i wspaniałymi osiągnięciami na 
zwycięskiej drodze do budowy 
Socjalizmu.

• Zakłady pracy objęły opiekę nad 
poszczególnymi zespołami, polskimi 
zagranicznymi i przygotowują dla

Kolarze CSR podczas przejazdu treningowego przez ulice Bielska

Jako trwale pamiątkinich podarki, 
otrzymają uczestnicy wyścigu m. 
inn. w Łodzi jedwabne chusty z ma 
pą wyścigu, w Katowicach wyroby 
z węgla, w Cieszynie — wyroby sztu 
ki ludowej, w Krakowie — lalki lu­
dowe.

Wyścig odbywa się o nagrodę prze­
chodnią Trybuny Ludu i Rude Provo 
Po za tym o nagród/ specjalne: GKKF, 
Trybuny Ludu, CRZZ, Komitetu Obroń­
ców Pokoju i ZMP. Nagrody za poszcze­
gólne etapy będą rozdawane w miastach 
etapowych z wyjątkiem Katowic. Nagro­
dy za etap do Katowic otrzymają kola­
rze w Cieszynie podczas jednodniowej 
przerwy.

W dniu odpoczynku wszyscy uczest­
nicy wyścigu zwiedzą okoliczne miejsco­
wości kuracyjne przy czym w Wiśle od­
będą się występy artystyczne i wspólny 
obiad.

GABRYCH ZAMIAST MICHA

Zarząd PZKol. po szczegółowej anali­
zie możliwości przedstawionych kandy­
datów do wyścigu, poczynił jedną zmia 
nę; zamiast Micha pojedzie Gabrych, wo 
bec tego skład noszej reprezentacji jest 
następujący: Sołyga, Siemiński, Wrzesiń­
ski, Wandor, Królikowski i Gabrych.

Wyścigowi będą towarzyszyli lekarze 
polscy i czechosłowaccy. Zespół lekarzy 
polskich delegowanych przez Minister­
stwo Zdrowia tworzą lekarze Centrum 
Medycyny Sportowej: przewodniczący dr 
Łukasik, dr dr Sidorowicz i Zaleski oraz 
asyst, med. Rejńowicz.

Tenisista radziecki - to 100% sportowiec

Z IieI losïiaicni
SKONECKI dopił herbaty, posta­

wił filiżankę na stole i popro­
sił o głos. Przed chwilą Radzio skoń­

czył swoje opowiadanie. Atmosfera 
przy stole podwieczorkowym było 
bezpośrednia, a chętnych do zabrania 
głosu tylu — ilu było uczestników 
podróży do Moskwy i Leningradu.

— Pewnego dnia wczesnym ran­
kiem przyjechaliśmy na trening na 
stadion moskiewskiego Dynamo — 
rozpoczął Skonecki. Zauważyłem ja­
kiegoś lekkoatletę, który forsownie 
trenował bieg na przełaj. Trening 
trwał długo — przeszło dwie godzi­
ny. Po tym nastąpiły ćwiczenia przez 
skakankę. Wreszcie lekkoatleta skie­
rował swe kroki do szatni.
Pełen podziwu dla jego wytrzymałości 

i solidności treningu — ciągnął opowia­
danie Skonecki — przeprowadziłem z 
pracowitym lekkoatletą taki mniej 
cej dialog:

Skonecki: — To chyba męczące 
trening?

Pracowity lekkoatleta: — Nie 
znowu bardzo. No, a Wy jak trenuje­
cie?...

Skonecki: — My jesteśmy tenisiści, 
my trenujemy tylko na korcie...

Na tym rozmowa się skończyła. 
Za kilka chwil lekkoatleta ów

szedł z szatni przebrany w biały strój 
i rozpoczął dla odmiany trening teniso­
wy. Grał przeszło godzinę. Bardzo for­
sownie. 15 minut trenował tylko bek-

wię-

toki

tok
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wyścigu będą repre- 
i przedstawiciele ro-

l ~ ”
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re- 
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Wszystkie drużyny zagraniczne będą 
miały tłumaczy, którzy pojadą do gra­
nicy. Do granicy pojadą również polski 
pilot i łącznik. Od granicy funkcje te 
obejmą Czechosłowacy.

TRASA I etapu Dookoła Warszc- 
wy jest zła tylko na odcinku 

Pułtusk — Wyszków (28 km). Przez 
miasteczka prowadzą „kocie łby". 
Następne etapy do IV posiadają do­
bry stan dróg. Zakończenie etapu w 
Chorzowie usprawiedliwione jest więk­
szą pojemnością stadionu, niż w Ka­
towicach. Bardzo zła jest nawierzch­
nia szosy V etapu od Mogilan do Cie­
szyna.
Punkty odżywcze przewidziane są w 
etapie — Tomaszów Maz., III —II

Kępno, IV — Opole i V — Kalwaria Ze­
brzydowska.

Pamiętajcie, że kwiaty można ofiaro­
wywać kolarzom tylko na etapach! Rzuca 
nie bukietów kwiatów na trasie pod ko­
ła, albo w rowery stanowi wielkie niebez­
pieczeństwo dla kolarzy!
5.000 GOŁĘBI

Ze stadionu we Wrocławiu wyleci w 
chwili startu do Chorzowa 5.000 gołę­
bi. Trzy gołębie zaniosą meldunki do 
Prezydenta Bieruta, Prezydenta Gottwal- 
da i Premiera Cyrankiewicza.

Kolarzy będzie pilotował samolot, któ­
ry zrzuci na stadion bukiety kwiatów 
dla zwycięzcy etapu oraz dla drużyny 
polskiej i czechosłowackiej, jako dla re­
prezentantów państw organizujących wy 
ścig. W przeddzień przybycia kolarzy 
do Wrocławia po mieście będą kursowa­
ły wieczorem iluminowane tramwaje z 
orkiestrą, a na ekranie będą podawane 
komunikaty z trasy. Uczestnicy wyścigu 
otrzymają w upominku drzeworyty z ra­
tuszem wrocławskim.

Na Stadionie WP w Warszawie od­
będą się w dniu 30 kwietnia imprezy 
sportowe o następującym programie:

hand, 15 min. forhand. Potym ćwicze­
nia woleja i smecza. Nie spocił się na­
wet. Biło od niego zdrowie i wyjątkowa 
wytrzymałość fizyczna.

— Kto to był? — pytamy Skone- 
ckiego.

— Był to Belic - Gejman, czołowy 
tenisista radziecki, z którym zawarliśmy 
potem bliską przyjaźń — padła odpo­
wiedź.

TENIS radziecki opiera się na 
najnowocześniejszych me­

todach i na wybitnej kondycji fizycz­
nej. Reprezentuje b. wysoki poziom — 
opiniowali wszyscy nosi tenisiści. Wszy­
scy gracze ZSRR rozporządzają silnymi 
serwisami (podanie Ozierowa to prawdzi­
wa „bomba", bardzo trudna do odbi­
cia), szybkimi wolejami, błyskawicznym 
startem. Połączenie ofensywnego stylu z 
głęboko przestudiowaną taktyką na kor­
cie — daje wspaniałe rezultaty.

— Było co studiować! — kiwał gło­
wą Kudliński, zwany przez kolegów „fi­
lozofem tenisa".

SIEDZIMY wokół długiego stołu w 
Stół. Urzędzie KF przy ul. Roz­

brat. Konferencja zwołana dzięki inicja­
tywie GKKF przybrała szybko charakter 
sportowej wieczornicy. Dyr. Szemberg zło 
żył tenisistom podziękowanie za ich spor 
tową postawę w czasie pobytu w ZSRR, 
poczym zabrał głos kierownik drużyny, 
inż. Olszowski.

— Mógłbym tak opowiadać bez koń­
ca — tłumaczył się, kiedy zaschło mu 
w gardle. Zapoznaliśmy się ze sportem 
ZSRR, zwłaszcza tenisowym — co było 
głównym celem naszej wizyty. Zapozna­
liśmy się także z osiągnięciami społecz­
nymi, kulturalnymi, gospodarczymi Kra­
ju Socjalizmu. Na każdym kroku ude­
rzała nas głęboka kultura, prostota i ser 
deczność ludzi radzieckich, z którymi 
stykaliśmy się w czasie miesięcznego 
pobytu.

Moskwa i Leningrad to wspaniałe, 
nowoczesne miasta radosnych ludzi, prze 
pojonych twórczą pracą — mówili teni­
siści.

Mauzoleum Lenina, Kreml, Muzeum 
podarków dla Józefa Stalina — to nie­
wyczerpana skarbnica niezatartych wra­
żeń dla naszych sportowców.

Jeden przez drugiego ciągnęli swe 
opowieści.

— A Komsomolcy, jacy to wspaniali 
koledzy i jacy karni sportowcy! — za­
chwycali się nasi młodzi tenisiści.

Hebda wspominał o swych częstych 
rozmowach z trenerem Siniuczkowem.

— Atak decyduje w tenisie, musicie 

godz. 12 mecz hokeja na trawie re­
prezentacji Poznania i Gniezna. G. 
13,45 pokaz akrobatyki w wykonaniu 
zespołów Kolejarza Przemyśl. G. 14,05 
— 14,15 komunikat z trasy I etapu 
wyścigu. G. 14,20 tańce ludowe w wy 
konaniu LZS. G. 14,45 — 15,55 za­
wody lekkoatletyczne z udziałem Fi­
nów i Polaków: 10 x 100 m (repre­
zentacje Zrzeszeń Sportowych i pio­
nów), 400 lub 800 m.

Z. WEISS

Smoczyk triumfuje na torze trawiastym 
nad Żymirskim i Mielochem

PIERWSZE w Warszawie wyścigiI nia) na NSU — 8:25,1; 2) świder 
motocyklowe na torze trawiastym I (Legia) — 8:58.

ściągnęły na Służewiec około 30 tys. 
widzów. Z loży rządowej obserwowa 
li zacięte walki m. in. ministrowie 
Skrzeszewski i Wolski. Rozegrano 
trzy biegi kwalifikacyjne w kat. ma 
szyn powyżej 350 ccm, do 350 ccm i 
do 250 ccm. Według czasów osiąg­
niętych przez zwycięzców w dwu 
ostatnich kategoriach, określono dla 
nich wyrównanie do biegu finałowe-

■go w stosunku do „pięćsetek“.

po- 
nie

W kat. maszyn wyścigowych 
wyżej 350 ccm, po wyrównanej i 
zwykle zaciętej walce zwyciężył Mie 
loch (Unia Poznań) na Nortonie 500 
w 7:10 (6 okrążeń toru o bowodzie 
2.400 m — 14,4 km); 2) Żymirski 
(Zw. Skra) w czasie 7:10,1. Ani je 
dna z „500“ sportowych nie osiągnę 
la limitu.

W kat. maszyn wyścigowych do 
350 ccm: 1) Mieloch — 8:02, (nikt 
nie zakwalifikował się); maszyny 
sportowe: 1) Klasa (Związk. Gdy-

się na to nastawić — tłumaczył przyja­
ciel polskich tenisistów.

S SŁYSZELIŚMY i o turniejach orga­
nizowanych specjalnie dla mło­

dych zawodników, podzielonych na ka­
tegorie według wieku, o projektach 
rozgrywek, które polegają na koniecz­
ności natychmiastowego przejścia do 
ofensywy i unikania gry na przerzut.

— To warto u nas wprowadzić przy 
szkoleniu młodzieży — mówiła Jędrze­
jowska. Kto dłużej przetrzymuje piłkę w 
grze i nie decyduje się pierwszy na atak 
— przegrywa punkt. Przecież to świetna 
recepta, by w serwisie i smeczu szukać 
drogi do przyszłych zwycięstw.

Problem wspaniałej rozbudowy obiek­
tów sportowych — jest tematem osob­
nym. Pewno inż. Olszowski chwyci za 
pióro jako fachowiec, by i na tym odcin­
ku podzielić się doświadczeniami wywie­
zionymi z pobytu.

Tenis w Związku Radzieckim cieszy 
się olbrzymią popularnością, otrzymuje

Latoszek ze wsi Las
pierwszy w wyścigu kolarskim „Expressif“

WYŚCIG kolarski Expressu Wie 
czarnego pod hasłem „Szuka 

my nowych talentów“ — zgromadził 
na starcie około 350 zawodników. 
Do wyścigu zgłosiło się przynaj­
mniej drugie tyle, nie dopuszczono 
ich jednak ze względów bezpieczeń­
stwa. Ilość ta świadczy o wielkim 
zainteresowaniu sportem kolarskim 
■wśród młodzieży stolicy. Przed star­
tem wszyscy uczestnicy podpisali de 
klarację walki o pokój, wykazując 
w ten sposób solidarność — jak to 
powiedział na starcie red. nacz. 
Expressu, Rafał Praga — z wyści­
giem Trybuny Ludu i Rudego 
Prava.

Długość tras^ wynosiła ok. 18 km. 
Wzruszający był widok tak wielkiej 
rzeszy młodzieży startującej na zwy 
kłych rowerach turystycznych, a nie 
rzadko na... damkach. Nawierzchnia 
ulic na trasie na ogół b. dobra. 
Chłopcy walczyli bardzo ambitnie 
do ostatniego metra. Nie 
chowców, którym pękały 
dętki.

Na 5 km przed metą 
szosy wilanowskiej wyścig 
dził zdecydowanie 
podjaździe na ul. Dolnej niektórzy

brakło pe- 
lańcuchy i

na asfalcie 
prowa- 

Latoszek. Przy

Ósemka reprezentacyjna kolarzy CSR na wyścig W — P przebywa już od 
kilkunastu dni na obozie w Polanie. Widzimy ją na szosie podczas trenin­

gu, jadącą wachlarzykiem, który chroni ją od wiatru

W kat. maszyn sportowych do 
250 ccm: 1) Markowski (Zw. Skra) 
na Jawie — 8:53,1; 2) Smoczyk (Le 
gia) na Jawie — 8:57,2.

W biegu finałowym startowało 18 
jeźdźców. Wobec tego, że maszyny 
do 250 ccm dostały w stosunku do 
„500“ wyrównanie 1:45—miało to ten 
skutek, że „pięćsetki“ wystartowały 
dopiero wówczas, kiedy Jawy prze­
jechały już ponad 1 okrążenie. Mie. 
loch i Żymirski na „pięćsetkach“ szyb 
ko minęli Jawy i zaczęli odrabiać 
okrążenie wyrównania. Zacięty poje 
dynek tej pary i pościg za Jawami 
był bardzo emocjonujący. Na ostat­
nim okrążeniu minęła ona wszyst­
kie Jawy, z wyjątkiem Smoczyka, 
który zwyciężył w 8:48 przed żymir 
skim — 8:50, Mielochem 
Markowskim — 8:54. h

Smoczyk, najlepszy nasz 
żużlowy, debiutował więc z 
niem na torze trawiastym, 
miał przewagę nad specjalistą w tej

8:51,2 i

jeździec 
powodze 
Żymirski

istnie- 
zjawi-

Lenin-

troskliwą opiekę ze strony władz, frek­
wencja na imprezach jest wielka. Przy 
zakładach nauczania istnieją specjalne 
szkoły tenisowe dla młodzieży, a 
nie kortów przy fobrykoch jest 
skiem powszednim.

DO WIZYTY w Moskwie i
gradzie powracać będziemy czę­

sto. Tak często, ile razy przyjdzie za­
brać głos w sprawach polskiego tenisa.

Wypowiedzi przedstawicieli PZT były 
jasne i wyraźne: pobyt w ZSRR jest 
przełomem w rozwoju polskiego sportu 
tenisowego. Mamy teraz skąd czerpać 
wzory, postaramy się podzielić naszymi 
doświadczeniami w kraju i to nie tylko 
z kolegami spod znaku rakiety.

Jak wywnioskowaliśmy z wypowiedzi 
gospodarzy — przedstawicieli GKKF, 
sprawa transmisji szerokich doświadczeń 
i materiałów przywiezionych z miesięcz­
nego pobytu — stała się sprawą jaknaj- 
pilniejszą i bliską realizacji.

B. TOMASZEWSKI

kolarze prowadzili rowery. W Al. 
Niepodległości Latoszek jechał z prze 
wagą ok. 100 m nad Kulsem, ten 
zaś miał ok. 150 m przewagi nad 
Morawskim. Trójka ta wykazała 
znaczną różnicę poziomu nad pozo­
stałymi.

Wyniki: 1) Latoszek Stanisław (nie 
stów.) 34:10, 2) Kuls Zdz. (Gwardia) 
34:28, 3) Morawski Eug. (niest.)
34:55, 4 Ciężkowski (niest.), 5) Tka­
czyk (niest.), 6) Jakubowski (Prasa 
Wojskowa), 7) Szachowski (niest.), 8) 
Szczur (WTC), 9) Siemiński (Dru­
karz), 10) Kowalski (Kol. Pol.).

Zwycięzca Latoszek ma 20 lat. 
Mieszka we wsi Las pod Warszawą, 
gdzie jest istna „kopalnia“ talentów 
kolarskich, które1 dały się już po­
znać w wyścigach dla posiadaczy 
rowerów turystycznych. Latoszek 
pracuje jako robotnik. Startował po 
raz drugi, pierwszy zaś — w wyści­
gu Ogniwa na przełaj Latoszek, który 
jeździ na rowerze dopiero od roku, 
przygotowywał się do wyścigu Ex- 
pressu na Wale Miedzeszyńskim. 
Czwarty na mecie Ciężkowski ma le 
dwie 16 lat. Posiada on „cichy“ tytuł 
mistrza kolarskiego w gimn. Ba­
torego. 

konkurencji, Mielochem, dzięki temu, 
że kilkakrotnie trenował na tym te­
renie, poza tym jego Triumph Grand 
Prix jest szybszy od Nortona Mie- 
locha. Mieloch miał przeciętną w jed 
dnym okrążeniu finałowym 127 km 
na godz.! Przeciętna żymirskiego w 
biegu finałowym wynosiła 121,3 km 
na godz. Rzeczywisty czas żymirskie 
go w biegu finałowym wynosił 7:07, 
a więc o sek. lepszy od Mielocha 
w kwalifikacji.

W biegu niekwalifikowanym dla 
kat. 130 ccm (IV okrążenia) zwycię­
żył Rawski (Ogn. PKM) w 7:14,1. 
Spotkanie wózków nie udało się. Star 
tował tylko Kamiński na Harley Da 
vidson i Hek na Zündapp. Kamiński, 
który w żółwim tempie prowadził wy 
ścig, miał defekt, co ułatwiło Heko 
wi zwycięstwo.

Z. W.

Następcy Mielocha 
i Smoczyka
PIERWSZY felieton miał być ta 

ki, że pojechałem na Służewiec 
pewny, że zaczął się sezon wyści­
gowy a tu wyścigi kolarskie. Ze 
zamiast „Stasiak, Stasiak", to lu­
dzie krzyczą ,JUieloch, Mieloch". No 
i wiecie już jak tam było dalej... 
W każdym razie w porę wrzuciłem 
kilka kartek do kosza.

W drugim felietonie zacząłem 
porównywać motocykle do kor.i, a 
kiedy dojechałem do „stalowych ru 
maków" — rzuciłem felieton do 
kosza.

Później myślalem, żeby przypo­
mnieć o występie strusi na torze 

■ wyścigowym (mokotowskim) i zro 
bić pointę z różnicy atrakcyjności. 
Kosz wyjaśnił sytuację. A chciał­
bym przecież koniecznie coś napi­
sać o tych pierwszych iv historii 
warszawskich torów wyścigowych 
zawodach motocyklowych. Jest 
wprawdzie zawsze znakomite wyj­
ście z sytuacji, mianowicie — nie 
napisać.. No, ale to jest w pew. 
nym stopniu droga najłatwiejsza 
(wyłączywszy grafomanów). Więc 
co napisać?

Może to: nagle, po czwartym 
biegu niekwalifikowanym ma­
szyn 130 ccm, przez ogrodzenie z 
obu trybun wysypała się na tor 
armia małych entuzjastów w skar 
petkach. Dzieci pędziły do maszyn, 
wymachując rękami, śmiejąc się z 
radości.

Za chwilę poważnym (zbyt po­
ważnym) głosem i rzeczowymi ar 
gumentami o bezpieczeństwie życia, 
spiker nawoływał do powrotu na 
trybuny.

Niechętnie, tyłem i bokiem zacaę 
la się wycofywać dzieciarnia '.ta da 
wne miejsca. Nie udało się być tui 
przy pędzących, huczących, różno 
kolorowych Jawach, SHL, Trium- 
phach...

eter

Stelarcs^k wygrał 

wyścig ŁKS Włókniarz
ŁÓDŹ, 23.4. (tel. wł.). Na szosie 

pabianickiej ŁKS Włókniarz zorga­
nizował wewnętrzno - klubowe za­
wody kolarskie. W wyścigu na 100 
km dla licencji zwyciężył Stolarczyk 
2:50,21, 2) Zarzycki w tym samym 
czasie, 3) Wojcieszek.

Na 50 km dla kartowiczów zwy­
ciężył Błaszczyk ŁKS 1:24 przed 
Skąpskim. Startowało 16, do mety 
przybyło 11. Na 25 km dla posiada­
czy rowerów turystycznych zwycię­
żył Pławik — 55:15 przed Radzików 
skim.
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Ćwierćfinały i półfinały XXI mistrzostw bokserskich Polski w Gdańska
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Drapała
WAGA MMI A

Woźniak (Pozn) — lesiczyc (Riesiów). 
Tylko przez 1 r. miody rzeszowianin sku­
tecznie kontruje, dosięgając może nawet 
zbyt często słabo kn/jącego się Wożnia­
ka. Kolejarz uzyskuje później wyraźną 
przewagę i nawet w 3 r. zwalnia tempo, 
mając już zapewnione zwycięstwo.

Anielek (tćdź) — Domański (Kr.). Anie­
lek to spadkobierca tradycji Banasiaka i 
Woźniakiewicza. Wali z miejsca do przo­
du, wypuszcza wiatrak pięści i uderza 
gdiie popadnie. Sam odkryty, inkasuje 
wisie, ale dobrze przygotowany kondy­
cyjnie może sobie na to pozwolić. Do­
mański, który bronił się odważnie, za­
czyna jednak puchnąć w II r„ a w trze­
ciej przegrywa przez t. k. o.

Manelski (Pain.) — Kukier (lubi,). Na­
dzieja lubelska nie poprawia swej klasy 
od dobrych kilku lat. Kukier walczy te­
raz nieczysto, w spotkaniu z Manelskim 
zarobił 2 napomnienia i ambitny finisz 
nie pomógł mu do zwycięstwa. Manelski 
wypunktował go wyraźnie.

Kasperczak (Wróci.). — Łebiedzińskł 
(Gd.). Takiego tempa walki dawno nie 
oglądały ringi polskie. lebiedziński wal­
czył z trudną do opisania furią bejową, 
ale jego styl pozostawia wiele do życze­
nia. Kasperczak, uderzał czyściej i do­
kładniej, a przy tym mocno. Jednak gdań 
szczanin, który zaimponował kondycją, In 
kasował wszystko bez zmrużenia powiek i 
do końcowego gongu parł naprzód bez 
wytchnienia. Mistrz Europy dał z siebie 
wszystko, po walce był wyraźnie zmę­
czony, ale wygrał ją bez zastrzeżeń.

!i.: WAGA KOGUCIA
Czarnecki (łódź) — Śsadkawsłil (W-wa). 

Pierwsze starcie przynosi Szadkowskiemu 
przewagę 1 pkt. Obaj walczą skupieni, 
obaj znają siłę prawych kontr przeciw­
nika. Drugie starcie jest wyrównane, a 
w trzecim bomba Szadkowskiego ląduje 
celnie. Gwardzista nie idzie jednak za 
ciosem, znów czai się, czeka, a Czarne­
cki łapie drugi oddech, zaczyna atak I 
wygrywa walkę minimalnie, lecz wyraź­
nie.

Izydorczyk (Kici.) — tapucha (Cząst). 
Trzy nudne starcia, w których młodzi za­
wodnicy nie pokazali żadnej klasy. Wy­
grał energiczniejszy Izydorczyk.

Baran (lubi.) — Piński (Bom). Rutyniarz 
lubelski rozkręca się powoli, ale już w 
II r. uzyskuje widoczną przewagę, którą 
zwiększa w trzeciej, by wygrać jednogło 
śnie.

Griywoct (śl.) — Sucharski (Pozm). — 
Czterokrotny mistrz Polski wykorzystuje 
niemiłosiernie każdą lukę w gardzie su­
rowego jeszcze, lecz uzdolnionego Su­
charskiego i beż trudu kwaliMkuje się do 
półfinału. ...

WAGA PIÓRKOWA
Stefaniak (Gd.) — leja (Kr.). Dwu mło­

dych, obiecujących zawodników, z któ­
rych stylowszym jest Stefaniak, leja po­
luje na silne uderzenia, ale ciosy mu nie 
wychodzą. Gdańszczanin wygrywa nie­
znacznie.

Brzeziński (śl.) — MoldłyńsM (W-wa). 
Młodość i związana z nią szybkość i lep­
szy refleks borą górę nad rutyną. Brze­
ziński wypadł znacznie lepiej niż w pierw 
szym dniu i bez trudu rozprawił się z 
Możdżyńskim, który daremnie usiłował 
ustawić go do decydującego ciosu.

Antłriewicz (Gd.) — Strąk (Pom.) Spot­
kały się dwa style walki. Antkłewicz to 
ciągły atak, Stręk — skupiana defensywa. 
Poznańczyk ustępował Antkiewiczowi wy­
raźnie I wobec szybkości olimpijczyka 
nie mógł skutecznie punktować z kontr, 
przegrywając walkę wyraźnie.

Symonowicz (Wróci.) — lająazkowski 
(Ićdż). Znowu widownia szaleje. Dwaj 
zaciekli fajterzy idą jak huragan. Nawał­
nica ciosów spada raz na jednego, raz 
na drugiego, bez wyraźnego jednak skut­
ku. Mimo furiackiego tempa wałki, obaj 
wytrzymują kondycyjnie do ostatniego 
gongu. Minimalnie lepszym okazuje słę 
Symonowicz. Młodym fajterom mamy za 
złe, że walczą nieczysto. Symonowicz za­
robił 2 napomnienia, Zajączkowski — jed 
no- sh-

WAGA LEKKA
Kempa (SI.) — Pasławski (Kr.). Nowa po 

myłłca sędziowska, która krzywdzi Pa­
sławskiego. Krakowianin przez dwie i pól 
rundy punktuje wyraźnie, imponując du­
blowanymi lewymi prostymi i lewymi 
sierpami, lepsza końcówka Kempy zasu­
gerowała najwidoczniej sędziów punkto­
wych.

Pańko (Pozn.) — Kazlmiercsak (lubi.). 
Kazlmierczak wypadł lepiej niż w pierw­
szym dniu, ale nie potrafił powstrzymać 
silnego jak tur Pankego. Poznańczyk wy­
grał mimo otrzymania 2 napomnień za bi­
cie głową.

Krawczyk (Gd.) — KudBacft (Wrocł.). 
Znowu zaciekła walka o prawo wejścia 
do półfinału. Kudłacik nie umie rozwią­
zać problemu leworęcznego przeciwnika 
I w atakach nadziewa się na częste i so­
czyste kontry. W III r. obaj zaciekle fi­
niszują, Krawczyk idzie nawet na moment 
na deski, ale wygrywa, gdyż Kudłacik o- 
trzymuie 2 • napomnienia. Zwycięstwo opla 
cif Krawczyk kontuzją brwi.

Żurawski (W-wa) — Stasiak (Siei.). Gra 
do jednej bramki. Żurawski jest w dobrej 
formie, a clesy jego nabrały potencji. 
Demoluje on młodego Stasiaka i w przer­
wie między II i III r. Szydło poddęje 
»wego pupila.

j* WAGA P6ŁŚHGN9A

Dębisz (łódź) — Buczkowski (Kom.). 
Wyraźna przewaga Debisza nad surowym 
jeszcze, ale posiadającym dobre warunki 
Pomorzaninem.

Grzywoez II (śl.) — Właz (łzeszów). 
Wisz nie jest turniejowcem i przegrywa 
bezapelacyjnie, chociaż naszym zdaniem 
Jest zawodnikiem lepszym.

Chychła (Gd.) — Meclejawiki (*!.).
Przewa-ga mistrza Polski wyraźna. Macie­
jewski trzyma się debrze i z czasem może 
k>y< w czołówce naszych półśrednich.

o włos od sukcesu Izydorczyk ulega przewadze sędziów
Musiał (Gd.) — Kwaśniewski (W-wa).

Przez dwa starcia Kwaśniewski zbiera 
wiele punktów, nie dając się tra­
fić bombardierowi Wybrzeża. W ostatniej 
rundzie opada z sil, inkasuje kilka sil­
nych ciosów, ale wbrew werdyktowi, po­
winien opuścić ring jako zwycięzca.

WAGA ŚREDNIA
Sznajder (śl.) — Baran (Cząst.). Przed 

walką wydawało się, że Sznajder będzie 
miał łatwą robotę. Tymczasem Baran tra­
fia często dziwnie niemrawego ślązaka, 
który nie potrafi ustrzec się sygnaiizowa 
nych na milę ciosów starszego już czę- 
stochowianina. Nieco lepsza końcówka 
decyduje e sukcesie ślązaka, chociaż wal 
ka była typowo remisowa.

Kolczyński (W-wa) — Olejnik (łódź). 
Debrze znają się obaj rywale i chociaż z 
miejsca przystępują do zażartej walki, e- 
fektów nie widać. Kolczyński jest Jakby 
bez formy, ciosy jego nie niosą już daw­
nych dynamitowych ładunków. W zwar­
ciach obaj trykają głowami, szamoczą się 
i przytrzymują, stosują wszystkie możliwe 
tricki, ale walczą brzydko. Rezultat •— 
zwycięstwo Kolczyńskiego, jedno napom­
nienie dla zwycięzcy i 2 dla pokonanego.

Iwański (Gd.) — Matula (Wrocł). Obaj 
wierzą tylko w „bombę". Jak jeden wali 
prawą, to drugi inkasuje i nie myśli wca­
le o kontrze. Gdy role zmieniają się, hi­
storia się powtarza. Wygrywa Iwański, 
który zachował na III r. więcej sil.

Pnllńskl (Pom.) - Włlciek (W-wa). Wal­
ka bez historii. Pod koniec I starcia Wil 
czek doznaje pęknięcia tuku brwiowego 
i przegrywa przez t. k. o.

WAGA PÓŁCIĘŻKA
Grzelak (Poin.) — Glonka (Gd.) Zwy­

cięstwo zawdzięcza Grzelak lepszej tech­
nice i większej rutynie. Z Glonki może 
być dobry bokser. Jest on odważny, ma 
cios I dobry refleks.

Winciorek (łódź) — tiymula (Ks,). Kra­
kowianin, zmęczony walką z Frankiem w 
dniu poprzednim wypadł znacznie gorzej.

A ni słowa o boksie...r 1i

CZY moglibyście przez chwń 
lę praestać mówić o bok­

sie...?
Takie i podobne pytania słyszy 

sję co krok w Grand Hotelu sopoc­
kim, gdzie bokserzy rozbili namioty.

Ani trochę niie przesadzamy; w 
salach,, pokojach, korytarzach i ho­
lach wielkiego hotelu mówi się bez 
przerwy o boksie, o problemach pięś 
cierstwa, o sędziowaniu, o walkach. 
Mów Się, a często trzeba przyjmo­
wać obronną pozycję i trzymać gar­
dę.-

Bo to Już w tej chwili wyłonił 
się najważniejszy problem. Po mara 
tonie bokserskim, który miał miej­
sce w czasie pierwszego dnia mi­
strzostw — wszyscy zgodnie orze­
kli:

SYSTEM DOMAGA SIĘ ZMIANY
— Tak dalej być nie może! Przy 

tym rozmachu jakiego nabiera sport 
pięściarski w Polsce — trzeba zre­
formować system rozgrywek mi­
strzostw indywidualnych. Albo po­
wrócić do sposobu dawnego, gdy 
przeprowadzano eliminację w gru­
pach — lub też rozbić mistrzowtwa i 
oddzielnie rozgrywać turniej w wa­
gach lżejszych — a oddzielnie w 
cięższych.

Tak Się to właśnie odbywa w 
Związku Radzieckim, gdzie do mi­
strzostw staje kilkuset zawodni­
ków.

Tak, czy owsk, dotychoaesowy sy 
stem musi być zreformowany — tym 
bardziej, że na przyszły rok będzie 
już w Polsce 17 okręgów bokser­
skich-! | _ _

ODWIECZNA BOLĄCZKA..
O czym się jeszcze mówi w Sopo­

cie. Oczywiście o sędziowaniu. Jest 
to odwieczny problem — odwieczna 
bolączka. Zdawałoby się, że po kur­
sie unifikacyjnym, który odbył się 
w Poznaniu — wszystkie wątpliwo­
ści zostały wyjaśnione, a system 
uzgodniono. Ale gdzie tam! Oto 
przykład: pierwszego dnia walczy 
Kwaśniewski z Trzepizurem. War­
szawianin wygrywa dwie pierwsze 
rundy, przegrywa trzecią. Zwycię­
stwo zostaje przyznane Kwaśniew­
skiemu i nasuwają się wątpliwości.

Na drugi dzień Kwaśniewski wal­
czy z Musiałem. Historia się powta­
rza. Warszawianin wygrywa dwie 
pierwsze rundy, a przegrywa trze­
cią w niższym stosunku, niż po­
przedniego dnia. Zwycięstwo zostaje 
przyznane Musiałowi, (przez inny 
komplet sędziów). A więc gdzie jest 
logika, gdzie konsekwencja...?

Krakowianin Pasławski wygrywa 
z Kępą, zdaniem wielu dobrych sę­
dziów, różnicą 2 — 3 pkt.. A w o- 
czach komisji sędziującej przegry­
wa — a jeden z punktowych oce­
nia przegraną Pasławskiego różnica 
5 pkt.!

Wieczorek jest szybszy i precyzyjniejszy, 
uzyskuje stopniowo przewagę i w III r. 
po kontrze z prawej posyła krakowianina 
na deski. Szymula W3taje po „5", jest 
jednak zamroczony i sędzia odsyła go 
do rogu.

Nawar« (źl.) — Famulickl (W-wa). Famu- 
licki zgubił gdzieś cios i mimo wielu 
trafień nie potrafił osłabić Nowary, któ­
ry rozstrzygną! spotkanie na swą korzyść 
w sposób niepodlegająey dyskusji.

Siymura (W-wa) — Krupiński (Wrocł.). 
Zwycięstwo Szymury pewne. Krupiński 
znów wykazał wielką wytrzymałość, ale 
nic ponad to.

WAGA CIĘŻKA
Gośeiański (W-wa) — Drapała (śl.). 

Chyba największa sensacja dnia. Olbrzym 
Siatki rusza do walki energicznie i w I r. 
trafia kilka razy silnie krótkimi hakami. 
Gośeiański jest przez chwilę groggy, ais 
przypadek ratuje go od k. o. Sędzia rin­
gowy przerywa na chwilę walkę, by 
zwrócić uwagę sekundantowi Zalewskie­
mu, który zbyt głośno doradza swemu 
pupilkowi jak się ma ratować. Te kilka 
sekund wystarczają, by Gośeiański do­
szedł do siebie. W II r. warszawianin 
kryje się uważniej. W III nagły sierp Go- 
ściańskiego ląduje na punkt i Drapała 
pada. Wstaje po kilku sekundach, ale 
już bez animuszu. Walczy na śpiąco i wie 
le inkasuje. Rozbudzenie następuje za 
późno i mimo niezłego nawet finiszu, Go- 
ściański zabiera zwycięstwo. Sukces swój 
okupił warszawianin rozciętą po ciosie 
Drapały wargą.

Stec (lubi.) — Urbanowicz (Wróci.). 
Cięższy o 16 kg Stec poluje na kontry z 
prawej, które wychodzą mu kilkakrotnie. 
Ufbanowiez krwawi i przegrywa wysoko.

Gladysiak (Bonn,) — Nioweias (Bem.). 
Obaj słabi. Wygrywa bardziej agresywny 
Gladysiak.

Rutkowski (Sic».) — Siporskl (Cząst). 
Rutkowski wygrywa w. o. skutkiem niedo- 
wagi przeciwnika.

A więc jak to jest z tą unifi­
kacją...? — ----- ----

O WYELIMINOWANYCH
Zostawimy na razie te poważniej­

sze problemy. Zajmijmy się zawo­
dnikami, którzy już zostali wyelimi­
nowani — a piszemy te słowa — w 
sobotę na kilka godzin przed walka­
mi półfinałowymi.

Nie wszyscy bowiem mieli szczę­
ście — albo złośliwe losowanie, czy

Spacerkiem po molo
Jeden z członków PZB po przyjeź­

dzie do Sopotu przywitał się z mo­
rzem w ten sposób, że przepłynął w 
okolicach molo ok. 100 m. jRaid ten 
wywołał wielką sensację. Amatorem 
słonej wody okazał się jeden z na­
szych przedwojennych zawodników 
pływaków.

+
i FamuHeki sprawiał kierownictwu 
warszawskiemu dużo kłopotu, gdyż 
zarówno pierwszego jak i drugiego 
dnia miał nadwagę. Wtajemniczeni 
mówią, iż wór ód 105 zawodników, cie 
szy się on największym apetytem.

★
Przed rozpoczęciem, walk pófinało- 

I wyeh jeden z prezesów OZB powie­
dział:

— Chciałbym, aby ani jeden z war 
szawiaków nie dostał się do finału. 
Może by klęska ta wpłynęła na przy 
spieszenie budowy hall w sloiioy.

★
Fłisikowski tak słę zniechęcił do 

boksu, że nie tylko nie stawił się 
w ringu, ale nie chciał oglądać mi­
strzostw jako widz,

i ★

GołyAski przed oficjalną wagą zwa 
żyl się na próbnej, która wykazała V- 
mit. Na oficjalnej okazało się jsdnak 
że ma 100 gram nadwugi i rnusiał 
zrezygnować z bojów o tytuł mi­
strza, *

r *
Kfftwecft! przyjechał do w

charakterze widza. Jego słowa:
— Zdaje się, że miałbym szense, — 

uśmiecha się p. Jan. Jeztem trene­
rem, w Legnicy, a nawet prezesem!

•k '■ i
— Fyct łw<wr7rwf<5w nte powinni do 

puszczać do mistrzostw — żalił się 
te rawski w piątek przed rozpoczę­
ciem się walk w półfinale, jałety prze 
czuwał swą porażkę.

Warszawianin nie potrafił rozwią­
zać wałki z leworękim Krawczykiem 
•i będąc lepszym, przegrał.

★
Żurawska po walce z Mareinkow- 

yskim uległ kontuzji ręki, co jednak

Niewyraźna walka Kaspercsaka
PÓŁFINAŁY XXI Mistrzostw Pol­

ski będziemy chyba diugo pa­
miętać, a to z powodu dużej liczby 
gorąco dysputowanych wyroków. Do 
problemu sędziowania tok ringowego 
jak i punktowego powrócimy innym 
razem. Obecnie ograniczymy się do 
stwierdzenia, że półfinały wyłoniły 
wielu utalentowanych zawodników. 
Błysnął nieprzeciętnym taientem Ma­
nilski. Zadziwił ambicją i tempera­
mentem Izydorczyk, który mając ną 
koncie 12 walk, potrafił zagrozić ruty­
niarzowi Czarneckiemu, z jak najlep­
szej strony pokazał się młody fojter 
Stefanick.

19-lctni Kempa, to bokser o dużym 
talencie, Grzywoez II brat Maksymi­
liana godnie będzie reprezentował na­
zwisko Grzywoczów w boksie polskim.

Rozwija się Paliżski, szybki Wie­
czorek i wielu innych, do których jesz­
cze powrócimy. Dość powiedzieć, że 
de finałów zakwalifikowali się dwaj 
mistrzowie Polski juniorów z roku ub„ 
a więc można pozwolić sobie na stwięr 
drenie, iż młodzież nasza w stosunko 
wo szybkim czasie wznosi się na do­
bry poziom.

’ WAGA MUSZA
Woźniak (Pozn.) — Anieiak (łódź). Wy­

sokie zwycięstwo Woźniaka. Walka rozpo 
częla się od gorących ataków Anielaka. 
Woźniak blokuje i daje się wyszumieć 
przeciwnikowi, ale prawe Woźniaka co­
raz częściej dochodzą do celu.

II r. ma podobny charakter. Anielek 
jest nadal w ofensywie, Woźniak kontru- 
je i przechodzi do kontrofensywy. Runda 
wysoko wygrana przez Wożniaka.

też kontuzje — stanęły im na dro­
dze do półfinałów.

A więc, z dobrych zawodników, 
którzy pożegnali się z turniejem, 
wymienimy chociażby Jaskółę. Prze 
cięż łodzianin był uważany za fawo 
ryta. Los chęiał inaczej. — Jaskóła 
wpadł na Drapałę i przystąpił do 
walki pod złym hasłem, twierdząc:

— On ma dla mnie zbyt długie 
ręce.

Łodzianin nie umiał „wejść“ w.

zachował w tajemnicy, Z Krawczy­
kiem walczył z rozbitą pięścią. Dodać 
należy, że popularny Ziutek zaraz po 
świętach przechodził anginę i był le-. 
czony penicyliną.

★
Jaka waga wypadła najgorzej f Lek 

ka. W finale zmierzyli się pólśredni 
Krawczyk (zrzucał ok. 5 kg, bo z 
Cliychłą nie miałby szans) i piórko- 
wiec Panke (robił wagę, bo w piór­
kowej czekał na niego Antkiewicz).

K. G.

Sylwetki 
ćwierćfinalistów

MUBZAl
Jan Anielek — 22 lata, 32 walki, 
Stanisław Woźniak — 22 lata, 93 walki, 
Brunon Manelski — 20 lat, 41 walk,
Janusz Kasperczak — 23 lata, 131 walk.

KOGUCIA:
Stofan Czarnecki — 30 teł, 145 walk, 
Edward Izydorczyk — 20 lat, 12 walk, 
Mieczysław Baran — 29 lat, 50 walk, 
Maksymilian Grzywoez —28 lat, 139 walk.

PIÓRKOWA:
Zenon BtefeMok — 20 lat, 41 walk,
Aleksy Antkiewicz — 27 lat, 136 walk, 
Stefan Brzeziński — 20 lat, 95 walk, 
Edward Symonowicz — 22 lata, 87 walk.

LEKKA:
Alfred Kempa — W teł, 65 walk, 
Kazimierz Panke — 21 lat, 53 walk,
Józef Żurawski — 28 lat, 87 walk, 
Jerzy Krawczyk — 22 lata, 75 walk.

PótśREDNIA:
Gerard Musiał — Ż1 let, 70 walk, 
Zygmunt Chychła — 24 lata, 206 walk, 
Zygfryd Grzywoez — 20 lat, 47 walk.
Jeny Dębisz — 20 lat, 50 walk.

ŚREDNIA:
Alfred PaKńskt — J? tefe, 133 walk, 
Boleslaw Iwański — 24 lata, 104 walki. 
Antoni Kolczyński — 32 lata, 317 walk, 
Henryk Sznajder — 21 lat, 101 walk.

PÓŁCIĘŻKA:
Stefan Wieczorek — 20 lat, № walki, 
Henryk Nowara — 24 lata, 174 walki, 
Franciszek Szymura — 36 lat, 296 walk.

CIĘŻKA« li ; ' ■
Antoni Gośeiański — N lata, 23 walki, 
Jan Rutkowski — 24 lata, 47 walk, 
Stefan Stec — 22 lata, 31 waik, 
Teodor Gladysiak — 26 lat, 44 walki.

W Ul r. Wożniak otrzymuje napomnie­
nie za uderzenie głową. Niezmęczony A- 
nielak atakuje bez przerwy, chcąc dostać 
się na półdystans, Woźniak lewymi pro­
stymi odrzuca go na dystans. Pod koniec 
rundy Woźniak oszczędzając się zwalnia 
tempo i wygrywa starcie w najmniejszym 
stosunku.

Kasperczak (Wrocł.) — Manelski (Pozn.). 
Wygrał Kasperczak przez t. k. o. w III r 
Obaj rozpoczynają bardzo ostrożnie, Ka­
sperczak zwykle czeka na ataki Manet- 
skiego. Runda bez efektu. W II starciu 
Manelski stara się utrzymać Kasperczaka 
na dystans, trafia często lewymi prostymi. 
Kasperczak nie może utrzymać dystansu. 
Starcie wygrane minimalnie przez Kasper 
czaka.

W III r. tempo wzrasta, Kasperczak 
przechodzi do generalnej ofensywy, lecz 
Manelski trzyma się dobrze. W czasie jed 
nego z ataków Manelski kontuzjuje brew 
Sędzia przerywa walkę, co spotyka się z 
gwizdami publiczności uważającej KaspeF 
czaka, za sprawcę kontuzji.

WAGA KOGUCIA
Czarnecki (tódż) _ kydorczyk (Sicz.). 

Czarnecki wygrywa tylko w oczach sę­
dziów gdyż w ringu przegra! wyraźnie z 
młodym reprezentantem Szczecina. Była 
to dziwna walka. Czarnecki w I r. poszedł 
pa „pól gaz" i Chciał utrzymać bezbarw­
ną walkę, licząc, że miody przeciwnik 
ulęknie się samego nazwiska. Tymczasem 
w II starciu Izydorczyk obejmuje inicja­
tywę, zaskakuje Czarneckiego żywiołowy 
mi atakami I o dziwo często i skutecznie 
trafia. Minuta przerwy nie dala Czarne­
ckiemu wystarczającego odpoczynku. W 
ostatnim starciu izydorczyk goni go znów 
po ringu i dopiero w ostatnich sekun­
dach szczecrniak słabnie w oczach, a nie 
mai jednocześnie z gongiem klęka z wy­
czerpania na macie.

Czarnecki ma w swej karierze 145 sto­

Drapałę i przegrał z zawodnikiem 
pod każdym względem gorszym.

Z turniejem pożegnał się Sadow­
ski — nie przygotowany kondycyj­
nie do ciężkiej próby. W kategorii 
lekkiej pożegnaliśmy zupełnie dobre 
go Wąsika, który cierpi na „kom­
pleks niższości“, gdy chodzi o „mań 
kutów“.

Musiał zrezygnować wicemistrz 
Polski Piotrowski. Jak przewidywa­
liśmy, uległ on kontuzji łuku brwi 
(„specjalność“ tego zawodnika). Po­
morzanin niewątpliwie mógłby ode­
grać rolę w dalszym turnieju.

NOWA ZDOBYCZ
Krakowianin Pasławski został wy 

eliminowany na skutek błędu punk­
towych. Zawodnik ten był niewąt­
pliwie jednym z najbardziej utalen­
towanych, jakich oglądaliśmy w tur 
nieju. O tego rodzaju zawodnikach, 
mówią Francuzi, że boksują „w li­
nii“ — to znaczy w dobrej pozycji, 
dobrym stylem. Pasławski jest b. 
opanowany, nie trwoni sił na bez­
produktywne ruchy. Bije szybko i 
celnie; chłopak ma dobre oko. Za­
liczamy go do kadry, która powin­
na przyspożyć sukcesów pięściar- 
stwu polskiemu.

Jeśli już mowa o krakowianach— 
to bokserzy tego piłkarskiego okrę­
gu sprawili chyba najprzyjemniej­
szą niespodziankę swą dobrą po­
stawą. Lekceważony Kraków czyni 
postępy!

Kilka słów należy się Szymuli. 
Jest to niewątpliwie dobry zawod­
nik, który nie powiedział jeszcze o- 
statniego słowa. Nie jest jednak za­
wodnikiem turniejowym.

Z tych, którzy odpadli, na uwagę 
zasługuje poznańczyk Stręk — w 
piórkowej. Niewątpliwie jest to in­
teligentny technik, szkoda tylko, że 
zbyt defensyrmy. Przydałby mu się 
zastrzyk temperamentu.

Polski Camera — Ślązak Drapała 
— niewątpliwe pracował nad sobą. 
Nauczył się nawet dobrych ciosów 
podbródkowych, ale na tym koniec. 
Niestety nie ma on „iskry bokser­
skiej“.

Gdy piszemy te słowa, za wcze­
śnie jeszcze na ogólne omówienie. 
Dziś jednak już jest wiadome, że 
w niektórych kategoriach jest go­
rzej, niż we Wrocławiu. Bo woź­
my chociażby za przykład rywali­
zację w kategorii piórkowej. Ubie 
głego roku w tej wadze odbywały 
się walki porywające. Dziś jest 
trochę gorzej. Ale za to w innych 
kategoriach jest dużo lepiej, w 
wadze półciężkiej oglądaliśmy już 
obiecujący narybek. Mamy na my 
śli chociażby Głonkę z Gdańska.

Jeszcze trochę cierpliwości — 
do tego tematu powrócimy nie­
bawem. ■

KAZIMIERZ GRYŻEWSKI

czonych walk a Izydorczyk tylko 12. Od 
boksera tak rutynowanego jak łodzianin 
należy wymagać, aby potrafił rozwiązać 
spotkanie znacznie lepiej taktycznie.

Grzywoez I (śl.) — Baran (lubi.). Wy­
raźnie i bez trudu wygrał na punkty 
Grzywoez.

WAGA PIÓRKOWA

Antkiewicz (Gd.) —• Stefaniak (Gd.).
Ciosy Antkiewicza przestają już robić wra 
źenie na młodych przeciwnikach. Stefa­
niak walczy ambitnie i na cios odpowia­
da ciosem. Anlkiewlcz stara się bić seria 
mi w żołądek, jednak opuszczona garda 
ułatwia Stefaniakowi liczne kontry. Do­
piero III r. przynosi przewagę Antkiewi­
cza, ale końcówka jest znowu terenem 
równorzędnej walki. Wygrał Antkiewicz.

Brzesińskl (śl.) — Symonowicz (Wróci.).
Dwu młodych walczy zaciekle o prawo 

startu w finale. Symonowicz jest ciągle 
w ataku jednak waiczący z odwrotnej po 
zycji Brzeziński przytomnie unika i wyko­
rzystuje każdą okazję do kontr, w których 
dubluje ciosy. Przed lii starcem Symonu- 
wicz jeszcze przed gongiem wychodzi na 
środek ringu, czekając tam na przeciw­
nika, ale dobry taklyk Brzeziński wyko­
rzystuje tylko jego podniecenie i w koń­
cówce zwiększa przewagę punktową.

WAGA LEKKA

Krawczyk (Gd.) — Żurawski (W-wa). Żu­
rawski ukrył przed kierownictwem fakt, 
że rozbił sobie lewą rękę w pierwszej 
walce mistrzostw z Marcinkowskim, V7ar- 
szawianin nie potrafi walczyć z mańkuta­
mi. Krawczyk byl dla niego nieosiągal­
nym do trafienia przeciwnikiem. Żuraw­
ski traci spokój, zaczyna popełniać błę­
dy taktyczne, nadziewa się na kontry i 
widząc, że przegrywa walkę, fauluje. V 
sumie zwycięstwo Krawczyka zupełnie wy 
raźne.

Panke (Pozn.) — Kempa (śl.). ślązak nie 
boi się ciosów Pankego 1 idzie odważ­
nie na wymianę ciosów. Przez dwa star­
cia walka jest wyrównana dopiero w 
trzecim, przewaga fizyczna Pankego przy 
nosi mu zwycięstwo.

WAGA PÓŁŚREDNIA

Deblu (Łódź) — Griywoę» II (ii.). 
Pierwsza runda należy do Debisza, ale 
już w drugiej brat Maksia wyrównuje 
walkę. Jest on nawet szybszy od Debi­
sza, energiczniejszy i wydaje się, że w 
boksie polskim, zajmie już wkrótce jedno 
z czołowych miejsc, W trzecim starciu, 
które decyduje o zwycięstwie Debisza, 
Grzywoez niepotrzebnie wdaje się' w bi­
jatykę, słabnie i wyraźnie przegrywa.

Chychla (Gd.) — Musiał (Gd.). Pierw- 
sza runda to bardzo towarzyski sparring 
dwu ko'egów klubowych. W przerwie 
między I a II starciem Musiał rezygnuje 
i walkk

WAGA ŚREDNIA

Kolczyński (W-wa) — łznejdęr (śl.), Inl 
cjatywę z miejsca przejmuje Kolczyński, 
który walczy znacznie lepiej niż w ćwierć 
finałach. Idzie on do przodu i wygrywa 
rundę, dzięki kilku celnym hakom w żo­
łądek.

W II r. Sznajder wreszcie trafia i potęż. 
ny cep .ląduje na szczęce Kolczy'.»kiego, 
ale ślązak nie potrafi iść za ciosem a 
Kolczyński szuka odpoczynku w zwarciach 
Walka znów wyrównana i wreszcie w o- 
statniej rundzie prawy Kolczyńskiego lą­
duje z taką siłą na szczęce ślązaka, ia 
ten aż przysiada.

Iwański (Gd.) — Pallńskl (Pom.). Iwań­
ski poluje na cios, Palińskl raczej w de­
fensywie, próbuje punktować. Walka ma, 
lo ciekawa, wygrana nieznacznie • przez 
Iwańskiego, który Jednak spuchł wyraźnie 
w III Ł

WAGA PÓŁCIĘŻKA

Oba werdykty półfinałowe były gorąco 
dyskutowane.

Grialak (Poin.) — Wlocsorek (łódź). W 
półfinale „młodych" główną rolę odgry­
wała szybkość ciosów i obrony. Wieczo­
rek byl o cień szybszy w Ili r. obaj o- 
trzymali po napomnieniu. Wygrał po Ideał 
nie wyrównanej walce Grzelak.

Siymura (W-wa) — Nowara (śl.). Walka 
zacięta, lecz nieefektowna. Nowara „ob- 
tańcowuje" przeciwnika, lecz zamiast cio­
sów, glaszcze rękawicą, często nawet 
otwartą. Szymura pomachuje rękami, aie 
nie wypuszcza skutecznych ciosów. Obaj 
w zwarciach trzymają, ale napomnienie 
dostaje tylko Szymura. Może o cień sku­
teczniejszym zawodnikiem był gwardzista 
warszawski, który znalazł większe uzna­
nie w oczach sędziów, ale znacznie mniej 
sze wśród publiczności.

WAGA CIĘŻKA

Gladysiak (Pozn.) — Stec (lubi.). Jed­
na z większych niespodzianek mistrzostw. 
Stec straszy prawą, ale Gladysiak wali 
naprzód bez zmrużenia powiek. Poznań­
czyk jest przy tym twardy i chociaż inka­
suje kilka kontr, wygrywa dwa pierwsze 
starcia a w trzecim tak osłabia Steca, że 
sędzia odsyła lublinianina do rogu, ogła­
szając zwycięstwo Gladysiaka przez t. 
k. o.

Rutkowski (Siei.) — Gośeiański |W-ws). 
Pierwsze starcie wygrywa Rutkowski 1 p. 
dzięki kilku celnym i silnym lewym sier­
pom. Okazuje się jednak, że to wszystko 
na co go stać. Puchnie niemiłosiernie, 
chociaż jest to jego pierwsza walka w 
mistrzostwach I przykleja się do Gościan 
skiego, za co wreszcie otrzymuje napom­
nienie. Gośeiański jest teraz w ataku ale 
również słabnie. Dostaje on przy tym na­
pomnienie za bicie po komendzie puść. 
W III r. obaj słaniają się na nogach, ale 
Gośeiański atakuje, podczas gdy Rut­
kowski bezradnie cofa się. Ponadto Rut­
kowski otrzymał w tym starciu napomnie­
nie za bicie głową. Ogłoszenie zwycię­
stwa Rutkowskiego nie jest zrozumiale.
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Na ringu gdańskim od eliminacji do finałów,K-

WAGA MUSZA

Grzywacz -- 41.

Kasperczak — Wr.
Kasperczak — Wr. "

Gumowski — SI.
i. dyskw. 2 r. : Kasperczak — Wr.

Szulc — Pom.
lebiodzlńskl — Gd. na pkt,

lobledzlńskl — Gd. na pkt.

Mąnelskl —Pozn.
i Kasperczak

t. k. o. III r.

Frąckowiak — W-wa
” Msnelski — Pozn.

.! na pkt. (Manelskl — Pozn.

Kukier — Lubi.
• Kukier — Lubi.

na pkt.

Zadora — Śl. : na pkt. WOŻNIAK

Anlelak — Łódź
Anielek — Łódź ną pkt

Oikarek — Cząst. i 2 r. t. k. o. :. Anlelak — Łódź !

Domański — Kr. . Domański — Kr. 1. k. o. J r. i
Walczak-Szcz. i na pkt.

Woźniak

łakomy - Wr. leszcryc — Rzesz. na pkt,' v o

Ęoszciyc — Rzesz. i na pkt. Woźniak — Pozn.

Woźniak - Pozn.
.................... ...............

na pkt.

’ WAGA KOGUCIA

Chyehła - Gd.

WAGA LEKKA

Pańko — Pozn

Wąsik — Pom. ’• t. k. o. 5 r.
Fanka — Pozn,

Kaiimlerciak — Lubi.

Zalewski — Cząst
Kazimierciak — Lubi. na pkt.

na pkt, ; Pańko

Kempa — śl.
Kempa —śl. ,

: na pkt.

Guzewicz — Pozn. I na pkt.
: Kempa — SI.

Pasławski — Kr.
Pasławski — Kr.

na pkt.

na pkt.

Sadowski — Szcz. KRAWCZTK

Żurawski — W-wa
Żurawski — V/-wa

na pkt

Marcinkowski — Łódź i na pk'.
: Żurawski — W-wa

podd. 5 r.
Stasiok — Szcz.

Stasiak — Szcz.
Krowiak — Rzesz.

Krawczyk — Gd.
Krawczyk

Filas — Olszt.
Krawczyk — Gd. na pkt.

dyskw 3 r. iKrawcsyk —Gd.
Kudlacik - Wr.

Kudlacik - Wr.
i na pkt.

Piotrowski — Pom.
.............................. t. k. o. 2 r.

WAGA PÓŁ6REDNIA

Dębisz — łódź

Zieliński —Lubi.
: Chychłą — Gd.

: na pkt. : Chyehła — Gd.
Maciejowski — śl.

Maciejewski — śl. J
Srtole — Wr. b-.......... . {

na pkt.
; Chyehła

Kwainiewski — W-wa j przez podd. w Ii

Trzepizur — Cząst. na pkt.
: Musiał — Gd. !

Lech — Pozn.
: Musjąl — Gd. i na pkt.

Musiał —Gd.
ną pkt.

CHYCHłA
Grtywosi II — śl.

Grsywocz II — Śl; na pkt.

Piątkowski - Kr. na pkt.
*

Wisi — Rzesz.
; Grzywsex II — 4),

no pkt.
Wist — Rzesz.

Rudziński — Olszt, i i
na pkt.

: Deblst
.................    ,4

Buczkowski — Pozn. i na pkt

Pebiss—- łódź
i
i

1 ne pkt.

Br-osiński — SI.

Choina — Lubi.

Baiąrnlk — Szcz.

Kucharski — Pozn.

Wlechman — Olszt.

Moidiyńikt - W-we

Glonlak — Pom.

Jabłoński — Rzesz.

Symonowlci — Wr.

Zajączkowski — łódź

Tyczyński — W-wa

Grzywacz — tl.

Antklewlci — Gd,

Sociowlńskl — Gd. i na pkt.
Griywoei — śl.
......................................

Kucharski — Pozn.
na pkt,

i podd. I, r. Grzywo«

Baran — Lubf.
Baran —Lubi.

na pkt.
!
!

piński — Pom.
na pkt. GRZYWCCZ

Iiydorciyk — Szcz.
na pkt.

łopuch — Cząst.
Iiydorciyk — Szcz.

na pkt. i
Ciarnockl

Szadkowski — W-wa
Ciarnockl — tódf

na pkt,

Ciarnockl — łódź na pkt.

WAGA PIÓRKOWA

Moidiyńskl - W-wo

j na pkt. trzeilńskl — 41.

■.Brie liński — 41.
na pkt. ....

j, na pkt Briezlńsf k

; Symonowici — WA na pkt.

: na pkt. I
:Sy mono wici — Wr.
i....................................

;Zo|ącakowakl - Udż
na pkt. i

,i na pkt . j ANTKIEWICZ

• Antklowłei — GA
na pkt

J na pkt AMklawici - Sd.

' Sbąk —Pom. . r
!................ .

J na pkt

na pkt. i
Aatklawlcf ► f :j

ttelanlek — GG. t

i ’ Stefaniak' — Gd.

na pkt ' v

|oj.-n , ./
- (łsr^~—* _

na pkt a *

* -W*

8 finałowych walk
WAC-A MUSZA »ej. tak że Kolczyński aż przysiada, gdań 

Woźniak (Poznań) zwycięża Kasperezaka I szczania jednak nie idzie za ciosem co 
(Wioclaw). Obaj zawodnicy rozpoczynają | daje Kolczyńskiemu możliwość oddechu, 
walką w skupieniu. Żaden nie decyduje 
się na atak. Sędzia napomina i dopiero 
wledy rozpoczyna sią bój o mistrzostwo.
Kasperczak czyha na 
Wożniak wyprzedza 
prostymi I poprawia 
wając starcie.

W drugiej rundzie 
przeważa, ale pod koniec Kasperczak do 
chodzi do głosu. Ostatnie starcie to za­
ciekła walka obu rywali. Biją z pasją nie 
bacząc na krycie. Kasperczak lekko krwa­
wi. Starcie Jest wyrównane.

ciosy z prawej, ale 
go silnymi lewymi 
je sierpami, wygry-

Wożniak początkowo

WAGA KOGUCIA
Grzywocz (Śląsk) blje Czarneckiego 

(Łódź), ślązak z nieoczekiwaną łatwością 
rozprawia się z Czarneckim, który rzadko 
tyiko dochodzi do głosu.

PIÓRKOWA
Antkiewicz (Gdańsk) zwycięża Brzeziń­

skiego (Śląsk). Antkiewicz atakuje. Brze­
ziński w czujnej defensywie poluje tylko 
na kontry. Trzy rundy trwa nieustanny a- 
tąk Antkiewicza, który pod koniec trafia 
silnie przy linach Brzezińskiego i ślązak 
idzie na ułamek sekundy na deski.

WAGA IEKKA
Krawczyk (Gdańsk) bije Pankego (Po­

znań). Krawczyk wypadł o wiele lepiej, 
niż w poprzednich spotkaniach, kontruje 
celnie i osłabia Pankego, który darem­
nie usiłuje przejtć na póldystans. W trze 
dm starciu przewaga Krawczyka wyraźnie 
wzrasta. Tytuł mistrzowski zdobywa on w 
dniu swoich imienin.

Debisza (łódź) 
żywe, Chyehła 

zaskakuje prze- 
celnych ciosów,

WAGA PÓtŚREDNIA
Chyehła (Gdańsk) blje 

Pierwsze starcie bardzo 
błyskawicznymi atakami 
ciwnika i lokuje wiele
dopiero pod koniec starcia Dębisz wyrów 
nuje walką.

W drugiej rundzie Chyehła tylko począt­
kowo uzyskuje przewagą, później twarde 
ciosy Debisza robią na nim wrażenie.

W trzecim starciu gdańszczanin otrzymu­
je napomnienie za trzymanie i przegrywa 
rundą nieznacznie.

WAGA ŚREDNIA
Kolczyński (Warszawa) zwycięża Iwań­

skiego (Gdańsk). W pierwszym starciu I- 
wańskiemu udaje się trafić silnie z pra-

Rozmówki ze zwycięzcami i pokonanymi

później warszawianin przechodzi do na­
tarcia i silnie trafia przeciwnika.

W dwu dalszych rundach przewaga 
czyńskiego rośnie i 
le niebezpiecznych

Iwański inkasuje 
ciosów.

Kol-
Wił-

PÓŁCIĘŻKA
Szymura (Warszawa) bije Grzelaka 

znąń). Grzelak nie decyduje sią na 
a 
na kontrą. Dopiero w trzecim starciu wal 
ka 
ry

WAGA
(Po- 

atak, 
Szymura daremnie usiłuje zwabić go

ożywia sią i wtedy przewaga Szymu- 
staje sią wyraźna.

WAGA CIĘŻKA
Rutkowski (Szczecin) zwycięża Gladysia- 

ka (Poznań). Na ringu Dawid i Goliat. 
Mały Gładyslak nie peszy się wagą i 
wzrostem Rutkowskiego i idzie do przo­
du waląc gdzie popadlo. Nadziewa 
jednak na kontry, które mają swoją 
gę. Od drugiego stprclą obaj tracą

sią 
wa- 

. siły, 
przy czym na końcówce nieco lepszy jest 
Rutkowski.

pkt.

- Punkln&ja 
drużynowa
u Gdańsk 28
2) Poznań 22
3) Śląsk 21
4) Warszawa 18
5) Udź 13
4) Wrocław 10
7) Szczecin 4
8) Lublin 4
♦) Kraków 3

10) Pomorze 2
11) Rzeszów 2
12) Częstochowa 1
13) Olsztyn 0
14) Białystok 0

//

IV

rr

H

n
M

m

XXI mistrzostw

dla wy-

roku sto- 
a potem

f Woźniak — Byłem przekonany, że 
ifostanę się do finału, ale o losy walki z 
Kasperczokiem poważnie się obawiałem. 
Nie tylko sławę mistrza Europy, qle i je­
go silne pięści musiałem pokonać, Z 
jukcesu jestem szczęśliwy.

Kasperczak — Przegrałem, trudno 
będę się storał jeszcze bardziej praco­
wać nod formą. Jeśli chodzi o boks, to 
będę jednak walczył bardziej dla siebie, 
dla własnej przyjemności, niż 
czynu.

Grzywocz — Prognę w tym 
Ćzyć jeszcze tylko parę walk,
pracować jako trener. Mam nadzieję, że 
nazwisko Grzywoczów godnie będzie re­
prezentować mój młodszy brat, który za 
dwa lata powinien być równorzędnym 
konkurentem dla wszystkich półśrednich. 
>, Czernecki — Jeszcze jednak walka w 
Cedzi, walka pożegnalna i rozstaję się 

F ringiem. Przecież już mogą o mnie 
poy/iedzieć, że jestem starszym panem. 

< Antkiewicz — Mam już 28 lat i za- 
itzynom odczuwać zmęczenie sportem 
Wyczynowym. Dla klubu będę się jesz­
cze bił rok lub dwa. Ale w poważniej­
szych imprezach chyba nie będę star­
tował.

Brzeziński — Przegroć z Antkiewi- 
Ćzem, to żaden wstyd. Starałem się na­
wiązać równorzędną walkę, może jed- 
pak uda ml się to w roku przyszłym.

Krawczyk — Zdobyłem mistrzostwo w 
kategorii lekkiej, ale walkę finałowa

była moim ostatnim występem W tej wa­
dze. Przechodzę definitywnie do półśred- 
niej. Przystępując do mistrzostw wierzy­
łem głęboko, że uzyskom tytuł. Najcięż­
szą walkę miałem z Żurowskim. Na obo­
zie kondycyjnym doznałem kontuzji łu- 
ku brwiowego. Franek Szymura skleił mi 
łuk plastrami tak dobrze, że w cztero­
dniowych walkach brew nie nawaliła.

Fankę — Przeszedłem de lekkiej, ale 
właściwie powinienem startować w piór­
kowej. Z Krawczykiem nic mi nie szło, 
ma dla mnie za duże ręce.

Chyehła — 
nie, ole cóż... 
kontuzja prawej 
kiedyś w walee
ręka pójdzie do gipsu, ole mam nodzie-

Nie wypadłem efektów 
odnowiła mi się znowu 
ręki, której doznołem 
z Kolczyńskim. Teraz

- Startowało -
108 zawodników 

z 9 okręgów
0
1) 
») 
<)
B)

Poznań — ttt . ■ "IW
Warszawa — 11»
Śląsk 1 Gdańsk — po 19| 
Pomarła — F;
Wrocław, Szczecin, łódź I lublin

po I;
<) Częstochowa — Ą
7) Kraków — 4;
8) Rzeszów I Olsztyn — po l|
») Białystok - 1. —(

ję, że w dalszym sezonie znów będę 
miał dawną formę.

Dębisz — Od trzech lat boksuję I 
prawdę mówiąc jestem już nieco zmę­
czony. Jednak pracuję nad sobą pilnie 
i mam nadzieję, że w przyszłości nie 
będę gorszy.

Kolczyński — Robię tak Jak Czortek. 
Zdobyłem mistrzostwo i wycofuję się z 
ringu. Zaraz jutro piszę podanie do klu 
bu, żeby wysłał mnie na kilka kursów 
trenerskich i instruktorskich, a później 
będę szkolił młodych gwardzistów.

Iwański — Myślałem, że zdołam po­
konać Kolczyńskiego, okazało się jed­
nak, że boksuje on lepiej ode mnie.

Szymura — Boks jest dla mnie 
wszystkim w życiu. Nie zapowiadam, że 
będę się starał zdobyć tytuł mistrzowski 
poraź 10, ale też nie mówię-, że wycofam 
się z ringu.

Grzelak — Szymura to trudny prze­
ciwnik. Muszę również przyznać, że w 
Gdańsku nie byłem najlepiej dyspono- 
nowany.

Rutkowski — Pracuję, pa południu 
uczę się i na trening nie mam wiele cza­
su. Stąd też zdradzałem braki kondy­
cyjne. Mam jednak nadzieję, że w 
przyszłych występach forma moja będzie 
coraz lepsza.

Gtadysiok — Wypompowałem się pół­
finałową wólką ze Stecem zresztą wo­
żę tylko 82 kg, a Rutkowski noprzykład 
jest ode mnie o kilkanaście kilogramów 
cięższy. Taka różnica robi swoja, /

TAKIEGO tempa walk, takiej na 
wałnioy ciosów, takiej kondy­

cji, jaką obserwujemy w Gdaósku, 
nie widzieliśmy już dawno. W praw 
dzie młodzi chłopcy, którzy od 
pierwszej do ostatniej sekundy 
walki myślą tylko o zwycięstwie i 
prą do przodu jak huragan, inka 
sują zbyt wiele zupełnie niepo­
trzebnie i naszym zdaniem trene­
rzy powinni zwrócić na ich gardę 
dokładniejszą uwagę ale przygoto 
wonie fizyczne startujących jest 
doprawdy imponujące.

Gotowość bojowa 105 uczestników 
jęty zupełnie zrozumiała. Przed 
wojną kluby i okręgi były zbyt bit 
dne, by organizować obozy kondy­
cyjne przed mistrzostwami. Teraz 
kiedy wychowanie fizyczne jest je 
dną z głównyęh trosk Polski Lu­
dowej, kiedy na sport idą ogrom­
ne środki finansowe, poszczegól­
ne zrzeszenia nie żałują pieniędzy 
na opiekę nad zawodnikami.

W rezultacie widzimy piękny ro 
zwój wszerz i stale podnoszący się 
poziom umiejętności. W mistrzo­
stwach nie było, poza bodaj dwo­
ma słabeuszami, zawodników, któ­
rzy wchodząc na ring byli już z 
góry skazani na porażkę. Skórę 
sprzedawano drogo, a czętyo na­
wet nie sprzedawano jej wcale, jak 
na przykład w wypadku zwycięstwa 
Pasławskiego nad Sadowskim czy 
Szymuli nad Frankiem.
XXI mistrzostwa Polski wykaza­
ły, że wychowanie fizyczne w kra 
ju, zmierzającym do socjalizmu da 
je równe możliwości rozwojowe 
każdemu, z których sportotoiee mo 
że w pełni korzystać, (w.

Iwański

WAGA SREPNIA

Palińskl — Pom.
....... . ...................... .. ■■ Pallński — Pom.
Ambroż — Szcz.

ne pkt. i Feliński — Pom.
Wilczek —W-wa ......

■. Wilczek —W-wa t. k. o. 1 r.

Triąsowskl — Lubi. ; itrrrrrrir «r,sr,ęa«s,fBBpss
na pkt.

••

Matula - Wr.
: Matula - Wr.

Riadklewlci — Bial.
na pkt.

.. .
Iwański — Gd.

Iwański — Gd.
■■■ Iwański — Gd. na pkt,

Rapaci — Kr.
na pkt,

Baran — Cząst.
: Baran — Cząst..

Górny — Wybrz. .1 na pkt.

Ciepliński — Pozn.
I Sznajder - 41.

ne pkt.

Sznajder — śl.
•Sznajder — SI.

.; na pkt.

■

Kolczyński — W-wa (Kolczyński-W-we

Olejnik — łódź ne pkt.

KOtCXYNSKI

na pkt,

Kolczyński

WAGA PÓŁCIĘŻKA

i

ne pkt

Siymura — W-wa

Cebulek — Pom

Krupiński - Wr.

Manec — Olszt.

Nawara —tl.

Kubicki — Cząst.

Famullckl — W-wa

Ryskewskl — Lubi.

■.Szymura — W-wa

i..................... .na pkt.

Krupiński — Wr.

ne pkt,

. Nowąra — śl.

ną pkt,

Famullckl — W-wa

na pkt.

Wieczorek — Łódź
—........................ Wieczorek — Łódź
Głębocki — Szcz.

Ssymuls — Kr.

Franek — Pozn.

Glonka — Gd.

na pkt.

(Nawarą — śl,

i ną pkt.
i

na pkt.

Ssymula — Kr.
.......napkt..........

.....................  -Glonka — Gd. 
Kaczorowski — Rzesz

Jaskółe - łódź

Drapała — śl.

na pkt.

Gfielak — Pom.

i
i
i Siymura
;.....  »c’wf»»’'
: na pkt.
I
I

SZYMURA

na pkt
1

fi Wlęcwrok — łódź
t. k. e. III r. i

■I j

*?
: Grzelak — Paw.
.........................
; na pkt.

WAGA CIĘŻKA

- Drapała — SI.

i ną pkt.

Gofclański — W-wa
■.Coźciańskl — W-wą

■ k. o. 5 r.
lądrzyk — Pezn.

G««l»k

no pkt.

Goiclańskl — W-wa ■

na pkt.

liporskl — Cząst. ’
............ 'Rutkowski — Sicz . 

Rutkowski - 9zćz , i...................
•...............-...........    w, o.

j

i Sutkowa»
na pkt.

RUTKOWSKI

na pkt

i

Stec - Lubf.

Urbano wici — Wr

Gładyslak

•ła (tysiak

I
i
i

t ks o. III h ”

....................... ; Gładyslak — Pozn.
Nlewcias — Pozn. ................................

UCZ SIĘ
na pkt.

A1
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Oceniamy Gdańsk na gorąco K
GDAŃSK, 23.4 (Tal. wł.). rundę. Zdawało nam się, że Gdań- rundzie. Kto wie. ezv finał Sżvmu- ninei — „a— a. we nad i
[C wiaTŁA już zagasły na gdań 
W skini ringu, znamy już mi­
strzów- Polski na rok 1950.

W mistrzostwach gdańskich tyl­
ko w dwóch kategoriach doszło do 
poważnych przesunięć. O ile Wy­
brzeże wierzyło w swojego Kraw­
czyka, to nikt chyba nie przypusz­
czaj, aby Rutkowski ze Szczecina 
okazał się oficjalnie najlepszą wa­
gą ciężką w Polsce.
Zacznijmy jednak omówienie od 

wagi muszej. Już po walkach elimi­
nacyjnych stało się jasne, że Woź- 
ńak jest najpoważniejszym kandy­
datem, potwierdziło się to po półfi­
nale Kasperczak — Manelski, z 
którym Wrocławianin miał już pew­
ne trudności.
NERWY — Z OBU STRON

Po walce finałowej Woźniak — 
Kasperczak obiecywaliśmy sobie du 
żo więcej. Sądziliśmy, że będzie ona 
stała na wysokim poziomie, że bę­
dzie stylowa. Stało się jednak ina­
czej. Obaj młodzi walczyli zbyt ner­
wowo, może dlatego chaotycznie i 
nie czysto. W naszych oczach walkę 
tę wygrał zdecydowanie Wożniak. 
A jednak... właśnie, gdy te słowa pi­
saliśmy, nadszedł Sztam i zadziwiła 
nas bardzo jego wyopowiedź:

— Uważam, że walka była wy­
równana i ja zwycięstwo przyznał 
bym Kasperczakowi. Nie można 
tak łatwo pozbawiać mistrzowskie 
go tytułu boksera, który przecież 
dzierży nadal tytuł mistrza Euro­
py... Obaj przeciwnicy walczyli po 
niżej swych możliwości.

/ Na temat Kasperczaka rozmawia­
liśmy jeszcze z Szydłą.
' — Nic dziwnego, że Kasperczak

obniżył loty, jeśli od Oslo nie sto 
czył ani jednej walki z żadnym 
zagranicznym rywalem; jeśli tak 
dalej pójdzie, Kasperczak będzie 
jeszcze słabszy — zakończył Szy­
dło.
Walki Grzywocza z Czarneckim 

nie ma co komentować. Zdaje się, 
że to już po raz czwarty Ślązak 1 Ło 
dzianin spotkali się w finałach i 
lijtoś się wyraził, że można im zało­
żyć na oczy czarne opaski, to i tak 
walkę rozegrają według ustalonego 
szablonu.
ROZWIANE NADZIEJE

Przed walką Antkiewicz — Brze­
ziński słyszało się głosy, że Ślązak 
ma duże szanse. Bombardier jednak 
rozwiał wszelkie nadzieje Śląska. 
Znalazł on właściwą receptę na 
tzybkiego Brzezińskiego, atakując 
Stale żołądek. W ten sposób Brzeziń 
»ki stracił szybkość i jednocześnie 
punkty.

Jeśli chodzi o Krawczyka, to przy 
znamy się szczerze, że nie wierzy­
liśmy w jego możliwości. Sądziliś­
my, że jedyną jego bronią jest nie­
zmiernie długa ręka. Ręka ta, wy­
sunięta ku przodowi, sprawia wra­
żenie jakiejś pajęczej macki, dlate­
go wydaje się, że Krawczyk walczy 
tylko jedną ręką. Okazało się jed­
nak, że gdy zajdzie potrzeba, potra­
fi bić z obu rąk i wnosi na ring na­
tręt pewną koncepcję. Konkurent w 
lekkiej, Panke jest zbyt niski na 
swą wagę. Ub. roku w piórkowej 
wypadł dużo blyskotliwiej.
CHYCHŁA
w niebezpieczeństwie

W finale półśredniej przyjemną 
niespodzianką była dobra postawa 
Debisza w walce z Chychłą. Łodzia­
nin był szybki i niebezpieczny w kon 
trach. Wygrał on wyraźnie trzecią

Nowe metody 
heningu dla długo 
dystansowców

maratonu 
nad bie-

pozatem

Maratońciycy: Osiński i Nowak otrzy­
mali wskazówki treningu opracowanego 
na podstawie mistrcowskiego 
ZSRR przez specjalne studium 
giem maratońskim w ZSRR.

Długodystansowcy otrzymali 
polecenie prowadzenia dziennićzka-no- 
tatnika. Dzienniczek zawiera uwagi za­
wodnika o jego zdrowiu, życiu, pracy, sta 
nie samopoczucia przebiegu treningu itp. 
Dzienniczek ten będzie wielką pomocą 
dla trenera, ułatwi bowiem planowanie 
treningu oraz pozwoli zawodnikowi uzy- 
śkać formę w odpowiednim Czasie.

W najbliższym czasie zorganizowane bę­
dą dw'e wielkie imprezy dla długody­
stansowców. 12 14 maja 2-bój dystan­
sowców (pierwszego dnia 3 km na bieżni, 
a po jednodniowej przerwie 10 km, przy- 
czem pierwsze 2 km na bieżni,, następne 
6 km po górzystym leśnym terenie i os*, t 
nie 2-km^na. bieżtjr). ' -

Następnie dnia, . 28 maja też w Sopocie 
odbędzie się impreza specjalnie dla ma­
ratończyków — 20 km (5 km na 
10 km w terenie i końcowe 5 
bieżni).

Następne tego rodzaju Imprezy 
wać się będą co 6 tygodni na 
sach uzależnionych od wyznaczonych za­
wodników.

bieżni, 
km na

odby- 
dystan-

wszystkich bokserów wal- 
w finałach, najbardziej po-

w walce z 
istotnie sta- 

inteligentnie. 
swoje. Nie-

ciosów,
— 3-ch
tak jak

razy w

rundę, i Zdawało nam się, _______
szczanin nie ‘tposiada dostatecznej 
kondycji fizycznej. Może tak jest w 
istocie. Fakt pozostaje jednak fak­
tem, że 
walczył 
ręką.

— Ze 
czących 
dobali mi się Grzywocz i Kolczyń­
ski — raówi-nam Szydło.
KOLKA \REDI VIVUS

Jesteśrmy niemal tego samego zda 
nia, gdyż Kolczyński 
Iwańskim, przypominał 
rą klasę. Walczył on 
Oczywiście lata czynią 
gdyś Kolka, gdy doprowadził prze­
ciwnika do opuszczenia gardy wy­
puszczał serię kolejnych 
dziś ogranicza się do 2-ch 
uderzeń, nie idąc za ciosem 
niegdyś.

Iwański znalazł się kilka 
ciężkich sytuaicjach, których jednak 
nie potrafił należycie wykorzystać 
Kolczyński.

Iwański, który walczył dość sza­
blonowo, był jednak bokserem nie­
bezpiecznym i to szczególnie w 
pierwszej rundzie, w której zadał 
bardzo groźny cios. Kolka jednak 
kryzys przetrzymał, wydaje nam 
się, że Sznajder zasługiwał więcej 
na tytuł vicemistrza niż Gdańszcza­
nin.
MISTRZOSTWO! PO RAZ 9-TY

W półciężkiej Szymura wygrał 
poraź dziewiąty tytuł. I tak nam 
opowiada:
— Z Grzelakiem trudno mi było 

walczyć, bo jest to bokser jakby 
„sparaliżowany“, który kroku nie 
zrobi do przodu, prowokowałem go 
do ataków, ale bezskutecznie...

Istotnie Grzelak walczył w finale 
bez temperamentu i bez serca. Szcze 
gólnie nieruchliwy był w drugiej

Chych ja w trzeciej rundzie 
z poważnie kontuzjowaną

Więcej rozmachy w przygotowaniach
do Biegu Narodowego

(OD NASZEGO SZCZECIŃSKIEGO KORESPONDENTA)

N IE MOŻNA z całą pewnością stwier 
dzić, że Zrzeszenia i Kluby Spor­

towe w Szczecinie dobrze przygotowują 
się do Biegów Narodowych. Rzeczywiście 
praca idzie, ale nie widać tego entuzjaz­
mu i zapału, który powinien przyświecać 
przed najpiękniejszą masową imprezą 
sezonu.

— W przeprowadzonych na polecenie 
PZLA treningach przygotowawczych w 
biegach przełajowych wzięło udział za­
ledwie 106 zawodników i zawodniczek, 
z tego 55 uczestników kursu dla przo­
downików w. f. dla członków LZS-ów. 
Ani Kluby, ani Zrzeszenia nie obsadziły 
należycie treningów — informował nas 
trener Wachałowski.

Obecnie zarządy Klubów i Zrzeszeń 
robiły dużo, by ściągnąć jak największą 
ilość członków do treningów przed Bie­
gami Narodowymi. Stałe treningi prowa- 

K$o organizuje Bieg Narodowy?
resorty i Instytucje prowadzą- 
dla uczniów (uczennic im pod

Rada Sportu Wiejskiego dla 
pozostałych zamieszkujących

X

Na wsi:
ce szkoły 
ległych.

Główna 
wszystkich
teren gminy wiejskiej. 
W mieście: resorty i instytucje prowa­
dzące szkoły dla ogółu uczniów (uczen­
nic) im podległych.

P. O; „Służba Polsce" dla ogółu ju­
naków z hufców pozaszkolnych i bry­
gad operacyjnych.

Zw. Rada KF I Sportu przy CRZZ dla 
członków podległych jej Zrzeszeń Spor­
towych.

Min. Bezpieczeństwa Publicznego dla 
Jednostek mu podległych.

Patrząc na 
chłopców, 
leśnym w

grupy

Olsztyn przed 
Biegiem 
Narodowym

-OLSZTYN 20.lV. (Tel. wl.) — 
liczną gromadę dziewcząt i 
trenujących pilnie na stadionie
Olsztynie, nabiera się przekonania, że 
sport, a w tym wypadku lekkoatletyka 
„chwyciła" w tutejszym okręgu. Przed 
rokiem jeszcze „ze świecę w ręku" nie 
można by byto znaleźć na żadnym boisku 
olsztyńskim kilkunastoosobowej 
ćwiczącej przed sezonem.

Dziś wszyscy trenuję z zapałem, korzy­
stają ze wskazówek doświadczonych tre­
nerów Kompromowicza i Skowrońskiego.

— Jestem już w niezłym gazie — mówi 
Majewski najlepszy tu średniodystanso- 
wiec. Pragnę w tym roku zejść na 800 m 
poniżej 2 min. W 
lepszy czas na 
2:00,2.

Zainteresowanie 
jest b. duże. Liczba startujących będzie 
znacznie większa niż w roku ubiegłym. 
Pocieszającym objawem jest fakt liczne­
go udziału kobiet na treningach, (rk) 

ubiegłym sezonie, naj- 
tym dystansie miałem

Biegiem Narodowym

rundzie. Kto wie, czy finał Szymu­
ra — Wieczorek nie byłby dużo cie­
kawszy.

W ciężkiej doszło do największej 
niespodzianki, P.utkowski zaledwie 
po dwu walkach zdobył zaszczytny 
tytuł.

— Trzeba odpowiednio ocenić 
sukces Rutkowskiego — tłumaczy 
Szydło — proszę pamiętać, że w 
półfinale do walki z Gościańskim 
został on specjalnie przestawiony 
na prawą pozycję i dzięki temu 
pokonał Warszawianina. A już na 
drugi dzień w finale walczył w 
normalnej pozycji. Nie każdy bok­
ser mógłby się zdobyć na taką 
sztuczkę. Niestety Rutkowski pra­
wie nie ma czasu na regularne tre

Lipski odkrywa wiosenne karty
LIPSKI znajduje się w znakomitej 

jak na początek sezonu, formie. 
Świadczą o tym wyniki, uzyskane 

przez niego na zawodach AZS — 
AWF, organizowanych na boisku A- 
kademii.

Setkę przebiegł Lipski w 11,0; 200 
m — 23,3 i 400 m — 50,9. Szczegól­
nie ten ostatni rezultat ma wielką 
wartość, może nie w. przeliczeniu na 
punkty tabeli fińskiej, ale... Sposób, 
w jaki Lipski osiągnął 50,9, obiecuje 
nam znacznie lepsze rezultaty w peł 
nym sezonie.

Kto wie, czy wreszcie 
spełni nadziei?
300 M — 36 SEK.

Lipski wystartował 
biegł płynnym krokiem, 
przed sobą nikogo. 200 m minął w 
23,5, na 300 m miał około 36,0. Gdy

Lipski nie

spókojnie, 
nie miał

dzą: Ogniwo, Spójnia, Włókniorz, Związ 
kowiec, Budowlani i AZS.

— Chcemy wystawić do Biegów Na­
rodowych około 900 akademików — 
oświadczył biegacz AZS-u Potrzebow­
ski, który osobiście objął opiekę nad 
przygotowującymi się do startu członka­
mi AZS-u. Zarząd Zrzeszenia troszczy 
się o nasz jak najliczniejszy udział i 
udziela nam wszelkiej pomocy. Tylko, że 
ja musiałem przerwać treningi, bo we­
zwano mnie na zjazd do Warszawy.

Musimy dodać, że Potrzebowski ma 
ostatnio za dużo obowiązków organiza­
cyjnych. Ten utalentowany biegacz mu­
si mieć więcej czasu na treningi, a 
wśród kilku tysięcy akademików znaj­
dzie się przecież dość osób do pracy w 
zarządzie.

— A jak pan trenuje sam?
—- Trenuję chętnie do Biegu Naro­

dowego, gdyż tegoroczny dystans —

I szkół

swoich 
akade-

Żarz. Gł. ZS Gwardia dla swoich człon 
ków.

D-two Wojsk Lądowych, D-two Wojsk 
Lotniczych i D-two Marynarki Wojennej 
dla wszystkich swoich Jednostek 
wojskowych.

Zarząd Gł. WKS Legia dla 
członków i pozostałej młodzieży 
mickiej.

Woj. Kom. KF dla niezrzeszonych I nie 
objętych akcją przez Jednostki 
zacyjne. 
Całością kieruje Woj. Kom. KF 
KF. Strona techniczna samego

organi-

i Pow. 
biegu 

winna być tak zorganizowana, by z ca­
łą dokładnością dało się stwierdzić In­
dywidualne wyniki wszystkich kończą­
cych bieg.

Zgłoszenia.
Organizatorzy przyjmuję zgłoszenia do 

biegów w czasie 15.4 — 30.4. Wszystkie 
imienne listy zgłoszeniowe winny 
zamknięte dn. 30.4 I przedstawione 
zatwierdzenia miejscowym władzom 
w terminie przez nie wyznaczonym.

Listy uczestników wypełnione wg wzo­
ru nr 1 służą jednocześnie jako proto­
kóły z zawodów. Listy uczestników 
pełnia się dla każdej grupy wieku 
dzielnie.

Organizatorzy po zatwierdzeniu
przekazują je w dniu zawodów Komi­
sji Sędziowskiej.

być 
do 
KF

wy- 
od-

list,

WŁADZE WOZP
Nowowybrany Zarząd WOZP u- 

konstytuował się następująco: Prze­
wodniczący — Lisica (Spójnia). Za­
stępcy: Rudka (ZMP), , Brzeziński 
(Związk.), Sekretarz — Turowicz 
(Ogn.). Skarbnik — Kieli (AZS). 
Członkowie Zarządu: Rakowski (U- 
nia), Ziółkowski (Legia), Gąsiorek 
(Pol.), Gawski (Stal), Formańska 
(Bud.), Czuperską (Lęgia), Cichocki 

i ((Gwardia).

ningi — sądzę, że jeśli będzie nad 
sobą pracował, to może jeszcze 
poczynić postępy. 1 _

DALEKA DROGA
Gdy chodzi o naszą ocenę, to Rut 

kowskiemu jeszcze bardzo daleko do 
klasy mistrza. Daleko mu do umie­
jętności i odporności Klimeckiego, 
techniki Niewadziła, czy Jaskóły. 
Rutkowski walczył będąc w bardzo 
słabej kondycji fizycznej, nadto 
zdradził on małą odporność na cio­
sy. Nie wróżymy mu długiego pa­
nowania w kategorii ciężkiej.

Gładysiak natomiast jest bardzo 
odporny na ciosy i posiada dość do­
brą technikę, i niezły cios, niestety 
jak na wagę ciężką, jest za niski.

K. GRYŻEWSKI

Lipski 
w do-

ten czas,trener podał mu
zwolnił, przerywając taśmę 
brym czasie 50,9.

Zaraz po biegu rozmawialiśmy z 
Lipskim:

— Biegłem tak lekko, myślałem, 
że osiągnę 53 sekundy. Gdy trener 
podał mi międzyczas na 300 m, są­
dziłem, że kpi ze mnie 1... zwolni­
łem. A gdyby nie, to z pewnością 
uzyskałbym poniżej 50 sekund.

Na dowód prawdziwości swych 
słów, Lipski rozebrał się, gdy star­
towano na 200 m i nie mając god­
nych siebie rywali, przebiegł je w 
dobrym czasie 23,3.
WOJTOWICZ W FORMIE

Lipski był bohaterem imprezy nie 
tylko z powodu bezkonkurencyjnych 
zwycięstw na 400 m i 200 m, ale i... 
porażki na 100 m. Przegrał nieznacz-

1.000 m — bardzo mi odpowiada. Bę­
dzie świetnym przygotowaniem do sezo­
nu, bowiem w bieżącym roku poświęcam 
się dystansom 800 i 1500 m. Zresztą 
rozpocząłem swoją karierę rok temu, 
właśnie startem i zwycięstwem w Biegu 
Narodowym na dystansie 3.000 m — 
dodaje Potrzebowski z uśmiechem.

POD OKIEM HELIASZA

Sekcja lekkoatletyczna AZS-u tre. 
nuje b. pilnie pod okiem Heliasza. 
Wśród czołowych biegaczy, przygoto 
wujących się do biegów, widzimy wi 
cemistrza Polski w 10-boju •— Pacho 
ła i zwycięzcę Biegu Narodowego w 
Szczecinie w r. 1948 — Okroją.

— Obecny trening dobrze mi robi, 
gdyż będzie przygotowaniem do dy­
stansu 1.500 m, trenowanie którego 
jest dla mnie konieczne do 10-boju. 
Muszę poprawić swój życiowy wynik 
na tym dystansie, co mi znacznie po­
prawi punktację w 10-boju.

Przygotowania w klubie Budowla­
nych idą sprawnie, ale w kołach te. 
go Zrzeszenia mało się robi. Asami 
długodystansowymi Budowlanych są; 
Chojnowski i Cieślikówna.

— Jestem zmęczona po Poznaniu 
— mówi Cieślikówna, — bowiem dy 
stans określony na 500 m był dłuż­
szym. Rozłożyłam siły tylko na 500 
m. W Biegach Narodowych natural­
nie będę startować. Przecież to naj­
ważniejsza impreza.

No i jest pierwszym krokiem do 
zdobycia odznaki SPO —• dodajmy od 
siebie.

T. CZ.

Bieg
Trybuny Robotniczej

W niedzielę, 30 bm., redakcja „Trybuny 
Robotniczej" organizuje w Katowicach 
bieg na przełaj w kategorii seniorów, ju­
niorów i kobiet. Dystans dla seniorów wy 
nosi ok. 5 km, dla juniorów — 2.5 km, a 
dla kobiet — ok. 1 km.

Bieg „Trybuny Robotniczej" organizowa­
ny będzie co roku w niedzielę, poprze­
dzając dzień 1 Maja i będzie włączony do 
uroczystości 1-majowych. W tegorocznym 
biegu spodziewany jest udział ok. 2' tys. 
zawodników. Bieg będzie wielką manife­
stacją 1-majową sportowego śląska. Spo­
dziewany jest także udział czołowych bie­
gaczy polskich innych okręgów..

Główną nagrodą będzie .puęhatyprze­
chodni dla drużyny., z któpzj łia^żi^tze 
ilość zawodników ' l .zawod^zęk i^czy 
bieg. Poza tym przewidziane są nagrody 
przechodnie dla zwycięzców w kategorii 
seniorów I kobiet. Obok nagród przechod­
nich, na uczestników biegów oczekiwać 
będzie duża ilość nagród praktycznych

Zgłoszenia do biegów przyjmuje do 
18 bm. śląski Okręgowy Związek Lekko­
atletyczny,

.9

Statkiewiez prowadzi pewnie w bie­
gu na 800 m, rozegranym podczas 
mistrzostw Polski w biegach na 

przełaj w Żyrardowie 
Foto Espe

> 
«
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nie z Wójtowiczem, który od ubie­
głego roku poczynił znaczne postę­
py. Zdaje się, że Wójtowicza stać 
jeszcze na poprawienie uzyskanego 
wyniku — 10,9.

Potwierdził dobrą formę Kasprzyc 
ki, który już drugi raz w tym sezo­
nie przebiegł 800 m poniżej 2:03. 
Tym razem nie miał konkurencji, a 
miał jeszcze dużo sił. Inna sprawa, 
że siły te mogą się wyczerpać, jeśli 
zeszłoroczny wicemistrz juniorów bę 
dzie startował co niedzielę.

Należy podkreślić jeszcze niezłe 
rezultaty miotaczy: Habrata, Lisiaka 
i Szmidta oraz sporą skoczność Bre- 
guły, który dwukrotnie minimalnie 
strącił poprzeczkę na wysokości 180.

Z wyników kobiecych na uwagę 
zasługuje tylko czas juniorek Spój­
ni na 4 X 100 m. 55,1 jest nowym 
rekordem Polski juniorek.

WYNIKI
Mężczyźni: 100 m — 1. Wójtowicz

2. Lipski 11,0; 3. Ogloblin 11,2;
200 m — 1. Lipski 23,3; 2. Szczęsny 

3 Nitkowski 24,4;
400 m — 1. Lipski 50,9; 2. Kundzik

3. Kasprzycki 54,0;
800 m — 1. Kasprzycki 2:02,4; 2. Mauthe 

2:04,8; 3. Mirowski 2:04,9;
3000 m — 1. Biernat 9:39,5; 2. Słupecki 

9:50,2; 3. Stein — 9:59,0;
4X100 m — 1. Spójnia 

47,7; 3. Spójnia li 47,9;
110 m pt. — 1. Ogloblin 

19,3;
kula — 1. Habrat 13,93;

3. Szmidt 12,66;
dysk — 1. Szmidt 39,49;

3. Matysiak 37,40; 
oszczep — 1. Garncarczyk 49,73; 2. 

siński 49,19; 3. Kujawa 47,70;
w dal — 1. Starościński 646; 2. Milew­

ski i 3. Michniewski obaj po 624;
wzwyż — 1. Bregula 175; 2. Krzeslński 

170; 3. Jurkiewicz 170;
W konkurencjach kobiecych zwyciężyły: 

60 m — Barylanka 8,6; 100 m — Wasserab 
13,7; 4X100 m — Spójnia 55,1; w dal — 
Wasserab 464; wzwyż — Tarasiewicz 125; 
kula i dysk — Krysińska 9,62 I 28,03; o- 
szczep — Gawrycka 29,39.

St. Sienlarskl

46,0; Kurs WF

18,0; 2. Ważny

2. Lisiak

2. Lisiak

Krze

Rekoïd Polski 
w Chodakowie

CHODAKÓW, 23.4 (tel. wł.) — 
Na propagandowych zawodach lekko­
atletycznych z udziałem warszaw­
skiej Polonii padł rekord juniorów w 
rzucie dyskiem 2 kg Koszewski 
(Kol. Pol.) osiągnął 37,46.

W młocie rekord okr. warszaw­
skiego pobił Deja (Kol. Pol.) rzuca­
jąc 41,20. Dobre wyniki osiągnęli mło 
dzi skoczkowie Kol. Pol. w dal Gaw 
kowski 657 i Sak 656. Makowski sko 
czył wzwyż 175, a junior Sotomski 
170. Niezły wynik osiągnęła męska 
sztafeta Kol. Pol. 4X100 — 46,8.

W konkurencjach kobiecych na wy 
różnienie zasługuje sztafeta Kol. Pol. 
4X100 — 58,3 i juniorka Zarembian 
ka w dysku 2’3,76. Dobrzańska osiąg­
nęła w tej konkurencji 36,3-3.

Potrzebowski 
nie wysila się

SZCZECIN, 23.4. (tel. wł.). Zawody 
lekkoatletyczne „Otwarcie sezonu“ 
wykazały dobrą formę prawie 
wszystkich zawodników. Mimo złej 
pogody (deszcz) wyniki były zbliżo­
ne do rekordów okręgu. Na podkre­
ślenie zasługują: 100 m — Żujewicz 
— AZS — 11.5; dysk — Pachoł — 
AZS — 38 90, 1.000 m Potrzebowski 
pobiegł ..treningowo“ 
2:40,3, 3.000 m wygrał Chojnowski 
Budowl. 9:50,4 przed Klimkiem — 
AZS — 9:53,2. Trzeba dodać, że za­
wodnik ten startował poraź drugi w 
życiu, a został odkryty na trenin­
gach do biegów narodowych.

i uzyskał

Walcząc o masowy 
sport 

walczysz o pokój

Mistrzyni Polski w biegu na prze­
łaj Gryczkówna (LZS Żurawica) 
przecina taśmę, zostawiając daleko 

W tyle swoje rywalki , 
Foto Espe l

13.75;
Kielas jest jeszcze ciągle najlepszym 
naszym długodystansowcem. W bie­
gu na przełaj o mistrzostwo Pol­
ski zwyciężył pewnie i w dobrej 

formie
Foto Espe

nazwy

Komu 
przez

Bernard Bruckl, Gdańsk — Tabeli strzel- 
ców ligowych prowadzić nie będziemy. 
Jeśli ma Pan jakieś braki prosimy o zwró­
cenie się do nas.

Eugeniusz Turoslowskl, Toruń — Trasa 
ewentualnego wyścigu „Tour do Pologne” 
nie jest Jeszcze ustalona.

Andrzej Turowski, W-wa — Prosimy za­
czekać do chwili ukazania się drużyn w 
nowych kostiumach. Z pewnością zesta­
wienie barw będzie się Wam podobało. 
Jeśli należycie do grona zagorzałych ki­
biców, potraficie bez pomocy „Przeglądu 
Sportowego” pózriiać „własną” drużynę.

2. Szkoda, że nie- podaliście nam 
Waszego klubu.

5. Nie rozumiemy o co chodził 
utrudnia to orientację? Czy chcecie 
to powiedzieć, że nie wiecie, kto to jest 
„Kolejarz Polonia W-wa"?

Lech Sak., Miłosna — Zmiana barw do­
tyczy klubów, należących do poszczegól­
nych zrzeszeń sportowych, a nie do'pio­
nów. W sprawie emblematów prosimy 
zwrócić się do Głównej Rady Sportu Wiej 
skiego: W-wa plac Starynkiewicza 7.

W ostatniej sprawie prosimy osobiście 
odwiedzić redakcję.

Władysław Cxyż, Gdańsk-Wrzeszci — .1. 
Odpowiemy listownie.

2. Jesteśmy ińrtegó zdania. Wychodzi­
my z założenia, że zdobycie przez zawod­
nika bramki jest efektem pracy całego 
zespołu, podawanie więc listy „wyboro­
wych strzelców" wzbudziłoby tylko fałszy 
wą ambicję napastników, z których każdy 
chcialby być uwidoczniony w tabeli.

K. S. z Warszawy — 1. Lista, o którą 
pan zapytuje nie była podana. 2. WOZP 
nie mógł nam udzielić Informacji. Wyda­
je się, że nie ma' pan racji, gdyż Marek 
z AWF osiągnął na zawodach z gimn. Ba­
torego 1:18.'
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OBsylium lekarski® polskim boksem
(SpecjtaSna relacje* red. TT. M&IiszewskSeqe z. Sopotu)

W trosce o człowieka
OD PRZESZŁO trzech godzin gry«!« mnie zawiść. Dlaczego to właśnie 

bokserzy, a nie „moi piłkarze" znaleźli się u kolebki nowego stylu 

Szum dokoła konferen-procy, o jakim dawniej nawet nikomu nie śniło się?! 

cji lekarzy sportowych z aktywistami pięściarskimi, 

w Gdańsku, nie jest pianką tak chętnie ubijaną na 

madzeniaeh.

z okazji mistrzostw 

różnych naszych zgro-

Opukiwanie i chirurgiczny lancet

narada wytwórcza — 
we wstępnym przemó- 
PZB Jędrzejewski —

Dyskusja nad referatami i poruszony­
mi problemami zbliża się do końca. Oba 
wy, by słowa rzucane w solę minęły 
bez echa — nie sprawdziły się! Wpraw­
dzie były momenty osłabienia uwagi, 
gdy referenci wchodzili na zbyt szcze­
gółowe tory, jodnek odżyła ona z chwi­
lą rozpoczęcia debat. Tak bardzo swoj­
skie problemy zaelektryzowały widownię, 
złożoną z ludzi najściślej związanych z 
boksem. Nie było ich zbyt wielu, ale jak 
na początek wystarczy!

Rozmowy prowadzili przede wszyst­
kim lekarze i trenerzy. Na mównicy 
znalazł się zaledwie jeden sędzia i je­
den czynny zawodnik. Trochę za mało, 
szczególnie gdy chodzi o sędziów, któ­
rym dr Zajączkowski, podsumowując 
obrady, złożył uznanie dla wielkiej fa­
chowości i doświadczenia praktycznego.

Wśród poruszanych problemów było 
sporo takich, które nadają się do omó­
wienia w specjalnych artykułach, co po­
staramy się zrobić. Dziś natomiast pod­
kreślimy jedno:

tego rodzaju
Jak określił ją 
wieniu prezes
jest możliwa tylko w naszej nowej 
rzeczywistości, której prawdą dnia 
jest: „Troska o człowieka i zdrowot­
ność szerokich mos!".
Wielka jest też zasługa Centrum Me­

dycyny Sportowej, że przez zespołową 
pracę udostępniło materiał dla tej hi­
storycznej, pierwszej tego rodzaju nara­
dy w sporcie polskim!

Z drugiej strony dr Kafliński, jako 
przewodniczący zebrania, stwierdził z 
uznaniem, że PZB jest związkiem spor­
towym, który od dawna utrzymywał naj­
ściślejszy kontakt z lekarzami sportowy­
mi, zasięgojąc ich rady i opinii!

Zasadniczy temat dnia brzmloł: „O 
zdrowotności w boksie". Zagadnienie to 
przedstawiono nam w dwu reforatoch, 
pracy zbiorowej lekarzy CMS. Raz z per­
spektywy internistyki (dr Sidorowicz, od­
czytał dr Szacki) i drugi — z punktu 
chirurgii (dr Albrycht). W trakcie obrad 
rzucono jeszcze inne snopy prześwie­
tlająca.

Dr Kafliński zaciekawił audytorium 
uwagami laryngologa, dr Czewudzki z Ło 
dzi wystąpił z referatem: „Wstępne do­
niesienia o badaniach k. o. w boksie" a 
dr Powiertowski podszedł do boksu od 
strony neurologii.

Aczkolwiek wszystkie niemal przemó­
wienia były ważkie i ciekawe osobiście 
zainteresował mnie szczególnie ten właś­
nie referat, dysponujący w tej chwili 
jeszcze stosunkowo skąpym materiałem.

Na tym nie wyczerpała się bynaj­
mniej „ilustracja medyczna" boksu. 
Słyszeliśmy głosy z aspektu dentystyki i 
wenerologii, a więc niemal wszystkich

lekarskiej. A że wyszły 
doświadczeniu

byty wypowie-

działów sztuki 
od ludzi o praktycznym 
— tym większa wartość!

Nie mniej interesujące
dzi naszych czołowych trenerów. Stano­
wiły one częściowo materiał polemiczny 
z uwagami lekarzy. Postaramy się prze­
kazać je obok. W tym miejscu podkre­
ślimy, natomiast, że wszystkie one 
stwierdziły wysokie walory wychowaw­
cze, fizyczne i zdrowotne sportu bokser­
skiego! By cel został osiągnięty, potrzeb­
ne jest jednak utrzymanie i stosowanie 
pewnych określonych norm a w niektó­
rych wypadkach reforma dotychczaso­
wych metod.

Wszystko to będzie możJwe dzięki 
środkom, jakie stoją do dyspozycji w 
państwie, którego naczelnym hasłem 
jest — TROSKA O CZŁOWIEKA!

~ Jakie są dodatnie cecny pięściar- 
stwia oglądanego przez internistę?

Odpowiedź: system treningu, minimal­
ny procent przerostu serca, tak częsty 
u sportowców innego gatunku, (zresztą 
nieszkodliwy). Brak zaburzeń w systemie 
krążenia, wzmożona działalność płuc, do 
datnie objawy w systemie krwionośnym.

A co nie podoba się?
Robienie wagi! I to zarówno przez 

gwałtowne odchudzanie jak i nadmiar 
dokarmionio. Stopniowe i racjonalne 
zmniejszanie wagi ciała nie jest szko­
dliwe, cle system stosowany przez kluby 
— zabójczy!

Stąd postulaty by:
do treningu dopuszczano osobników 

bezwzględnie zdrowych, wyeliminowano 
jednostki, które kiedykolwiek przecho­
dziły schorzenia mózgu lub z uwagi na 
aktualny stan zdrowia. Badania przed 
zawodomi powinny być bardzo dokładne. 
Selekcja bardzo ostra. Lekarze klubowi 
winni wkraczać w zagadnienia treningu. 
Do walk należy dopuszczoć wyłącznie 
zawodników zaawansowanych. Przerwa 
po k. o. musi być ściśle stosowana, jed­
nak nie mechaniczna! Wreszcie — do­
kładna opieka lekarska w czasie zawo­
dów.

Tyle powiedziało nam interna!

materiałem 
jeszcze nie

A CHIRURGIA?
Chirurgia wystąpiła z 

statystycznym, coprawda 
kompletnym. Wprzód jednak zwróciła
uwagę na wielkie walory psychiczno- 
wychowawcze. Boks — to szkoła odwa­
gi, wytrzymałości, ambicji, silnej woii. 
Wynika to z charakteru indywidualnego 
sportu pięściarskiego, gdzie zawodnik 
zdony jest wyłącznie na własne siły i za 
kożdy błąd płaci nie tylko ambicją, ale 
— bólem.

Dodatnią stroną jest dobieranie za­
wodników wedle wag, a więc mniej wię­
cej równe szanse. Walory fizyczne to: 
wszechstronna zaprawa (gimnastyko, 
bieg, ćwiczenia na przyrządach). Wolka 
jest więc już tylko egzaminem, w jakim 
stopniu bokser przygotowywał się i jakie 
osiągnął w tym wyniki.

Ciekawie przedstawia się tablica 
statystyczna, gdy chodzi o urazy. Na 
744 wypadków okazało się, że piłka 
nożna miała urazów 193, boks 98, 
piłka ręczna 83, L-ctletyka 33, gimna 
styka 77, narciarstwo 74 (tylko nc 
terenie Warszawy), kolarstwo 20, za- 
paśnictwo 17 I inne sporty 9!
Nie jest to materiał ścisły. Nie uwzglę 

dnia ilości uprawiających poszczególne 
gałęzie sportu, nie doje więc odpowied-

niej proporcji a za tym lista klasyfika­
cyjna jest względna.

Z pobieżnej informacji dowiedzieliś­
my się np., że jednak złamań więcej 
jest w boksie, niż u piłkarzy, a tak za­
chwalana dla laików sportowych piłka 
ręczna jest niemniej „groźna", 
gimnastyka! 1 do tego tematu 
powrócimy.

Bardzo ciekawie przedstawia
tystyka nokautów gdy chodzi o poszcze­
gólne wagi. Opracowano ją na 1.600 za 
wodników w 149 wołkach.

Od wagi muszej do ciężkiej procent 
nokautów w 200 walkach był nastę­
pujący:

niż np. 
jeszcze

się sta-

ślj kandydat nie zda egzaminunle 
dopuszczać do dalszego startu). O- 
graniczyć częstość walk (nasilenie 
kontuzji). Skierować większą uwa 
gę na trenerów i wyposażenie o- 
biektów. Akcja uświadamiająca 
wśród działaczy.- i zawodników o 
ważności doleczania. Uświadamia­
nie zawodników o błędach, jakie 
robią ze szkodą dla zdrowia.

L
Ring wolny dla dyskusji

referentami 
z Poznania, 
klubowi i re- 

i okręgach

ISTĘ mówców poza 
otworzył dr Orłów 

domagając się, by lekarze 
ferenci zdrowia przy PZB
zwracali uwagę na przebyte choroby za­
kaźne.

Regulaminy i przepisy PZB są dobre, 
ale działacze i trenerzy starają się obejść 
szereg punktów szczególnie gdy tyczą 
się one opieki lekarskiej. Kluby mają 
zresztą pod tym względem wielkie trud­
ności. Jedynie Gwardia i Kolejarz dyspo­
nują siecią lekarzy i poradni.

Lekorrze powinni nie tylko leczyć 
ale i zapobiegać. Stan szatni i ringów 
urąga przepisom higienicznym. Kurz, 
brudy są na porządku dziennym. 
Możliwości są obecnie olbrzymie, na­
leży je wykorzystać.

TRENER MAJCHRZYCKI
Polemizuje z referentem na temat si­

ły ciosu, która jego zdaniem 
sta proporcjonalnie do wagi, 
trenera siła ciosu w muszej 
stosunkowo większo, niż 
Gdy chodzi o podział na 
tworzyło je życie.

Bandażowanie nie jest
lecz złe wyszkolenie

nie wzra- 
Zdaniem 

może być 
ciężkiej.w

wogi, to wy-

głównym po-

Musza 4’/»
Kogucia 3,5’/»
Piórkowa 6’/»
Lekka 10’/»
Półśrednia 14,5’/.!
Średnia 11,5’/»
Półciężka 13’/»
Ciężka 12%

OD NOSA I UCHA

ale co robić, gdy PZB je nakazuje? Wy­
nika stąd z konieczności robienie wagi, 
gdy brak jest zawodników do pewnej ka­
tegorii.

Zwiększenie wagi rękawic zmniejszy 
ilość k. o., aie powiększy wstrząsy. Na­
leży domagać się ścisłego przestrzegania 
karencji po k. o., należy dbać o zawod­
nika, zapewnić mu ciepłą szatąię i odpo 
Wiednie warunki higieniczne.

zwiększenia siły ciosu, proponuje więc, 
by przedłużenie było w innym kolorze, 
co umożliwi sędziemu skontrolowanie, 
czy nastąpiło odpowiednie nałożenie za­
bezpieczające nadgarstek. Rękawice na­
leży raczej zwiększyć. Warszawski sę­
dzia bokserski zwraca uwagę na powta­
rzające się często fakty tzw. „k. o. na 
stojąco", co mieści w sobie większe nie­
bezpieczeństwo, niż normalne wylicze­
nie.

wyprowadzenia go. 
statystyka daje 

rozważań, na któ-

wyglądał pierwszy 
podsumowaniu dr

wodem kontuzji, 
techniczne. Na ringach naszych widzi 
się zbyt wiele szerokich ciosów sierpo­
wych, ułatwiających kontuzje kciuka. 
Należy uczyć prostych oraz wąskeh sier­
pów, które są podstawą dobrego boksu.

Trener Majchrzycki krytykuje sy­
stem pierwszych kroków. Stwierdza słusz 
nie, że nie wolno w danym wypadku 
zdawać się na ślepy los, lecz dobierać 
pary. System turniejowy jest absurdalny. 
Zastrzeżenia nasuwają też mistrzostwa 
drużynowe. Starty należałoby ograniczyć

Sznajder 
najlepszy zetempowiec

mistrzostw bokserskich
Tl TA RINGU ukazuje się sylwet- 
Iw ka Sznajdra. Najlepszy bokser 
ZMP-owiec otrzymuje nagrodę swej 

■organizacji — piękny puchar. Na.

t

Zwycięstwo Więcka
CZĘSTOCHOWA, 23.4 (tel. Wł.) — 

IV Ogólnopolski bieg uliczny o puchar 
przechodni red. „życia Częstochowy“ 
odbył się przy udziale 62 zawodników 

. i zawodniczek. W biegu seniorów na 
dystansie ok. 3,5 km zwyciężył Wię­
cek (Stal. Wr.) — 11:54,2; 2) Sikor 
sld (Kol. Lublin) — 12:01; 3) Pajew- 
ski (Kol. Olsztyn) — 12:01,6; 4. Płoń 
ka (Wł. Częstochowa); 5. Rusin (Ko 
lejarz Bielsko); 6. świątczak (Unia 
PioUków),

Bieg kobiet na dystansie ok. 600 m 
zakończył się zwycięstwem wicemi- 
strzyni Polski Białej (Unia Mysz­
ków — 6:09,6 przed Pospiechówną 
(Kol. Bielsko) i Frystówną (Zw. Czę 
Stochowa).

W biegu juniorów zwyciężył uczeń 
Liceum handlowego Częstochowy 
Broi, przed Kuciakiem (Zw. Często­
chowa) i Laską (Kol. Bielsko). .

groda zasłużona, bo Sznajder to nfe 
tylko wyczynowiec, ale przede 
wszystkim świadomy obywatel Pol 
ski Ludowej.

Jestem sportowcem, aie z takich, 
którzy pragną pokazać, że praca 
i wyczyn idą w parze. Nasza lu­
dowa ojczyzna potrzebuje młodych, 
silnych i wypróbowanych ideologicz 
nie budowniczych. ,

Pracuję w hucie Batory, gdzie 
wraz z kolegą Freitagiem obsługa 
jemy specjalną pompę. W ramach 
czynu 1-Majowe go zobowiązałem 
się do 16-godzinnej pracy, a ponad 
to razem z Freitagiem opracowali­
śmy pomysł racjonalizatorski. Pom 
pa, którą obsługiwało do niedawna 
lż ludzi, będzie teraz obsługiwania 
tylko przez trzech.
Jestem jeszcze młodym zawodni­
kiem, ale starym działaczem mło­
dzieżowym. Będę nadal dokładał 
wszystkich wysiłków, by pracą w 
hucie i walkami na ringu dowieść, 
że nagroda ZMP. trafiła w godne

X" " V

TRENER MIZERSKI
Proponuje reformę mistrzostw druży­

nowych i apeluje do PZB o zorganizo­
wanie kursów gimnastycznych, gdyż pod 
tym względem spotyka się dziwolągi.

Prosa sportowa kładzie zawodników. 
Zwycięzca pierwszego kroku robi się z 
miejsca wielkością. Uważa, że może lek 
cewożyć trenera i w rezultacie szybko 
znika.

Techniczne k. o. należy zmodyfiko­
wać. Nieuwaga sędziego ringowego spra­
wia, że przeciwnik kontuzjowany zostaje 
nieprawidłowo głową I... za korę otrzy­
muje w książeczce notę „przegrał przez 
t. k. o.".

TRENER KOPCZYŃSKI
Z braku zawodników kluby często­

kroć wstawiają kogo mają pod ręką. Wo 
bec cotygodniowych walk punktowych 
stawia się lekko kontuzjonowanych. Do­
maga się zniesienia i Kroków i mi­
strzostw drużynowych.

TRENER KOWALSKI
Nie jest za przedłużeniem bandaży. 

Niektóre treningi odbywają się w bar­
dzo ciężkich warunkach. Trenerzy po­
winni zmusić kierownictwa sekcji do 
stworzenia odpowiednich możliwości.

Karencja po k. o. jest mechaniczna. 
Lekarz obecny na zawodach powinien 
decydować o dopuszczeniu zawodnika 
po ciężkiej walce (rozbity), do dalszych 
spotkań nawet w wypadku, gdy nie zo­
stał on znokautowany.
DR BIELAK

Stawia zarzut trenerom, że sami stwa 
rzają „atmosferę k. o.". Boks z perspek­
tywy lekarskiej nie ma być celem sa­
mym w sobie lecz środkiem do wszech- 
sticnnego wykształcenia zawodnika.

Pizedstawiciel Jeleniej Góry popiera 
postulat uprawnienia lekarza do przer­
wania wołki. Prosi o poczynienie kroków 
w GKKF, by lekarzom w terenie udo­
stępniono środki diagnostyczne.

je następnym 
sanitarna nie 
zagadnieniem

stopniu wyni- 
złego układu

FELIKS SZTAM
Z zadowoleniem stwierdza pomoc ze 

stron1/ lekarzy,
powinna się rozszerzyć na sale tre­

ningowe, które są przeważnie w skan­
dalicznym stanie! Spocone kostiumy 
pakuje się do jednej szafy lub kosza, 
by w takim stanie dać 
zawodnikom. Kontrola 
tylko przy ringu jest 
dnia!
Kontuzje są w wielkim 

kiem złego wyszkolenia,
dłoni w ciosie ciosu. Zawodowcy zwięk­
szają wagi rękawic widocznie z uwagi 
na zmniejszenie urazów. 12-uncjowe rę 
kawice byłyby jednak dla wielu zawod­
ników zbyt ciężkie, wystarczy ewent. 10. 
Przedłużenie bandaży mało co da.

Feliks Sztam domaga się jak najszyb­
szego stworzenia kursu dla masażystów, 
gdyż brak ich powoduje dla bokserów po 
ważne szkody. W
SĘDZIA SUCHAROM V

Bandaże stosowane są przez zawodni­
ków nie dla zabezpieczenia dłoni, lecz

ZAWODNIK AMBRO2
Jedyny zawodnik, który zabrał głos 

pochodzi ze Szczecina. Walczy od 4 lat 
z przeciętą wargą. Domaga się, by obok 
bandaży obowiązkowym zaopatrzeniem 
boksera były szczęki gumowe!
DR CHMIEL — BIAŁYSTOK

Prosi o prawo przerwania walki przez 
lekarza.

DR PERZYNER
Obok zamieszczonych na innym miej­

scu uwag zwraca uwagę na panującą 
ogólnie tendencję pójścia na cios, a nie 
na technikę! Lekorz nie może przyjąć 
tej tezy, gdyż boks ma być czynnikiem 
wychowawczym. Jest za zwiększeniem 
rękawic i przedłużeniem bandaży. Ży­
cie pokaże, czy było to praktyczne. Nie­
szczęściem zawodnika jest jego twardość 
a nigdy cios.

Domaga się, by w wypadku, gdy za­
wodnik zostanie znokautowany a prze­
ciwnik zdyskwalifikowany za nieprawi­
dłowy cios uwidaczniać nokaut w ksią­
żeczce formalnego zwycięzcę. Warun­
kiem uprawiania przez Koła Sportowe i 
LZS boksu musi być posiadanie odpo­
wiednich trenerów. .» .

SIŁA CIOSÓW
Nasunęła się naturalnie kwestia, czy 

ciosy w wagach wyższych nie są bar­
dziej mocne. Jedni stali na stanowisku, 
że pozostają one w odpowiedniej pro­
porcji do wagi, drudzy zwrocali uwagę, 
że siła ciosu nie zależy wyłącznie od 
masy, ale i sposobu 
Wydaje mi się, że 
wdzięczny temat do 
re czekamy!
I AKT I WNIOSEK

Tak mniej więcej 
akt obrad, który w
Zajączkowskiego dał następujące re­
zultaty:

Zarówno internista jak i chirurg 
oceniają bardzo pozytywnie wartość 
boksu. Chirurg stwierdza dużo ura­
zów ale niegroźnych w porównaniu z 
innymi działami sportu stąd dalszy 
wniosek, źe:
Trening bokserski pod okiem wykwa­

lifikowanych nauczycieli powinna przejść 
cała młodzież, szczególnie w szkołach za 
wodowych i średnich.

Boks będzie pod względem zdrowia, 
taki jakim zechcą go mieć trenerzy, dzia 
łącze, zawodnicy, lekarze i publiczność!

PZB zaostrza przepisy stosownie do 
zaleceń lekarzy.

Dr Zajączkowski zwraca uwagę na 
zmianę nastawienia prasy sportowej, 
któro ostatnio piętnuje zasadnicze nie­
dociągnięcia jak zrzucanie wagi, czy 
eksploatowanie młodzieży w pływactwie. 
W naszym ustroju boks będzie oczysz­
czał się ze złych naleciałości kapitali­
stycznego sportu. Postulaty lekarskie 
precyzuje dr Zajączkowski następująco:

Nowy podział wag (zmniejszenie 
rozpiętości), waga musza powinna 
być uznana za przejściową, pro­
blem kontuzji rąk rozwiązać przez 
podniesienie wagi rękawie z 8 na 
10, a może i 12 uncji. Unormować 
przepisy bandażowania Unormo­
wać start młodzieży. Unormować 
sprawę I kroku (obowiązkowy 
wszystkich nowych, z tym, że

Zamykamy obrady

dla 
je-

INTERESUJĄCA konferencja w Sopocie zbliża się ku końcowi.
Wysłuchaliśmy sporo referatów i głosów krytycznych. Mówili 

przeważnie lekarze i trenerzy. Nieobecność większej ilości zawodni­
ków, a po części i sędziów, wytłumaczyć należy może faktem, że dy­
skusja odbywa się w ogniu przygotowań do półfinałów.

Chcemy przyjąć, że to tylko usprawiedliwia też nieobecność na sali na 
szych kolegów speców od boksu, którzy licznie zjechali na Wybrzeże 
i mieli wyjątkową okazję zapoznania się z naświetleniem zasadniczych 
problemów z najrozmaitszych stron.

że przy stole obrad 
też przedstawicieli 

obecność wiceprze- 
Wrćblewskiego była

Żałujemy, 
nie widzimy 
GKKF, gdyż 
wodniczącego
raczej „z własnej nieprzymuszo­
nej woli“. Wydaje nam się, że spe 
cjalistom lekarskim przy Głównym 
Komitecie Kultury Fizycznej przy 
dałby się również materiał, jaki 
nagromadził się w ciągu trzech go 
dżin dyskusji.
Jaki dała w rezultacie efekt?
Nie było celem konferencji wysnu­

wanie konkretnych wniosków, gdyż 
do tego potrzeba jeszcze wielu go­
dzin żmudnych studiów i badań. 
Wyłoniły się postulaty, które — jak 
powiada w końcowym słowie dr 
Zajączkowski — należy przeanalizo­
wać. Deklaruje 
rzy sportowych 
pracy.

Stwierdza, że
nia rękawic i bandaży został niemal 
przez wszystkich dyskutantów 
przyjęty pozytywnie. Należy jeszcze 
mieć na uwadze przepisy międzyna­
rodowe i poczynić pewne kroki. Wy 
próbowanie przedłożonych bandaży

on gotowość leka- 
do pełnej współ-

problem zwiększe-

na pewno nikomu nie zaszkodzi, bl- 
jemy się w rękawicach nie z uwagi 
na cios, lecz by uchronić rękę, która 
w zderzeniu ze szczęką jest poszko­
dowana.

Problemem do rozpatrzenia jest, 
ile czasu powinien trenować począt­
kujący bokser, by go dopuścić do 
walki. Centrum Medycyny Sporto­
wej myśli nie tylko o kursie, ale o 
szkole dla masażystów sportowych.

Dr Zajączkowski jest przeciwny 
udzieleniu lekarzom prawa przery­
wania walk, gdyż do tego potrzeba 
160 proc, gwarancji, że lekarz zna 
się na boksie. Pod tym względem 
posiadają chwilowo 
sze doświadczenie.

Obserwacja sali i 
mówcy pewność, że 
swe zadanie. Ekipa
cyny Sportowej jest zadowolona. 
Opłaciło się przyjechać i popraco­
wać. Obecnie dążyć należy do tego, 
by tego rodzaju narady odbywały 
się częściej i to na wszystkich szcze 
blach, a wówczas znajdą się dla na­
szego boksu i jego rozkwitu właści­
we drogi;

sędziowie więk-

jej reakcja dała 
narada spełniła 

Centrum Medy-

Głos laryngologa należałoby zao­
patrzyć w motto „nos kusi“.

Trenerzy powinni zrezygnować z 
zasady — powiada dr Kafliński, — 
że należy przede wszystkim masa­
krować twarz, gdyż w rzeczyw'stoś« 
ci daje to tylko efekt zewnętrzny 
zresztą wcale nie pociągający, za­
równo gdy chodzi o wygląd nosów 
bokserskich, jak i krew na ringu, 
która staje się głównym argumen­
tem wrogów boksu.

Atakować należy przede wszyst­
kim partie dolne. Ciosy tam skiero­
wane są bardziej skuteczne. Poza 
tym jednak należy przykładać wiel­
ką wagę do utrzymania w porządku 
nosów, gdyż uszkodzenia wpływają 
na całą dyspozycję zawodnika. Nos 
spełnia rolę filtra przy 
toteż zatkanie tych dróg 
chwytanie powietrza.

Nie należy lekceważyć
ucha, gdyż mogą one doprowadzić 
do zupełnej niezdolności sportowej. 
W szczęśliwszym położeniu jest gar­
dło, które dzięki charakterystycz­
nej pozycji boksera jest naogół chro 
nione.

Wniosek — periodyczne badania 
laryngologiczne niemniej ważne, 
niż ogólne.

oddechu, 
utrudnia

kontuzji

NEUROLOG
W trakcie dyskusji usłyszeliśmy 

ciekawe uwagi ze strony dr Powier 
toWskiego, przedstawiciela neurolo­
gów’ w' CMS. Do boksu potrzeba bar 
dzo sprawnego układu nerwowego. 
Skoordynowanie wszystkich bardzo 
skomplikowanych czynności, jakie 
wynikają przy walce pięściarskiej, 
wymaga długotrwałej zaprawy. Tyl 
ko w ten sposób doprowadzić mo­
żna do automatyzacji ruchów tak, 
jak dzieje się to np. przy chodzeniu, 
przy którym nikt z nas nie zastana­
wia się, jak wymachiwać rękami.

W walce ciosy w głowę i korpus 
mają jako cel zadziałanie na układ 
nerwowy, by go zaburzyć bez szko­
dy na dalszą metę. Urazy w twarz 
doprowadzają do obniżenia spraw­
ności komórek nerwowych, a nawet 
do czasowego ich wyłączenia.

Bokser miękki szybko daje się 
znokautować i jest w tym mniej­
sze zło, niż u tzw. bokserów twar 
dych.
Ileż to razy chwalimy w prasie za 

wodnika za jego nieustępliwą po­
stawę, za umiejętność ^przyjmowa­
nia“, w efekcie taki osobnik da się 
zbić na kwaśne jabłko i... nie scho­
dzi z ringu, świadczy to pochlebnie 
O jego woli, ale w rezultacie dopro­
wadzić może 
zaburzeń, na 
ny zawodnik

Postulatem
badanie neurologiczne wszystkich bok 
serów. Wczesne wykrycie zaburzeń 
może doprowadzić do czasowej cli 
minacji z szeregu walczących i wy­
leczenia; w przeciwnym wypadku — 
groźba zakończenia kariery 1 poważ­
nej szkody na zdrowiu.

W rezultacie więc bokser, który 
umie wiele przyjmować, powinien wal 
czyć rzadziej, niż inni.

do bardzo poważnych 
które nie jest narażo- 
szybko wyliczony.

jest więc obowiązkowe

ZĄB I SZCZĘKA
Z ciekawych uwag dr. Perzynera z 

Poznania w tym miejscu zamieścimy 
zastrzeżenia dentystyczne.

Z uzębieniem naszych bokserów nie 
jest dobrze. Próchnica jest zjawi­
skiem powszechnym. Uraz w szczękę 
o chorych zębach spowodować może 
poważne powikłania. Ciosy w szczę 
kę nadwyrężają również zdrowe zęby 
toteż 
kiem

BEZ

ochraniacze gumowe są. waran 
od którego nie wolno odstąpić.

FAŁSZYWEGO WSTYDU
poważne niebezpieczeństwoNa

zwrócił uwagę dr Szweć ze Szczeci­
na. Podał dwa wypadki, zakażenia 
wenerycznego zawodników.

Podane powyżej uwagi nie wyczer 
pują głosów naszych eskulapów, któ­
re podajemy jeszcze w innym miej­
scu.

X
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Po zwycięstwie AZS W-wa nad Spójnią Gdańsk
ułamki punktów zadecydują o

mista Polsliś w koszówce
PRZEDOSTATNIĄ niedzielę Ligi Ko­

szykowej mamy już poza sobą a 
jeszcze nie wiemy kto będzie mistrzem 

Polski. Trzy zespoły pretendujące do ty­
tułu dzielą minimalne różnice w stosun­
ku punktów, który zadecyduje o mistrzo­
stwie. Kolejarz i Spójnia Gdańsk zakoń­
czyły już rozgrywki i w tej chwili w lep­
szej sytuacji znajduje się drużyna po­
znańska, której iloraz wynosi 1.259 przy 
ilorazie Spójni 1.233. Stosunek punktów 
łódzkiej Spójni wynosi w tej chwili 1.257 
i wszystko przemawia za tym, że tytuł 
powędruje do Łodzi. Spójnia rozegra w 
najbliższą niedzielę ostatni mecz ze Sta­
lą w Katowicach i wystarczy jeśli wygra 
tylko 20:10 o iloraz podniesie się do 
1,26, co zadecyduje o sukcesie, 
ciekawości podajemy iloraz 
punktów warszawskiego 
najwyższy i wynosi 1,3.

Sędziowali: Seifert i Mochnacki z Kra­
kowa.

W przedmeczu drużyn żeńskich akade- 
miczki wygrały po niezłej grze z koszy- 
karkami Spójni Gdańsk 36:19 (19:8).

(Tel. wł.). Kolejarz 
Toruń 47:36 (23:12). 
spotkanie o mistrzostwo 
rozegrał poznański Kole-

Po-

AZS,

Dla 
stosunku 

który jest

TABELA
1) Kolejarz Pozn.
2) Spójnia Gd.

22
22

17: 5
17: 5

1054: 857
955: 775

3) Spójnia Łódź 21 16: 5 1179: 258
4) AZS W-wa 21 15: 6 1017: 772
5) Gwardia Kr. 22 15: 9 910: 810
6) ŁKS Włókniarz 22 10:12 1042: 970
7) Ogn. Cracovia 21 10:11 871: 85?
8) Zw. Warta 22 9:15 874: 959
9) Kolejarz Ostr. 22 9:15 671: 812

10) Kolejarz Toruń 22 8:14 974:1024
11) AZS Kraków 22 4:18 696:1109
12) Stal świątachł. 21 2:19 759:1144

FINISZ DECYDUJE O ZWYCIĘSTWIE

KOŃCOWY ZRYW DECYDUJE O WYGRANEJ 
KOLEJARZA, POZNAŃ

POZNAŃ, 22.4 
znań — Kolejarz

Ostatnie swe 
Ligi koszykowej
jarz z zespołem toruńskiego Kolejarza. 
Mimo wygranej, drużyna gospodarzy nie 
zachwyciła. Grała bardzo ambitnie, ale 
poszczególnym akcjom brak było wykoń­
czenia. W pierwszej części moczu gra by­
ła nawet ospała. Po zmianie stron toruń- 
czycy narzucili bardzo szybkie tempo, co 
tak zaskoczyło miejscowych, że pozwolili 
gościom podciągnąć do stanu 32:34. Do­
piero zryw przyniósł Kolejarzom poznań­
skim cenne zwycięstwo.

Punkty dla Kolejarza poznańskiego zdo 
byli: Ruszkiewicz — 14, Grzechowiak — 
11, Tarczyński i Matysiak po 10 oraz Fę- 
glerski — 2. Dla pokonanych: Gliński — 
9, Stefanowicz Lech — 8, Telauka, Stefano 
wicz Zbigniew i Frankiewicz po 4, Betle- 
jewski — 3 oraz Pietrasiewicz i Karczew­
ski pó 2.

Zawody prowadzili Powałowski, Poznań 
Piotrowski, Kraków.I

I szczewski — 23, Żyliński — 14, Maciejew- 
i ski — 28, Ulatowski — 4, Wiśniewski -

2, Sobociński — 6 i Wojciechowski — 
Dla Stali: Kulawik — 10, Girtler — 8, 
wiński — 5, Andrzejewski — 3, Kozioł 
2, Skonieczny — 1.

2. 
Ra

W

NERWY ZNOWU ZAWODZĄ
ŁÓDŹ, 25.4 (Tel. wł.). Spójnia Łódź 

Stal Świętochłowice 78:55 (56:15).
Po sromotnej porażce z Włókniarzem

obozie Spójni panowało przypuszczenie, 
iż wykorzysta ona niebywałą okazję do 
poprawienia swego stosunku punktowego, 
który może zadecydować o tytule mistrza 
Polski. Tymczasem kandydat na mistrza, 
zagrał dość słabo. Gospodarze starali 
się wprawdzie jak najwięcej strzelać, ale 
robili to zbyt nerwowo I bez wypracowa 
nia odpowiedniej sytuacji, więc wiele 
strzałów omijało cel. Ponadto Stal zagra­
ła nieco lepiej niż w sobotę. Najlepszym 
strzelcem drużyny łódzkiej był Pawlak 
zdobywając 34 pkt.

tytule
Mecz ten potraktowała Gwardia Jako 

generalny przegląd swoich rezerw. Nie 
zawsze były one w stanie udźwignąć na 
swych barkach ciężar odpowiedzialności, 
toteż okresami zdobywał Kolejarz pro­
wadzenie. Wtedy jednak wkraczali ruty­
niarze i przesilali szanse na swoją ko­
rzyść.

Punkty dla Gwardii zdobyli: Kowalów- 
ka i Wójcik po 8, Ariet, Dąbrowski I Mi- 
klaczyński — po 5, „Asiu" j Mięta — po 
3, Bartik i Krakowski — po 2, Stasik — 1. 
Dla Kolejarza: Kolaśniewski II i Nowacki 
po 8, Cieluch I — 7, Grzęda — 5, Garba­
rek — 3, Cieluch II — 2.

Sędziowali: Kowalewski, W-wa I Cho­
łowiecki, Kraków.

Reprezentacje Czechosłowacji w ko­
szykówce, wygrały w Polsce 7 spot­
kań a tylko jedno zakończyło się ich 

porażką

Foto Franckowiak — API

Juniorzy Górnika
na czele mistrzostw*

I AKADEMIKÓW
WARSZAWA, 23.4. AZS Warszawa — 

Spójnia Gdańsk 48:56 (15:15).
Akademicy bronią się w swoim gnież- 

dzie jak Iwy, starając się zakończyć roz­
grywki ligowe jako jedyna niezwyciężo­
na na swoim boisku drużyna. W spotka­
niu, które miało zadecydować o ewęntual 
nym zdobyciu tytułu mistrza Połski przez 
gdańszczan, koszykarze AZS wykazali mak 
simum ambicji i wyrobienia sportowego 
i po zażartej walce wyszli z niej zwycię 
sko. Nie tyczy to jednak dwóch akade­
mików: Popławskiego I oraz Oleslewicza. 
Pierwszy z nich w ogóle nie zjawił się 
w sali Ogniska (bez podania powodów) a 
drugi był tam wprawdzie, ale w roli wi­
dza, odmawiając udziału w grze. Czy by­
ło to pozowanie na „asa" lub też chęć 
przyczynienia się do zwycięstwa gości, 
świadczy to tylko o zupełnym braku wy­
robienia sportowego, ambicji I karności 
zawodniczej I mamy nadzieję, że kierow­
nictwo AZS, które zresztą stanęło na sta­
nowisku sportowej walki, wyciągnie kon­
sekwencję w stosunku do obu primadonn.

Siły przeciwników były mniej więcej 
równe. Gospodarze wygrali dzięki lep 
szej kondycji na finiszu oraz słabej tak­
tyce gdańszczan, świadczą o tym dwa 
momenty spotkania. W pierwszej poło­
wie goście prowadzili już 10:3 
trzebnymi strzałami z daleka 
mi) tracili tak często piłkę, że 
cy zdołali wyrównać, mimo iż w
sie, więcej z gry mieli gdańszczanie. Po­
dobną sytuację obserwowaliśmy w dru­
giej części spotkania. Spójnia prowadzi­
ła 19:15 a potem 25:22 i znowu Markow­
ski zaczął strzelać z daleka.

Gra przez cały czas spotkania była bar­
dzo zacięta, prowadzenie zmieniało się 
co chwilę, a poziom podnosił się z minu­
ty na minutę. Energiczny finisz gospoda­
rzy na kilka minut przed końcem pozwo­
li! im na oderwanie się od przeciwnika 
I zakończyć mecz pewnym zwycięstwem.

Punkty dla AZS zdobyli: Niciński — 17, 
Kamiński — 14, Bartosiewicz — 11, Dobru 
cki i Popławski II — po 2, Ogloblin i 
Christians po 1. Dla Spójni: Lelonkie- 
wicz — 10, Wójtowicz — 9, Wężyk — 6. 
Małkowski I — 5, Brzozowski — 4, Mar­
kowski II - 2.

REKORD OSOBISTYCH
POZNAŃ, 25.4 (Tel. wł.). Zw. Warta — 

Kolejarz Toruń 46:54 (26:25).
Również drugi występ kolejarzy toruń­

skich w Poznaniu zakończył się ich po­
rażką. Mecz stał pod znakiem „osobi­
stych". Arbitrzy spotkania Piotrowski i 
Bruśnicki dali pokaz sędziowania, wy­
chwytując najdrobniejsze nawet faule, co 
w konsekwencji doprowadziło do tego, 
że aż 12 zawodników musiało opuścić boi­
sko, w tym ośmiu z Kolejarza. W tym 
stanie rzeczy gościom zabrakło rezerw. 
Na 23 sek. przed końcem grato tylko Ich 
dwóch zawodników. Ogółom sędxiov/io 
krakowscy podyktowali 58 osobistych w 
tym 55 przeciwko Kolojarzowl oraz 23 
przeciwko 4 Warcie.

Dyspozycja strzałowa szwankowała jak 
zwykle i obie drużyny wykorzystały jedy­
nie 50 procent osobistych.

Punkty dla Warty uzyskali: Kubicki — 
12, Karalus —- 11, Klewenhagen — 9, Dy- 
lewicz — 5, Wybieralski i Szymura po 3, 
Orlikowski — 2, I Jackowiak — 1. Dla Ko­
lejarza: Stefanowicz Lech — 11, Gliński — 
9, Frankiewicz — 4, Ciechanowski — 3, 
Stefanowicz Zbigniew, Pietrasiewicz I Be- 
tlefewskl po 2 oraz Telauka — 1.

KOLEJARZ OSTRÓW NIE ZACHWYCIŁ
KRAKÓW, 22.4 (Tel. wł.). Kolejarz 

strów — AZS Kraków 59:50 (18:14).
Groźny na swoim terenie Kolejarz 

zaimponował w Krakowie. AZS grając 
swoim normalnym poziomie miał realno 
szanse na zwycięstwo, gdyby w miejsce 
Lipińskiego, wprowadzano częściej do 
gry któregoś z młodszych zawodników. O 
celności strzałów obu zespołów mówi cy­
frowy rezultat.

Punkty dla zwycięzców zdobyli: Grzęda 
13, Garbarek — 9, Sitek — 6, Kolaśniew- 
ski II i Nowacki po 3, Cieluch I i Słupia- 
nek po 2, Cieluch II — 1. Dla pokona­
nych: Korpak — 10, Obuchowicz — 8. 
Kozdrój — 6, Bożek, Łysakowski I Toczek 
po 2.

Sędziowali: Kowalewski z Warszawy i 
Chołowiecki z Krakowa.

Wzmocnione składy koszykarek i koszykarzy AZS Warszawa, które zawio­
dły oczekiwania wielotysięcznej public zności stolicy i nie potrafiły stawić 
oporu piłkarzom ręcznym CSR Foto Franckowiak — API
—■TT'-------»—---------------------------------------------------------------— --------------------------------------------------------------------------------

Polski w gimnastyce
KATOWICE, 23.4 (Tel. wł.). Mistrzo­

stwa gimnastyczne juniorów zgromadziły 

na starcie ok. 150 dziewcząt i chłop­

ców, którzy już dzisiaj przedstawiają 

niezły poziom. j

Mistrzostwa zakończyły się general­

nym sukcesem gimnastyków Górnika, 

którzy na 8 tytułów mistrzowskich i wi­

cemistrzowskich zagarnęli aż 7. i

Mistrzowie Polski: chłopcy od 14 —< 

16 lat: 1) Hawełka, 2) Kulczycki, chłop­

cy od 16-18: 1) Pytlik, 2) Gąsior. Dziew 

częta: od 14 — 16 lat: 1) Owczarek, 

2) Bęczek, od 16 — 18 lat; 1) Kliszów- 

na, 2) Tecka.

PRZEGLĄD REZERW GWARDII
KRAKÓW, 23.4 (Tel. wł.). Gwardia Kra­

ków — Kolejarz Ostrów 42:39 (23:16).
zwierciadłem postępów

Wilczewski wykroi 
wyścig Bz. ZocMn.

I niepo- 
(niecelny- 
akademi- 
tym okre

ZAWODNICY W ROLI SĘDZIÓW
ŁÓDŹ, 22.4 (Tel. wł.). tKS Włókniarz — 

Stal Świętochłowice 82:29 (38:17),
Gospodarze mieli przez cały czas me­

czu olbrzymią przewagę, zwłaszcza w dru 
giej części meczu. Najlepszym ich strzel­
cem był Maciejewski. Z powodu nie przy 
bycia wyznaczonych sędziów, spotkanie 
prowadzili koszykarze łódzkiej Spójni — 
Piechociński i Michalak.

Punkty dla Włókniarzy zdobyli: Bar-

KATOWICE, 23.4. (tel. wł.). Trądy 
cyjny wyścig kolarski „Dziennika 
Zachodniego“, w którym w r. z. zo­
stał ’odkryty Hadasik, zgromadził na 
starcie ok. 300 zawodników kartowi- 
czów i niestowarzyszonych. Przyje­
chali również reprezentanci Polski 
i Czechosłowacji z Polany, którzy za 
poznali się z młodymi kolarzami o- 
raz udzielili im rad i cennych wska­
zówek, : ;

Wyniki: kartowicze (33 km): Wil­
czewski (Unia Ruch) 59:12, 2) Leń- 
czyk (Ogn. Byt. 59:12,1, 3) Maciejew 
ski (Ogn. Byt.) 59:12,2. Niestow. (23 
km): 1) Pietruch (Gliwice) 39:42, 2) 
Kieł (Bykowina) 39,50, 3 Benda (Bry 
nów) 39,56. -

Praga^pokonała Wrocław
32s23 pod koszem 88:23

PODAWALIŚMY niedawno na 
tym miejscu 10 najlepszych wy 

ników lekkoatletów radzieckich w 
biegach w 1949 r„ podkreślając ich 
olbrzymi postęp w porównaniu z 
1948 r. Zamieszczone poniżej wyni­
ki w skokach, rzutach i 10-boju wy­
mownie» świadczą o potędze lekko­
atletyki radzieckiej.

Szczególny postęp zanotowali za­
wodnicy Związku Radzieckiego w 
trójskoku, gdzie przeciętna 10 naj­
lepszych wyników poprawiła się o 
1.2 cm w porównaniu z 1948 r., na­
stępnie w skoku o tyczce — popra­
wa o 11 cm. Warto tu zwrócić uwa­
gę na trzy skoki po 418, oraz na 7 
wyników powyżej 400! W kuli po­
prawa wynosi 18 cm, przy czym czte 
rech miotaczy osiągnęło powyżej 
15,44. Wspaniały jest postęp w rzu­
cie oszczepem — poprawa o 2,36, 
przy czym 10 na liście osiągnął 62,55! 
Dziesiąty miotacz młotem ma 48.58.

Najbardziej jaskrawym przykła­
dem wszechstronności lekkoatletów 
radzieckich są’ wyniki w 10-boju: 
trzy wyniki ponad 7.000 
na

SzczyptaffKiiści ligowi 
wznowili mistrzostwo

i do 
r drugiej rundy rozgrywek LigaW NIEDZIELĘ wystartowała 

drugiej rundy rozgrywek L
Szczypiorniaka. Poziom wszystkich 
spotkań był na ogół słaby. Fakt ten 
tłumaczy się przejściem z sal na boi­
ska. Większość bowiem naszych 
szczypiornistów grała w sezonie zimo 
Wym w koszykówkę.
,i GRUPA I POŁUDNIE
' W Katowicach Spójnia Katowice 
przegrała z Budowlanymi Chorzów 
5:7 (3:5), a AZS Katowice pokonał 
Unię Krowodrzę Kraków 10:7 (6:3). 
W Krakowie Ogn. Cracovia wygrała 
ze Stalą Katowice 13:2 (8:1).

WROCŁAW. — W Hall Ludowej 
we Wrocławiu rozegrane zostały w 
piątek międzynarodowe zawody ko­
szykówki kobiecej i męskiej, między 
reprezentacją Pragi i Wrocławia. Za 
wody wywołały duże zainteresowanie 
i zgromadziły około 5 tys. widzów.

W meczu drużyn męskich zwycię­
żyli goście 82:23 (37:14), a w spot­
kaniu kobiecym 88:23 (44:8). Repre­
zentacje Wrocławia wzmocnione by­
ły zawodnikami krakowskimi.

W meczu kobiecym reprezentacja 
Pragi zdeklasowała, szczególnie w 
pierwszej połowie słabiutką drużynę

1'
2.
3.
4.
5.
6.

■ TABELA
Budowlani Chorz. 6

6
6
6
6
6

Ogn. Cracovia 
Spójnia Kat.
AZS Katowice 
Unia Kraków 
Stal Kat.

12:
8:
6:
4:
4:
2:10

0
4
6
8
8

64:22
48?29
32;32 
39:52
30:48
26:52

II P0ŁNOCGRUPA
W grupie II odbyły się tylko dwa 

spotkania. W Bydgoszczy miejscowy 
Związkowiec uległ .Budowlanym Opo­
le 6:9 (3:3), a w Opolu Kolejarz Opo 
le przegrał z Kolejarzem Gniezno 
3:5 (1:2).

1. Budowlani Opole
2. ŁKS Włókniarz
3. Kol. Tarn. Góry
4. Kolejarz Gniezno
5. Związk. Bydg.
6. Kolejarz Opole

11: 1
9: 1
5: 5
4: 8
3: 9
0:12

43:16
43:19
29;24
22:43
33:t 3
3:30

Kolejarz Gniezno 
na czele ligi 
hoksja na Srawie

W rozgrywkach ligowych w hoke 
ju na trawie zanotowaliśmy nastę­
pujące wyniki:

Ogniwo Cieszyn —
Poznań 1:0 (1:0).

Budowlani Bielsko
Gniezno 1:7 (1:2)

Ogniwo Cieszyn — Chrobry Gnie­
zno 0:2 (1:01).

Budowlani Bielsko
wiec Warta 1:5 (1:2).

Włókniarz Poznań — Stal Poznań 
2:0 (1:0). -u

Kolejarz Gniezno —- Związkowiec 
Srcda 1:0 (0:0).

Po spotkaniach niedzielnych ak­
tualna tabela przedstawia się na­
stępująco:

1. Kol. Gniezno
2. Zw. Warta Poz.
3. Zw. Stella Gn.
4 Włók. Pozn.
5. Chrobry Gni.
6. Ogn. Ciesz.
7. Związk. środa
8. Stal Poznań
£•. Eudowl. Bielsko

10. Stal Gliwice

Chrobry

Związko-

Związkowiec

TRÓ2SKOK
Szczerbakow 
Zambrimborc 
Gierasimczuk 
Złotników
Zilkln 
Rausberg 
Agajekow 
Osipow

wrocławską. W drugiej połowie Polki 
zagraJj' dużo lepiej i chwilami nawią. 
zywały walkę. Z drużyny czechosło­
wackiej najlepszą była Fragnerova 
i Kopackova; w drużynie polskiej •— 
Mamińska i Łaptaś oraz grająca osta 
tnie 10 min. wrocławianka Michniew 
ska.

Punkty dla Pragi zdobyły: Frag- 
nerova — 20, Chytilova — 14, Hej- 
na — 12, Kopackova — 11, Bartlo- 
va — 10, Patkova i Solcova — po 
5, Tomaskova — 7, Vagnerova i
Preussova — po 2. Dla Wrocławia: 
Mamińska — 11, Łaptaś — 7, Mich 
niewska — 3, Szeligiewicz — 2.

Mecz drużyn męskich stał na du 
żo lepszym poziomie i mimo wysoko- 
cyfrowego zwycięstwa drużyny cze­
chosłowackiej był ciekawy.

Punkty dla Pragi zdobyli: Kinsky, 
Mrazek, Zvolensky — po 14, Ko- 
sak — 15, Skronsky — 8, Nebuch- 
la — 8, Kocourek j. Ezr — po 6.

Oba spotkania sędziowali Węgrzy 
Szilagyi i Tar.

liście powyżej 6.000
w

1) Kuzniecow 
Madatów 
Wolkow 
Denisienko 
Golowkin 
Jewlew 
Agajekow 
Brażnik 
Złotników 
Riabiński

WZWYŻ 
liiasow
Rochlin 
S-dorko 
Resz
Finkę 
Atanielaszwili 
Wansowicz 
Portnow 
Kuzniecow 
Rajdla

3
3
4
2

2:4
2:4
2:6
1:3

4: 5
2: 5 
5:21 
0: 1

Kcszykarki CSR zawsze były pierwsze przy piłce. Na zdjęciu fragment ze 
spotkania w Warszawie. Prcussova obr oniła ctak Węgrzynowicz (8J i szybko 
_ oddaje piłkę Patkovej, pilnowanej przez Rogowską

' ~~^^Foto Franckowiak — API

9) Grigoriew «4.17 9) Głuszenko 45.10
10) Suchariew 14.08 10) Butienko 45.01

TYCZKA OSZCZEP
1) Oiolin 418 1) Szczerbakow 69.40
2) Denisienko 418 2) Jewlew 68.57
3) Kniaziów 418 3) Łukianow 68.35
4) Suchariew 410 4) Kaptioch 67.96
5) Dubinin 407 5) Walman 67.38
6) Zawadzki 403 6) Cibulienko 64.71
7) Brażnik 402 7) Sotnikow 63.30
8) Jagodin 400 8) Cziepukas 63.30
9) Kaczajew 390 9) Czerniawski 63.02

10) Woikow 390 10) Szewców 62.55
UUk 390
Kuzniecow 390 MŁOT

1) Kanaki 58.59
KULA 1' 2) Szechtel 54.62

1) L>PP 16 45 -JL 3) Llnnaste 53.55
2) Goriainow 15.78 4) Szorin 51.60
3) Grlgałka 15.58 Sj Artamonow 51.35
4) Tutiewicz- 15.44 6) Kotkas 50.85
5) Fiedorów 14.84 7) Głuszczenko 49.04
6) Cibulienko 14.64 8) Wystawkin 49.01
7) Butienko 14.59 9) Kiejpienwardic 48.98
8) Soostar 14.32 10) Issurin .48.58
9) Szczukin 14.31

10) Driba 14.24 10-BÓJ
1) Lipp 7.539

DYSK 2) Denisienko 7.287
U L'PP 49.08 3) Woikow 7.173
2) Isajew 47.97 4) Jewlew 6.940
3) Driba 46.85 5) Litujew 6.880
4) Artamonow 46.47 6) Kuzniecow 6.646
5) Szaiin 46.10 7) Złotników 6.394

6) Gorainow 46.00 8) Korowkow 6.233
7) Kurdienkow 45.83 9) Transtok 6.09S
8) Szukin 45.60 10) Darmo 6.008

Gaj - Pęczkowski mistrzami
w grze celuloidową piłeczką

CZĘSTOCHOWA, 23.4 (tel. wł.) — 
W ciągu dwóch dni toczyły się w Czę 
Stochowie mistrzostwa Polski w teni­
sie stołowym w grach podwójnych 
i mieszanych. Obsada mistrzostw 
była dość silna; wzięło .w nich udział 
16 par mieszanych i 23 męskie, po­
mimo, iż zawiodły okręgi dolnoślą­
ski, gdański, kielecki, radomski, po­
znański itd.

Najliczniej obsadzone zostały mi­
strzostwa przez okręg stołeczny, któ­
ry wystawił 8 par. Następnie Czę­
stochowa — 7, Łódź i Kraków po 6. 
W grach podwójnych rozstawiono 
Gaja — Pęczkowskiego z Warszawy, 
Dobosza — Mamczarczyka z Krako­
wa, Patyńskiego — Zielonkę z Lu­
blina oraz Widerę — Furmana ze 
śląska, tych ostatnich najniesłustz- 
niej zresztą, gdyż nie zakwalifikowa 
li się oni do finału.

Poziom mistrzostw był wysoki, je 
śli chodzi o gry podwójne mężczyzn, 
natomiast w grach mieszanych stał 
o wiele niżej, a to z winy partnerek, 
któr.e nie potrafiły dorównać znanym 
polskim mistrzom rakiety.

Mistrzostwo w grach podwójnych 
mężczyzn zdobyli Gaj 1 Pęczkowski 
z Warszawy, nie przegrywając w fi­
nale żadnego spotkania i oddając tyl­
ko jednego seta.

Punktacja finału przedstawia się 
jak następuje; 1) Gaj — Pęczkowski 
3 gry 3 pkt. 6:1; 2) Patyński — Żie 
lonka Lublin 3 gry 2 pkt. 4:2; 3) Kry 
sik — Guzik Łódź 3 gry 1 pkt. 2:5; 
4) Kugler — Karaś Warszawa 3 gry 
0 pkt. 2;6.

Rozstawiona para Dobosz — Mam- 
czarczyk z Krakowa nie stanęła do 
walki wobec nie przybycia Mamczar 
czyka.

Największą sensacją mistrzostw by 
la porażką mistrzowskiej pary Gaj—

Pęczkowski z juniorami częstochow­
skimi Jurkowski — Sypniewski z 
AZS-u, którzy pokonali mistrzów w 
półfinale 2:1.

W grach mieszanych do finału za­
kwalifikowały się pary Pęczkowski — 
Adamczewska i Gaj — Orłowska z 
Warszawy, Patyński — Patyńska z 
Lublina i Krzysik — Heinrichówna 
z Łodzi.

Juz 8 sekcji 
w LZS Puszcza

Pierwszym klubem wiejskim, w 
woj. krakowskim, który zgłosił do 
KOŹLA sekcję lekkoatletyczną jest 
LZS Puszcza Niepołomice. Sekcja po 
siada 80 członków w tym 46 kobiet. 
LZS Puszcza posiada nadto 7 innych 
sekcji, a m. in. artystyczną, która na 
Festiwalu Sztuki Radzieckiej zdobyła 
wicemistrzostwo ókr. krakowskiego. 
Ze względu na piękne położenie — bli 
skość puszdzy Niepołomickiej — oraz 
wielką żywotność i zapał do pracy, 
miejscowego LZS — Niepołomice 
przeznaczone są przez ZG. Związku 
Samopom. Chłopskiej na bazę lekko­
atletyczną i ośrodek szkoleniowy.

LZS Szczawnica, która może po­
chwalić się dwoma tytułami mistrza 
Polski w dwójkach i jedynkach kaja­
kowych — przystępuje do budowy 
przystani. Na ten cel Główna Rada 
Sportu Wiejskiego przeznaczyła pół 
miliona zł.

Przygotowując się do Pucharu Pol­
ski LZS w woj. krakowskim roze. 
grały w Bieżanowie błyskawiczny 
turniej piłkarski z udziałem 12 zespo. 
łów. W finałowym spotkaniu LZS 
Czarnochowice zwyciężył LZS Gra­
bie l;0,


